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•• „TRZEBA Z .ZYWY Ml NAPRZóD lSC„.„ 

' .Wpływ . ruchu młodzieży. wi~jskiej 
· na przeobrażenia warstwy chłopskiej · 

Działalność Zwięzku Młodzie· 
Zy Wiejskiej należy uznać za 

. wybitnie pozytywnę w dzredzi

. nie wzrostu potencjału narodo

. wego. Pomimo wewnętrznych 

kłopotów ru~hu w obliczu nie
zmiernie trudnych problemów 
politycznych o skali państwowej 
i międzynarodowej, nie widać 

narazie czynnika, któryby był 
;;dolny zastępić to, co reprezen· 
tuj~ „ Wici". Nie jest to organi
zacja stanowię.ca przedsionek 

· partii politycznej. Ruch młodzie
ży wiejskiej jest głębokim nur· 
t~m społeczno-kulturalnym. Zdo 

- łał on poruszyć najtwardsze po· 
~lady życia wiejskiego, przeła· 
mać barierę parafialn~ i wyjść 
z koncepcję nowej, demokra-

. tycznej kultury ~alego narodu. 
Podkreśla to daleki od spraw 
chłopskich, ale bystry socjolog 
Stefa!\ Czarnowski, który dość · 

· bezwzględnie. i jaskrawo anali· 
zuje składniki społecznego ży

- cia wsi w szkicu pt. „Podłoże 
', ruchu chłopskiego". 

~ . .W naszym interesie narodo
wym leży uaktywnić kulturalnie 
(w szerokim znaczeniu tego sio· 
wa) jak największe masy -0bywa
teli. Większość tej masy - to 
chłopi. W zrost wspomnianej ak
tywności jest możliwy tylko pod 
aziałaniem ruchu, a więc żywio· 
łowych sił społecznych. Ruchem 
w tym sensie nie nazwiemy ani 
biernego ulegania tradycyjnym 
<?brzędom parafialnym, ani też 
akcji prowadzonej przez rzeszę 
urzędowych instn~ktorów. Przy • 

/ 

kładów takiego właśnie bezce-- nych. Przykładem tego może słu Fabiański, Król, Tarkowski, Gó-
lowego ~ddzialywania możnaby żyć powszechnie zelektryfiko- rajek) . 
przytoczyć sporo. Oczywiście wany własnym wysiłkiem i zra· Ci sami wiciarze, którzy przed 
oddziaływanie paiistwa ma wiel diofonizowany powiat łowicki. wojnę analizowali zachowanie 
kie znaczenie dla ruchu społecz· W wielu wsiach innych powia- się księży, którzy zwalczali eli
nego, choćby tyiko wspomnieć tów powstaję ~amodzielnie ko· tarnych urzędników i zagłębiali 
o szkołach, bibliotekach, pocz- mitety elektryfikacyjne, doma· się w świętalnych .:.orzr hich. 
cie i t. d., ale jedno nie potrafi gaj~ce się możliwości włęczenia prasłowiańskich, a 'w k~ń~u po" 
zastlłpić drugiego. do nadmiernie już obci~żonej częli zaldadać sklepiki spółdziel-

Stoimy dzisiaj wobec faktu sieci elektrycinej, podejmujęc cze - dziś przeszli do gruntow·
zapoczątkowania zasadniczych się wykonania robót i pokrycia nej pizebudowy wsi, rozporząn 
Plzeob · • t hl 11' • dza1'ę.c kapitałem zaufania i du· · razen wars wy c ops { eJ. kosztów instalacji mircw nie.Ted" -
O ile do czasu wojny w warstwie _ żym dorobkiem w zakresie spół·· 

. db ł nokrotnie dość ciężkiego polo- dz'1alania. Piaseczno moz"na pon teJ o· ywa się proces krystali- · k żenia materialnego. Fa tern jest, budo ac' łi'I · • ·1 • · zacji społecznej, CO zostało U!' • • • , , W wy -cCznym1 Sl atnt pan 
chwycone w „Młodym Pokole· ze imqatywa tych ulepszen po~ stwowymi tylko jedno lub naj" 
niu Chłopów". J. Chałasińskie- jawia się najczęściej '!'e wsiach· · wyżej kilka, a działacze teren<»· 
go, o tyle obecnie warstwa chłop prz~oranych gruntownie przez_ . wi prz~r pomocy Państwa potra·-' 
ska ·wykazuje dężność w kierun· Koła Młodzieży Wiejskiej. Nie fię_.przebudować cała Polskę. 
ku przeobrażeń zawodowo-go- popadniemy w przesadę, twlet'- · Stoimy więc przed nowyffi; o·
spodarczych i wielkf! prężność dzęc, że powiat łowicki został kresem przeobrażeń społecznych. 
w zakresie wykorzystania naj• _ zelektryf~kowany prze~ „wicia- na wsi. Ok~es ten stoi pod zna .. 
nowszych urądzeń technicz- rzy". (Wyszomirski, Kaszewski, Idem m~tarial~ego bud~wnictw11 
--------------------------- w.oparctu o siły kulturalno-spo" 

\ 

Fot. Leon Lutyk 
Na wioeenny!lll puionku.„ 

_ ł~c;źne. Jest to takie okres spe.cja 
' . lizacji i członowania- się życia 

gospódar~zego ~si, co. leży na 
lini-i najistotniejszych interesów 
państwowych: 
. \YI pracy .tej Zwięzku Młodzi~ 
fy \Yliejskiej nikt nie potr~fi za·

- stępić. źle by było, gdyby rplo
. dzież wiejska nie potrafiła prze·· 
łamać oporÓw, wynikajęcych z 
komplikacji życia politycznegQ 
i nie podięła wielkiego wysiłku 
twórczego. Aie także byłoby źle, 
gdyby krótkodystansowa inter~ 
wencja polityczna paraliżowała 
rozwinięcie sit społecznych, któ

- re swe źródło maję w żywioto" 
Wlrm ruchu chłopskim. 

Stefa1dgnru: 
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Referat ko•. Józefa ·Mozg· 
wąqlo§zonq na D'alnqna Zieździe 

Utarł się w naszym zwi'}zku 
::wy czaJ, Że referat n.il waln:.'·n 
:: ; t:ździ e wygłaszali koledzy z 
-~ e rtmL J cs tem istotnie (Złowie
?.:iem: te.n.nu, ponieważ cały swój 
okres p racv w · ruchu , w1cwwym 

·od roku 1925 spędziłem w S'vVO

jc; ws i, w kole mlodzieży. 
r:yznam • s1ę , że wchodząc· ~a -

try!"ltmę jestem gli:hoko \vzm· 
~ : ony nic z tytułu swojej cię::
k.1e; roli na tym zj etd::ie , ";,.Je 
1.ym , że patrz ę od parn godzm 
;1 a tych, k tór:.:y bvli p ierwszymi 
hud:: ici elan11 myśli chłopskiej, 
p:erwszymi budzicielami ruchu 

· i pierwszymi Jego twórcami. 
Z _gl<.bokim. wzrus::cniem pr:y 

p• n i r:a1-.1 sobie ich pierws-;:e ar
t •1 k t"łv w po:'.: ti.łkkch roc::nikach 
„Drużyny" . .Myśli ich ukorze
niły się na zawsze w sercach 
wszystkich, którzy pragnęli pr;:e_ 
bud0wać Życie wsi, którzy zde
cydowali sic; stanąć do walki o 
je:i przys:łość. 

Z pr;:ykrością shvierdzam, że 
atmo<.fera rozgrywek jaka zary
sowala się i:ia zjeździe, jest at
mosferą pro\\'adzącą związek na 
droi:;i wielkich trudności. Czuł
bym się sz.c::ęśliwy, gdyby mój 
referat choć w części przyniósł 
upokojenie. 

CZAS DZISIEJSZY 

\Xlalny zjazd związku obra
duje w okresie wielkich prze
mian w świece, przemian ustro
_iowych i spolecznycn. Na arenie 
mi~drynarodowej roz~trzygają 
się losy nowych granic zacho
dnich i zja::d walny winien dał 
wyraz swą powagą. z.decydowa
nemu stanowisku w tej sprawie. 

Ogólne przemiany w świecie, 
rozwój nauk i techniki z~ien~a 
calkowicie wa-runki porozumie
wania się ludzi i ich współżycia, 
a, da-lsze ujarzmia-nie natury 
stwarza nowe pojęcie współżycia 
narodów. 

Narody - „jaskinowe", za
m ~kające się· i żyjące w całko
witej izolacji ni.e mogą istniClć_. 

• iak nie mo:i:e i!ttni.eć c::lo iek 
dzisiejszy, odgrodwny od mi
lionów innych ludzi. 
- Następuje powoli w sw1ec1e 
równov„•aga sił społecznych przez 
wejście do c::ynnego życia świa
domych klas pracujących, któTe 
w p1erwszym etapie zdobyły lub 

.' s 4 \Ą r.r::yły szereg instytucji -
następny etai_) to pełna demo
kracja. 
Zarysowały się w świecie dwa 

systemy demokracji: demokracii 
w,:chodnie.j, opartej na masach 
pracujących, i demoluacji za
chodniej , opartej na elice. 

Faszyzm, jako ustrój o wiel
kich _zapędach imperialistycz-

ny:h; zbankrutował w ostatniej PRZEMIANY W DALSZE 

· wa1me. Jakie :::as::ly przemiany i re·· 
Nacjonalizm traci SWi} siłę form. w Polsce, wszy 'CY się 

atrakcyjną, widać Wyraźnie cią- orient11jemy. Przeprowadzona 
Żeriie " narodów wielkich nad ma- :.ostała prz.ecle ws::ystkim refnr
łymi. Przeży~vamy końcowy ma rolna, która wvkre '!iła z na
okres impcriali'.'~u. . . ·. szcgo :ycia problem s:.lachty, 

Cala _Iud~kosc , glow1 s~ę .nad tak zap;-lc::ywie wieka'11; bro· 
przy,,.,·rucer:iem rownowag: 1 u niącej dostępu do pełnego udzia 
stalcniern pokoju na świecie lu · . ży ciu, s:.crokim moisom 

\'V'ynala::ki wykluc:aią w wal chlop k im. _ • 
ce ~iłę fi:.yc:;n-1 . cdowieka jako l gaóstwowionv ::.ostal prze- • 
jednostki. ITI) s!, rrzez CO ::likwidowano W 

.Myśl;:ic o rozpowszechnianej Polsce kapitał obcy, stanowiący 
przez 'Ciemne si_ly pogłosce o niei~dnokrotnie 90% c~lości. Bvł 
możliwości konfl;ktu między to prz.cważnie kapitał n iemiecki, 
dwoma demokracjami wsd1odu i powodujący zależność nic tylko 
:achodu, należy :auv.--ażyć, że gospodarczą, ale i polityczną. 
SL;, ic°'~cze na · świecie narody za~ • . 0d~yskane ::iemie zachodnie 
pó::'.nione, nie ma 1ące pełnej sa- rćwnoważą w Polsce przemysł 
modziclności, bedace koloniami, i rolnictwo, wzmacniając przez 
właś:1ie one si~ · unara.cfaw1a3ą, to ogólną gospodarki: narodo· 
szukają, tak jak, my szukaliśmy, wą. Nie jest to tylko szczęśliwy 
będąc w niewoli, sprzymier::.ei'l- zbieg okoliczności, ale zakońc::e
ca, który by pomógł im do :.rzu- nie wiekowych zrnagail z ger
_cenia jarzma. Naturalnym spi-zy. maństwem. 
mierzeń·:em tych narodów jest Reformy oświatowe przekreś
Zwię.::dc Radziecki. Jest poza liły w Polsce mo:i-:nośł ksztalce
tym cafy szerng momentów, któ- nia się tylko elity. 
re możliwość konwliktu całko- Trz..eba po~'iedzie~. że sprawa 
wicie wyklir~zają. ta rozwią_zana zestala na razie 

:J:>tasza przyjaź.11 ze Związkiem tylko instytucjonalnie i politycz 
Radzieckim · oparta jest na ws pól nie. Praktycznie pozostaje jesz
nych interesach i wspólnym za- cze do wykonania olbrzym_ia 
grożeniu - to jest gwarancją praca. 
szczerej współpracy. Nastą~ifa rówra1ei zmrnna- u- · 

JACK~ M. ORLIK 

Las m.i w sobie milcunie -
wielk„, niemą ciszę. 
Lecz gra czasem hymn smutku, 
~dy się rozkołysze. 

;Las ma w sobie zadumę, 
ma jęk 1 pełen trwogi, 
l~ m-a deski na trnm·nę 
i dębowe progi. 

Eas s~ wspina ku niebu, 
długie lata rośnie -
ż~by potem już wialkź 
mósrl .t::mmieć rozglośnie-. 

2eby potem, gdy slo*e 
nad gćr.rmi gaśnie, 
mógł sprag11:c11ym .mar:zenjii 
ludziom szumieć baśnie. 

2.eby szumiał ludziskom 
wsz.ystkie bóle ducha.. 
albo w ciszy· mifczenia 
ich spowiedzi sluchal. 

193) 

... 2.eby wreszcie podeięfy 
legł w martwej żałobie 
- i by nie mógl narcs~cie 
sam zaszumieć sobie„. 

/ 

kładu po1ityc:z.;-i«g.t!). Partie lc,vi
cowe są cz'Ymrilbem decyLlują· 
cym w państwre. · Prawica zo
stała pozbawjona wpływów na 
jego ksztaltowanit. Stronnictwa 
chlopskie ;.anęly w po:-.tawie 
dość niezdecydowanej, co za
cliwialo poważnie postawą wsi. 
Choć w pewnej mierze spełniły 
się postul;Jty ruchu ludowego, 
wieś w swej masie zajmuje w 
stosunku do odbudowując~go 
się państv.ra dość bierną po
stawę. 

POWODY BIERNEJ 
POSTAWY 

Padają zarzuty, Że jest ~·t< cz 
reakcvjna~ 'Je~t„ to stanowis'ko 
krzy~d~ące wies. Bu w l'ierw
szym rzędzie należałoby się do
szukać powodów takiego stanu, 
by móc oddziaływać w kierun
ku jego zmiany. 

Przede wszystkim jednym :z; 

glównych powodów była przer-. 
wa w ciągłości państwowej, 'stu
letnia przeszło niewola państWo
wa, nastwnie niedawna okrnp- · 
na 6 letnia. okupacja- r.iemiccka. 
Wszyscy Połacy byli sk.azani 
na utratę samodzielności. 

\Xlieś dźwignęła caly cię.zar 
starań, wieś gromadzifa środki 
żywności, które miały wyżywić 
miasta, bTon1la sTę pzed wy-· 
wóz.ką na roboty, wieś dźwigała 
cięż.ar ofiar n~ necz wysie.<lłe
nych z ziem· zachodnich., w.rcsx
cie wieś była terenem działania, 
utrzymywania i żywienia oddzia 
łów partyzanckich, w których 
sama brała ci:ynny udział. S~ół
dzielczo-9ć byla jedyną fo1'Wt-ą 
życia gospoda-rczego, budowana 
przy udziale czynnika spGlecz
nego, lecz w czasie wojny spół
dziekzość w duiej mierze pos-zla 
na usługi okupanta, wykorzy
stana., jako instytucja d.o ściąga
nia kontyng:entów. Swsunek. m;
dzi do spółdzielni był taki, ie 
jeżeli oddział partyzar1cki lub 
zwyc;z::afni handy-ci ni zczyh do
robek spóldzictlni w po~taci bu
dynków i urządzeń. ci-, któny 
doróbek ten budowali, chłopi, 
cieszyli !Hę, Że zosła) to znisz
cume. Spółdzieinie, jako ten 
dorobek społeczny ii g.ospoJar
czy wsi z.ałamały si~ już w c:iasie 
wojny i nie mogły odbudować 
swego zaufania do c:z;asów naj
ostatniejszych . 

· Inteligencja pracująca, ' któ-ra 
pozbawiona $.Woich warsztatów 
pra.cy była zmus:.ona dla ochro
nienia ż.ycia sweg~ i swych ro
dzin iść często na funkćje oku
panta, ·znów nie w zrozumieniu 
służby olhtpantowi, •ale z ko
nieczności : Ta inteligencja pra
cująca nie mogla współdzi~łać w . 
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krwawym oporze wsi. W sta
rostwach, gmint:ch, Arbeitsam
tach r o ai:y, którzy tam byli 
zmus:e111 pracować nieraz byli 
nastilwieni wrogo do chłopów i 
stąd ni eufność do mteli_pencji, 
która na t ych · różnych placów-

ach lry ia ::muszo na stać. 

PRZESl-AWtENrt: PO~ ĘC 
r~~ oRALNYCH 

.l\1om :.-nftm ctężk. rn, prz :y.gnę-
. b1aj9cy.m społtcz.eóst wo polskie 
bł' Io w c::asie okupacr.i pr::esta· 
:wi~ni.e .się ,Pojęć nor;il.n eh. 
Czyny n: emoralne byl y .uw.ai.ane 
Ut czyG1;: patriotyczn>e, z ~ k!y 

· rahund: ,poci~gu. byi uważany 
za czyn !Patriotyczny. To . spo
·wodriwalo, że ludzie ,p.rzestawili 
w my~\.21~u i rozumieniu, .7.!na· 
.cz:.en1 ~ t ego poJęcia. Poz.a tym 
<rkupm t celowo de 0ralizował, 

. r@~pijał społeczeństwo wiejskie. 
Cflły ) i wagG>uami zamiast to
W.MÓ\ • użytkowych wędrowała . 
Jla w1~" wódka w postaci piemii 
u d :;tarcz.one kontyngenty. 
P<na 't}·m cięźk\m bardzo mo· 
ooent~'TI w życ~u ws1 było rozbi
cie ki '!fO.\irnictwa pohtyc.znego 
•a o::!cinku rudw ludow-ego. 
ł~11i.al :-' dwa oi.rodk\ dyspozy· 
;e_,jne, które nie miały moit.lości 
Skonce~trowania . dzialaloości na 
ł•;m:; :;krawku ziemi ojczystej, 
etu~ial / być na emigra,ji. stąd 
9lic ~by . ·=> 1ączności ze ·spo1·ecz.eń
$1bwe •• , nie biło wzajemnego za· 
.iauia. 

iJesz.:::::e jedao co p3.kutuje, to 
fi'adyc a pąlskiej emig:facji. Cią
fl,e się i obecnie niektórym w 

.ofsce wydaje, że tam gdt.ieś w 
J...ond . 'Jte na emigracji szykuje 
się jak:0 ś siła. są nasi ludzie, tam 
jest coś, co odrodzi, co odbu
lft~ie i c.dnowi Polskę. To jest 
i>trr<::.'1e ::Judzenie. Wystarczy 
ro.:w1 awi..1ć z tym.i, którzy wra
CBH. pr..:ypomnieć wszelkie emi· 
grcaje w bisto.ri.i nas-zei . . żeby 
srwiercbt , że każda emigracja 
skMana jest JJa zaghdę. Poza 
t)'m c::~ :miki reakcyjne w Pol-

- sc-e 1.ban.1::0 sprvt.i.1i·e i nieraz nie· 
winni:.: si eją legendy o wojnie, 
podają ró:'.'le dowcipne d-y kte
ryjki q·5ują różne napisy na 
w;;i_; (J)nac.b itd. To nie są niewin· 
ne ś t·o dk~. ;to ..akcja celowa. Co 
było do.bre w cz.psie okupacji, 
'\'rzy-tki.e. t.e dowcipy, · kfóre 
mogly tr::eźw.ić udzi w przfgnę . 
bi.eniu, abec.nie stosowane dy
skredytują spokczefotwo. 

TO CL_żY NA NA 'ZYM 
RUCH U 1-1.ŁOOZIEŃCZYM 
• A jak '"·ygląda' sprawa na od-
oi ku mfod::1eży?, Pod tbna at
ntG..iera ci.ąży na naszy m ruchu 
młod:: i eźll'Wym. Zaistniały tutaj 
cah<owici.e rmienion~ w;i.runki 
pracy dla Zwi,ązku Mł. Zdajemy 
slilbie srm1w~. w jaki.eh okolicz· 
i»kiacli. powstał Wl.iz Związek. 
z.mąz~'k zooal odb.ndowany 
Cłll!lłł'atnie, r~wn~creśnie, zwiąZ'ki 

• 

wojewódzkie, związki powiato
we itd. Jeżeli patrzymy na po· 
dłoże Związku, jakim jest mło
dzież, to będziemy mogli stwier 
d::ić, że ta mł~dzież wymieniła 
si.ę całkowicie, w związku z tvm 
::atracił się wspólny ięzyk mię· 
dzy młodzieżą a kierownikami 
Zwi;izku. Długoletnia przerwa 
,..,. działalności przerwała normal_ 
nv doplyw m~odzieży do orga· 
n.izaqi. St?d Zwiazek jest wf.el
ką pół-milionową ogarnizacją, 
alę nie jest mchem mlodzieiy. 
Siła tego ruchu dopiero· wzrasta 
i l'c;Zpfta się. poszukui~c wlaśc;
wych l<ierunlc6w rozwojowych. 
Młodzież, która miała przed 
wojną 10 lat, obecnie jest to mlo 
dzież dójnala i trudno się dzi
wić, żebv ta młodzież żyła tym, 
czym żyli przedwojen.ni wiciarze, 
ie ta młodzież ·niejednokrotnie 
nie roz.umie tego, co centralnie 
ugruntowane w warunkach 
przedwojennych jest podawane 
.młodzieży. 

BlERNOść: GROZY 
GNICIEM 

Bierność, grożąca w ogóle spo 
łecu.ństwu wiejskiemu w sto
wnku do młodzieży, }est po· 
ważnym niebezpiecz&irtwem i 
związek musi .na to zwrócić bar
dzo piln~ uwagę. Bierność g.rozi 
bowiem g.niciem k.ultury, . tak 
jak nieraz gniło i butw.ialo zho· 
że, zachowywaJae celem ochr011y 
przed okwp.antem - w .aieodpo· 
dnich warunkacll. 

Poza tym mamy jeszcze jedno 
ci_ekawe ijawis.k.o na odcinku 
młodz.ieiy wiejskiej: nie posiada 
ona odpowiedzialności niejedno 
krotnie za życie, nie.ma ~·arun· 
ków pracy. aby m<:>g'ła wykzaać 
się swoją inicjatywą. Zwykle 
tak jest, zwłaszcza przy dużym 
przeludnieniu, iż mlodzież jest 
tylko pomocniczą siłą w gospo
darce, że spełnia poprostu funk· 
cje „syna" lub „córki", w tym 
znaczel}iu, iż nie zajmuie się ni
czym - i to trwa nie raz do ro
ku 35 życia i dłużej. 

, 

ROLA ZWIĄZKU 

Jaka jest róla Związku Mło
dzieży Wiejskiej wobec tej sy· 
tuacji? 
Związek przede wszystkim 

musi się starać wypro,vadzić 
młodzie?: ze stanu bierności, 
uaktywnić, pchnąć ją do c::y.n
nej pracy. Trzeba w dz isiejs:::ym 
uk1adzic stosunków, kiedy na 
placu pozostaly te dwie warstwy, 
chłopska i robotnicza, oprzeć 
działalnośc ZMW w dużej mie· 
rze na współpracy chłopsko-ro· 
botniczej. 

Wobec załamania się dotych
cz.asowych form i:ycia gospodar
czego i społecznego, dopracować 
się: a) jednohtej i harmonijnej 
linii wychowawczej i światopo· 
glądowej, b) planów działalno
ści gospodarczej w ramach pła· 

now _ ogólno-państwowych, c;) 
form wspolpracy i wymiany 
wartości kulturalnych między 
warstwami robotniczą i chłopską. · 

Przy układzie planu wycho· 
wawczcgo trzeba stwieł'dzi.ć kil
ka zasadniczych momentów: 

śROBOWISKO CHŁOPS.IGE 

Srodowisko chlopskie jest 

3 

może być dynamizmem. tej war
stwy. Postęp hamuje wygodni e 
two. Wygodnictwo hamuje ro::
wój ludzkości. ~' ygodnictwen 
przesycone jest życie m1eszczaP 
skie. Dlatego ważne jest dla k it' 
syrobotniczej współdziałan i e 1 

współpraca ze wsią na odcin ,.;u 
wycho-.,, awczym, aby ta kla·; · 
ni~ ulegała rnzk!adowym wp: .· 
wom mies:czańs.twa . Chłopsk . 
stosunek do pr~cy, upór, :: ,1 
w::iętość i nieustępliwość winn ) 
się wyzwolić w czynnym i ŚW• .1 · 
domym działaniu obydwc: 
warstw społecznych. 

\VOLNOść JEDNOSTKI 

I WŁADZA PAŃSTWO\X' A 

istotnie fródlem siły moralnej i 
twórczej spoleczcństwa zarówno 
dla chłopów jak i robotników, 
bo oba te 'człony pochodzą z jed 
nego, wspólnego pnia. J edncik 
wieś, jako skupisko ludzi o o· 
kreślonym Jednolitym zajęciu, 
nie stanowiła dotąd w sobie siły 
powodującej przeobraŻeLia ży
cia i tworzenia postępu. To, że 
Slimak i jemu podobni zacho· Wolność nieograniczona c: \~· 
wali byt narodu przez setki lat wieka, jako jednostki i s; :iu 
niewoli, nie wynika z ich świa- władza państwowa nie da si.; : 
domego działania. Była to sa- sobą pogodzić łatwo. Podsta,, ··' 
·moobrona ludzi -zrośniętych państwa jest społeczeństwo św1;: 
konserwatywnie u swymi oby- · dome i zorganizowane o W}"'.o 
czajami, przywiązanych do swe· kiej kulturze społecznej. Demu· 
go kawalka ziemi. Wieś była kracja spo1eczna daje to po\, ,-„ 
ocl..izolowana pr:z.ez setki lat od zanie działania jednostki z s ' · L' 

glłówinego prądu iyóa. Ale wieś gtiomady i ścisłe w~póldz.iala: . 
ma zato swoistą filozofi~ życia, z państwem, wynikającym z w•„ 
ch()ć w części i>każo.ną wtlotami i interesi>w społ-ecze.ńs.twa. \.X"' . · 
kultury szlache.cko. mieszczań· my, że dawne państwa o.l.cre-śL„.:' 
skiej. ale odrębną. Na wsi ist· się interesami menat'ch@w. J.: _ -
nieje róż.norodnaść społeczna, mo.kracj.a sp.oleczna przekr.::i\l1 
gospodarcza i poli.tyczna. Nie- :zasadę „cel ·uświęca środki'' ~a· 
które jednostki, p,raCllją.ce w ży· ko cechę działania iadywiduaJ
ciu społecz.nyrri wsi, wznieść nege, ambicjOnerskieg<t. 
się petrafią i wyzwolic spod Dużo się mówi ~ p0stępie 
n.uty fi.1ozof.ii chłopskiej - lecz technizacji żyda. T TZeba stwier· 
odrywają się od życia wsi, i dla • <!zić, iż sama technika nie j::~t 
!ego nie mogą z.naleźć wspólnego postępem, lecz stwarza cdopi~rn 
Języka. fundamenty postępu. Technika 

mQŻe bvć zarówno dobrodziei-
IDEA WYCHOWANIA s.twem fudzko_ś.ci, jak równie: 

$WIATA PRACY może być jej zagładą. Srodk1 
Z filozofii chłopskiej w opar- t~~hn:iczn~ winny jedynie zwol· 

ciu 0 rysujący się ideał wspól- _ ~c c~o~teka .~d. pracy ~e~ha
działania mi~dzyludzkiego win- nic_::ne] .1 skupte }ego wy&_iłkt n~ 
na się zrodzić idea wychowania tworc_zeJ pracy -~mysłowe}•. gwa 
świata pracy, świata chłopów i rantująceJ rozwoJ ludzkosct. 
robotników, którzy nie będą na· 
rzędziem w ręku wyizolowanej 
przez wyższy poziom i ambicje 
inteligencji; trzeba, by doszła do 
istoty demokracji, że masy sze
rokie miały ideał współudziału 
na każdym -odcinku pracy. 

Chłopi nie mogą pozostać wy· 
<>pą ani w znac.:eniu kllltural
nym, .ani gospodarczym. Jedna· 
kowe prawa i obowiązki wobec 
państwa, jednakową winni mieć 
równi-eż · chłopi dążność rozwo
jową obok klasy robotniczej, 
jedną tworzyć z tą klasą kulturę. 
narodową, bo tylko te dwie kla
sy pozostały dziś na placu. Kon· 
serwatyzm wsi nie wynika z 
chęci . zachowania istnieją.ce~o 
dotąd stanu, jako stanu zacofa
nego pod względem współcze
sno-kulturdn-,,·m, lecz z nieuf· 
ności, jako warstwy cią;;le spy" · 
cll.anej i oszukiwanej. Taki kon
serwatyzm, którego chłop się 
chętnie w sprzyjających olwlicz· 
neściach wyzbędzie, nie będ-zie 
hamulcem postępu, a przeciwnie 

• 

„TECHNIZACJA" WSI 

Jeżeli chodzi o . wieś, o gospo· 
darkę rolną w Polsce, to techni· 
zacja'. nawet jej nie tknęła - i 
stąd słabość gospochrcz:a wsi. 
Chcąc uzdrowić gospoda11kę 
rolną, trzeba ją wesprzeć nowo- -
czesnymi maszynami i ob;ąć je· 
dnołitym planem. Nie może si e 
utrzymać dotychczasowa gospo
durka naturalna, · musi przyjść 
specjalizacja rolnictwa, rozbu· 
dowa przemys~u rolnego. Rol
nictwo w Polsce jest jeszcze do· 
tychczas glówną podstawą go· 
spodarki ogólnonarodowej . \'o/h 
ściwy stosunek whdz kierow· 
niczych pJ.ństwa przyspieszy 
rozwój rolnictwa, i przemysłu 
rolnego, a nadmiar sil rnboczych 
skierować trzeba na inne odcinki 
pracy dła gospodarstwa bar
dziej opłacalne. 

Oq~-anizacja zawodowa -rolni
ków, za jaką należatoby uważać 
Samopomoc Chłopską . winna w 
Wi>półpra~y z innymi związkami 
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%a:'!\'.~dówymi. skoor~ynovi.:ać i "!". 
ramach planu państwowego u
kładać całe życie gospodarcz~ 
w.si. Mamy dotychczas· instytu· 
ej~ ramową, która nie . zclołała 
jeszcze stworzyć sobie właściwej 
linii rozwoju i · nabrać właściwe„ 
go ro:z.machu. 

,.,. A ~ 

·Drugi dzieró. .obrad Zjazdµ 
- D q · s k . u , .s j a 

Po pracó.witym .i żywym _ dzisiejszą rzeczywistość. Robiliśmy 
dniu l·m Zjazdu ,kiedy ,chwil.a-. tak, jak było to możliwe, i wiemy, iż 
mi, ~ zwlaszcza przy _ wyborz~ służyliśmy dl.'-brze sprawie ludowej, 

KQNIECZNOśC przewodniczącego Zjazqu docho. demokracji. Wkładaliśmy do tych 
PRZENIKANIA dziło do starć słoiynych i napięć spraw nasze serce, nasz entuzjazm, 

Na odcinku kulturalnym isr - drugi dzień _ przystąpił do wiedząc, iż Polska jest naszą wspól-
'k · · · d k t i· ną matką, że za nią wsz·yscy bierze-me1e konieczność przem . a~i~ przetrawienia, prze · ys u_ owan a 

wzajemnego warstwy chłopsk~eJ wczorajszych h'eści, . dogadanfa my odpowierlzialność. Uważam, iż ta
i robotniczeJ'. Istnienie instytu_ CJ_·i s,ię ~ kwestiac.h spornych a . na- kie postępowanie jęst . najbardziej 

b sły h d l kr słuszne. świadczy to o dużym pory-kqltUr_!'lnyc~ Yf ruchu fo oti;ii: . r'? c. prze i. zw aszcza w 0 le. · Wie młod~ieży wiejskiej w Polsce, jak· 
czym 1 ochotnicze przo.dowm. c_ s,ie .dzia.lal.nośc_i K. D. W .. Da 

- ś d d ta młodzież wiejska zrosła się z pań-
two kulturalne .w luipeJ g:rupie ' wy/a nz~za .pierwszego . ma .. o stwowością polską~.~ od tej pańs~o-
chłOpskiej jest niewspółm1e~~e. dać na.le.zy ze od począku. Zia· wości nie odeszła ' i nie odejdzie. My
Właściwą miarą kultury 1est · zdu w1s1ala nad Z1azdem i -nad. 
stosunek człowieka do człowie- Związkjem groźna chmura, któ· ślę, iż tutaj jest możliwo&ć porozl!-
ka i stosunek do pracy. rej . nierozładowanie mogło gro- mienia się między różnymi kierunka-

k d · ' · z· d · mi w ruchu młodzieży wiej!lkiej -
Jeżeli chodzi o stosune „ o zie. zerwaniem 1~.z u i ~ ~r?' i je wiciarki'i wiciarze dogadają Śię 

pracy-r je~t. on bar~zo zbhz?D:Y : ste] konse~~nCJI .. d""':o~stosc1<1 sami, nie uznajemy, aby porozumie-
1 w tym m1e1scu mozna ~yrazmę · ruchu mlod7.zezy w1e,1skie1. , .• 
określić kulturę robotntczą. ..J · „ Do <;Iyskus11 nad sprawo~danra- · nie to był.o wytworzone na skutek ta

-wiadomo, że istnieją od - da- -· mi i teferaten:r kol. Mozgł zgło- kiego czy innego 'dyktanda zewnętrŻ
wna · antagonizmy między wsią siło si~ aż przeszło 70 osób. Zro- nego. U nas nie ma dyktanaa dla 
i ·miastem. :zutniale jest, że ·dyskusja chcia- poiozull'!-ienia się serc, uczuć, wytw'o

" la wypowiedzieć swe uwagi, " r<_Sż. rzymy to na d1·odze' zaufania i przy-
,,MA TK~, ~E~I;n'.~CJ~I • .. nice, dać odpowiedzi na zarzuty, jaźni. To jest jedyna dla nas droga 
Chcę pow1edz1ec, ze zyłe~ -.1 ·stawiane w prasie, omówić me- wyjścia. 

mies:z.kałe~ · cały. cza~ na ws1, tody dz_iałania w :okresie KDW Kol. Dziadufiz: - W 5-ciu minuto. 
mam rodzinę, ktora miesz~;:i na ___: obustronnie. wym przemówi~niu nie sposób omó-
wsi. , Niedawno byłem z żotją w Zroz.umiale jest że wobec tylu wić podstaw ideologicznych i haseł 
I.och;, poszli~my d<_>, ~ina_. P~zy pl'fJf1'11ących zab:ać głos _ a zasadniczych, dlatego ograniczę sii; 
~<mt_roh . legttymaCJl. 1 .bde.~ow, . szci~Plo~ci czasu zaszła pptrzeba tylko do urywkowych wypowiedzi. 
1eden z ~łodych ludzi, m~ wiem, u~adzenia sprawy tej tak,. by.ni· 1..sza ~ p()d adresem Zjazdu i je
ldo to był, z O~ T.l:JR u, c:zy kogo nie skr.zywdzić, był na.~et go uprawnień: Uważam, że w wielu 
Z~M, c,z)'.' or~abizaC]i ~":w?do- . pomysł przedłiiżenia zjaz_du , 0 wypadkach, jak wszyscy to czu)einy 
we), :z"\'\'.roct! .się do mo1e1 z~n~ 1 -dzień, 00 było trudne do wy· i widzimy, byliśmy zmuszeni · do ta
w : t~n .~poso?: „Mat~o, _ leg1ty . konania ze względów praktycz- kich czy innych ustępśtw i do po
mąc1.al Tq 1est okreslenr~ t.e~o nych. 'Ostatecznie ustalono, że. wzięcia decyzjL W ten sposób" to 
stos~i;i~~· T)'.'ch wypadkow . Ja czas przemówienia ogranicza ·.się wsżys~ko, co jest zaznaczone we 
?5ob1s~e prz.ezyłem b~d:zo ąu- do .S minut. , wstępie, w otwar~iu Zj~zdu i w prze-
zo. , Stąd mo:zna wysn_uc pew1~.n mówieniach powitairiyclt stało się 
wniosek, . że czegoś tutaj brak, „ X rzeczywistośmą. NieŻależnie od kry-
ie jeszcze ciągle po~utuje w mie· .- Kół. Lejwoda Stanisław: .7 35· lat tyk takich, ezy innych ~asza karta 
• ' k d • I - . . „ . delegata rouitrzyga kt6;a· strona ma sc1e_ sprawa stosun u o wsi, :ze . pracy dobiega końca, kiędy rueh mlo-
ten· ań~ag9ni:zm jest ,ciągle draż- dzieży- Wie;lskiej ' przystą.pił ·w spos~b rację i j·aka jest w większości. Uwa
Jiwą rzeczą, że wygląd :zewnętrz". . zorganizowru:iy do pracy~ · w ciągu żam, . że · w tych mome~tach Zjazd 
ny jest nadal podstawą do oce- . ~eh 35 łat wypracował własne . ~ro:- miał pełne uprawnienia i te upraw.:. 
ny człowieka i szacunku. do gi, "Wypracował właime światopoglą;-. nienia wyraził. ., . - . 

niego. · dowe idee. Wiemy, i~ ' to WY,pracowa-- I)al~j stwierdŻam, ie są możliwe 
nie było trildne. Wiemy, iż wielu by- zmiany i w ideologii i w metodach po
ło i jest takich w Polsce, którzy _nie stępow:ania j w taktyce, al~ osóbiście 
wierzą w ru:ili młOdziezy wiejskiej, nie zgOdzę się n~ jedno: żeby cokol

PRZY KONKRETNEJ 
PRACY 

Organizacje młądzieży robot~ 
niczej i chłopskiej . winny pod
jąć z takim stanem rzeczy zdecy
dowaną .wa.lkę. Winny spotykać 
się . na ~ur~ach, przy konkretnej 
pracy, aby z-mienić wiele f"lszy· 
wych i niesprawiedliwycb pojęć. 
w stosunkach wzajemnych wsi 
i miasta. . . 

Związek Młodzieży Wie1sldej 
„Wici" musi wkroczyć na nową 
drogę i stanąć w jednym szeregu 
w walce o postęp ·nowego' :Zycia 
społecznego, gospodardego · i 
Jculturalnego. Obok związku 
muszą stanąć instytucje oświa
towe, wszelkiego rodzaju kul
tm;alne i „ społeczne, w .l?rzeciw
nym razie te antagonizmy w 
spol~czeństw~e będą isti:iiały na· 
dal i utrudmona zostame w -ten 
sposób · szybka odbudowa na
s;ego Państ~Na,~ 

' ' . „ •. „ 

-- ehcą go uczyć, chcą Jl1U wskazywać · wi~k można było zmie~ić w . etyce 
drogę. Stąd też w ruch'u naszypi za-~ : lud~klej - <>bowi~z~jącej zawsze 
znacza się walka 'z wszelkiril patro- każąego. Nie b~ę i:n~wił . szczeg6ło

. natem. Stwierdzam, iż mimo to wszy- wo, alE'._ m,am .wr_ą..żenie, że nie_ wszy~ 
stkó rueh młodzieży wiejskiej zawsze scy na tej .~~}i stosowali się do. tej 
dobrze służył sj>rawie tak ·ch~opskiej, ' etyki ludzk'.ęj uczc~wego. postęp-Owa
jak i polskiej. Dziś, kiedy się , _ydby- nia. I jeżeli nieraz pa,d,ały _zarzuty 
wają targi, aby ruch wicio~y stał się . pod adresem moim J innych ko)cgów,.. 
org·anizacją dla młodzieży. Wiejski~j że jesteśm~ .feak,cjonistS;mi, to przy
rac:iej, aniżeli pozostawał organizacją . znaję, że w pewr;iY,m }n.aczeniu . ję„ 

-. samej młodzieży, - ~ jak dawni~j steśmy „rea]ccjonistarµi'.'• to znaczy, 
patronów" nie uznawaliśmy, ilie chce-· że rei1gu$emr .na zło i na to zło bę-
my uznawać ·i· dziś;· · ·'. · ., .• , · „ ' dzie~y · reagow,ać .. · .. · , . _ 

Ja -rozumiem tych ludzi, .którzy Następnie cheę jes~cze powiedzie~ 
nam zanucają,- · iż jesteśmy p:nybu- pod adresem starszych,. pod adresem 
d6w.ką PSL, .ale nie wiem, -z jakiego ruehu ludowego: Było jedno. stronni
tytulu ci. ludzie chcieliby wprowadzić etwo ludowe, potem 'powstało d~'ugie, 
-11asz n1ch młodzieżowy na podwórko JJastępnre twon;y się jeszez~ trzecie, 
drugiej partii - s. L.·? . Uważam, IŻ . a potem ' czwa'.rte. Chcę więc pod ad- ' 
nie możemy być pr:i:ybudówką PSL · · rese1n starszych.i 'jako inłodi:zy· "iwi6- · 
czy SL, w ogóle żadnej partii polity- cić uwagę, że móje młode doświad
cznej, choćby chłopskiej. Były zarzu- czenie życiowe 'wskazuje na to, że 

ty, iż niezbyt szczęśliwie ocenialiśmy ·two~enie coraz większe~ ilości stron-

. ' .. 

• 

-
nictw nie jest drogą do zjednoezenla. 
Nikt ze · starszych nie ma patentu, ie.. 
by myśleć, że jego droga jest jed~ 
słuszną. I jeżeli ktoś pracuje 50 ez~ 
więcej lat, to powinien zrozumieć; Ż4li . 
niestwarzanie nowych stronnictw lu
dowych,' ale złączenie wsżystki~ 
które są, w jeden ruch, a tak~e ro. 
zumna taktyka działania na pew„ 
JJyeh odcinkach może doprowadzi~ --~ 
zjeduoezeńia ·tego ruchu ludoV:,:ego. 

Tutaj nasuwa ·mi się jedno :p-rzy„ 
puszczenie. l'u~ przed wojną ~·apisa-. 
łem artykuł „Divide ~t impera" ~ 
Dziel i rządź. · Mam wrażenie, i4 
dziś, kiedy powstaje ty ie.; s~onn,fot1, . 
ludowych, a może ich P<>.WS\ać jes~ 
cze więcej, ta zasada - nie określalll, 
przez kogo - ale jest stoąowana: D~ 
vide et impera - dziel i ,rządź. Na. 
szy~ zadaniem; ·jako . młody,cb jest; , 
żebyśmy nie dzielili, ale łączyli. · 

Te rzeczy zaznaczają się nie tylk•· 
na odcinku ruchu ludowego, ale i na 
odcinku naszej młodzieży wiejskiej, a 
mamy tego dowody wlaśnie w ostat
nich poczynaniach na tym odcinku 1 
mamy tego - dowody na dzisiejszyńa 
Walnym Zjeidzie. 

Kol. Wąsik Wincenty: - Koleżankt 
i koledzy! Chciałbym poW1edzieć 
krótko: jeżeli dzi-ś są· trudnośc"i ·w 
Związku, jeżeli Związek przezywa p·e 
wien . kryzys .w.ewnętrzny, to- złożyij 
się na to głębokie przyczyny. Zjazd)' 
wojewódzkie, które się odbyły; ną.;. , 
świetliły całkowicie źródła i ' przyczy„ 
ny tych roT.dźwięk6w, jakie. istniej~ 
w ruchu wiciowym. · -, · · · 

Jeśli ch6d~i o Zjazd centralny; tQ 
chciałbym podkreślić, że ia:r6wno Ći 
koledzy, którzy są odpowiedziainf za 
naszą pracę z Duszą i ·Jagusztynem 
na czele, jak i:"ci koledzy, któ;Źy dziś.· 
prżewodniczą· Zja~dowl, jak .. rÓwniei 
te ośrodki, · które" sknpiły' się . wokół 
Krajowego Koimtetu Deihokratyzacji 
Wici - porozumieli ··się na . wspólnej 
platformie i<ieowo proirramówej. 

Zwyciężył ni_e interes grupy _ CZJ: 

stronnfotwii, ale · zwyciężyły ' "idealY 
Związku Wiciowego. Dowodem tego 
jest, że na rlzisiejszyni Zjeździe · )e--

. steśmy · razem we wspólnyro :Nączel-
nym Kor.nitecie Zjazdowym. Jeżeli 
chodzi 'o 'ruch wiciowy, 'to właśnie de:. ' 
legaci, przo.downicy i ogół inłodz1eży . _ 

. wiciowej wzh16sł się wyżej "Ponad do.. 
raźne in'tere;,y ·gr'upowe. Zwycfężyio 

· tu dobro ruc'hu wiciowego i jego jed„ 
DOŚĆ: To jest bardzo ważny . riiomeni' 
dla dalszego rozwoju 'ruc&u wfo1ow~. 
go, · to jest . dowqdem, że · polity·cz~ie ' 
zdaliśmy · egzamin i 0jeste~my doi>~~' 

. _ . • ., ~( 1 I • •" . -~ 

przykładem dla rozparceloVv-anego dzi~ 
chłopskiego 'riichu polity~inego; a' d~~ 
dam - do.br~jn przykładem· dla tY~h 
rozbija-czy -i dia tych·' elellie~tów; ktÓo! - · 
re ruch politycz.ny chłopski 1'oili~ ' · 
~~ · - . ' :· ~ 

iJuż dzi..ś można stwferdzić, i~ ~ 
Centralnego Zjazdu rozejdzie~y si4' 
uzgodnieni, rozejdziemy się jako je.:. 
den Związek i będziemy w tererue . ' 

J. ~ „ 

.. 
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pracować dl_a· dobr.a i w myśl in tere- -
sów całego młodego pokolenia chłop
skiego. 

czyć, by zwyciężyć. Trzeba podkreś- · 
lić swoją postawę: nasza postawa 
jest bezwzględnie na lewicy. 

nową ·rzeczywistością'', do której win · stojącej nw lewym · s.krzydle naszej 
niśmy się pozytywnie ustosunkować. 1 organizacji, · był celowy. Oto w mo

Druga. sprawa .- to jest sprawa 
prog;a,~~wa. O co · chodzi? Musimy 
tak opracować program pracy, żeby 
wciągnąć j~k naJw1ęcej młodzieif 
-chłopskiej do pozytywnej pracy i 
p~e~4wić . ją z te!fo negatywizmu, 
jaki . niewątpliwie rozlłicie wniosło na 
wsi l \; nasze s~eregi. Musimy opra
-cować ' p~ogran'l, który będ~ie rozwią
r;ywa'ł c~ly szereg spraw dotycz.ącycn 
wsi, nit<Xłz~e~y· i całoś!!i budowy Pań-
stwa."' „ .„ . · . 

·' ' 
Kol. 'Poniktiwski~ ·-·Nawiązując do 

sprawożdania ..:.... chcę poruszyć parę 
fragmen'tów:·" Słusznie - było podkreś

lone, iż 'brak ·nam -jest kulfoTy, p~a.: 
względem ;· gospodarczym - jes.teśmy 

azjatami -· różnimy się wiele od in
nych państw." Brak nam techniki, me 
chartizacji. Tb nie jest wina Związku. 

Przewodniczący: - W związku z 
przemóVłienie~ kol. Ponikowskiego 
chcę podkreślić, iż kolega nie .wszy
stko podnió.;;ł, co jest . pozyty;wne w 
naszej prl!cy. Nasz dorobek pracy jest 
wielki, jest wszak podstawą do -te
go, ii dziś możemy prowadzić dalej 
tę pracę. ,, 

Kol. Biłgora'jski: - · Ze sprawozda
nia .kol. Jagusztyna 'wynika; iż akcja 
Komitetu Demokratyzacji „Wici" jest 
akcją marnottawnego syna, a ·Zarząd . 
Gl. jest tym biblijnyin ojcem, który 
przebacta: Nie · dwilznacznie ·można. 
byto wyi;~ć. · iz ~Ja akcja· l>yła .Jlii-_ 
dobra dla ruchu wiciowego„. ' Duch' 
poroŻumienia ·unosi ~ię jednak nad ria 
mi - chcę więc powiedzie~ trochę ·o 
genezie tej akcji demokratyzacji . w 
ramach . ruchu . wiciowego. „ 

Między innymi uważam, że rzeczy
wistość dzisiejszą stanowią reformy 
spo!eczne, 'jakie w ciągu "ostatnich 
kilku lat się dokonały, t. j. reforma 
rolna, pa~cehcja 'obszarów dworskich, 
t. j. unarodowienie głównych gałęzi 
przemysłu, to jest ustalenie ·granicy 
na zachodzie, to jest nowa polityka 
zagranic"zna Polski, oparta ·o. sojullz z 
narodami słowiańskimi; to jest· no
wy nasż pohdc'i inodel · ~ o~gani~m 
gospodarczy i to $ą- rzą-dy Iudowe1 ·rzą· 
dy chłopsko - robotnieze,. a do · tego 
zaliczam m,')żliwo~ć rozwoju ośwla:.:: 

ty i wychowania młodzieży chłops.kjej 

i' _ro~?tniczej. ' 
UVłażam, że 'do tych spraw. należy 

ustosunkować' się pozyt)rwnie 'i'.' dla- · 
tego też ci wszyscy, którzy twie~dzą, 
Ż'ę ·ch:cą .w polskiej rzeczywistości być 
pozyty~rtymi . i . twórczymi, - win:1i 
si;_czerze. do "tych spraw podejść ·i być ·. 
r~eczywiście pozytywnymi, :· ' Ciąży na nas historia, dwusetletni.a w· numerze „Wici" po pie:r:wszym 

tragedia nasz-a. Aby ten stan zmie- walnym zjeidzie, w którym jest de-: Uważam za sluszne powiedzenie,·· 
nić, aby wejść na nowe drogi, aby się klarę.cja wiciowa,. jest .wierszyk _We- . że ·„Wici'' nie mogą być przybi.tdów-
wyrwać· z tej wegetacji, my jako młQ roniki Wilbikt "'r którytn pi_?ze:._ ką ·żadnej partii, że muszą m_ieć 'w1as . 
dzi wiciarze musimy włożyć większy ną linię. O tę linię walczymy (wal-
wkład„ Musimy przerwać mówienie o Płomiennym sercem„. młodości. czyć będziemy i dlatego naleiy · .dą~ 

. . . . buntuj się . . . d . "iedemnasteJ• republice i kołchozach. żyć, żeby Wici były napraw ę sa:mo- · 
"' Przeciwko małości, przeciwko złu! · d ' ,· .. Wszak to jest niewłaściwe. Jeżeli dzielne i żeby naprawdę · samo z1eu1ie 

Gdy leniwieJ·e potok życia.„ bunt.uj d ·1 · b t h · b chodzi o ustrój polityczny, to nie po- się. prowa z1 y ro o ę wyc owawczą: 1 Y-
B.zliśmy wzorami wschodu a.ni z-acho- k ły nastawione na pracę twórcźą i po-Rozpostrzyj ramiona ·i rzycz: · . du - ale stwarzamy własny ustrój zytywną • ' 

Bądź mi przyjacielem, 
p_olski. Tak samo pod względęm go- Stwierdzam, że ten stosunek do 
spodarczym: to nie _potrzebujemy go To jest geneza, ~ któ;ej .·. ·wyszliś- . rzeczywistości bardzo· często nie byt 
brać. am z Ameryki, gdzie wszystko my. Nikt nam .nie może zarzucić, iż takim, jakim być powinien, że w~ęlu 
skupione jest w rękach jednostek, nie jesteśmy wicinrzami. Jesteśmy działaczy wicioWych, idąc za pod- , 
ani z.e wseh~du, bo kokhozy nam nie wiciarzami. Uważaliśniy · jednak, iż szeptem swoj~j partii, prowadziło 
odpowiadają. S.twarzamy własny u- poczynaj~ być warunki ni~zdroyve !' szeregi wiciowe błędną drogą, która 
strój - system drobnych gospo- ruchu wiciowym; mogły powstać tu w rzeczywistości spowodowa!a, że 
darsbw, oparty na spółdzielczości, i ówdzie zastrzeżenia. Dzisiejszy bardzo wielu wiciarzy, ktorzy mieli 
sprzęgniętych. w Związku Samopomo- zjazd winien całkowicie to przekreś- jak najlepsze chęci do tego, żeby pra
cy Cpłopskiej. Tu rola młodzieży Iić. Ale nie wydaje mi się sluszriym. cować, żeby tw'orzyć lepszą . przy
wiejskiej jest wielka. Musimy skoń- pomniejszać wielkiej roli nasze), któ- sżłość, pozbilwionych zosta.ło _:war,un:. 
czyć z ' konsei:Watywną nędzą i biedą. rą włożyliśmy dla . dob~a n~szego n1- ków pracy przez nlewłasciwe; . nieroz-· 
To, co jest dynamiczne u nas, musi chu wiciowego. Nasz głos przyjaciel- sądne postępowanie niektórych przy-_ 
eię sprżęgną.ć dla dźwignięcia wsi. ski, którym. mówiliśmy od początku, wódców wiciowych. 
.Musimy starego· człowieka przestawić nie znaj.dowal oddźwięku. Niektórzy Dziś chcemy sobie powfodzieć, . że. 
w · inn.ego, żeby to wszystko zrobić. koledzy nie mQg!i przebaczyć, iż wie- wszystkie błędy, które dot}'chczas ~o- · 
Stwieidzain, l.ż ZWiązek nasz, pomi- lu z nas chodziło na Bagatelę, że dzia stały popełnione, chcemy puścić w 
mo usilnych starań, nie wywiązał się łali z obozem demokratycznym. Nie niepamięć', chcem.y rozpoczą~ teraz 
należycie, jakby to mógt uc.zynić, mogli pr:bebaczyć tego ci, którzy sa- dalszą zgodną pracę nad odbudową 
Nie będę przytaczał wielu rzeczy. Za- mi chodzili w Aleje Jerozolimskie/To ruchu wiciowego, nad jego uzdrowie
trzymam się przy "!'~ · ·,,\dowie ustro- nie jest właściwie istotą. Iste>tą jest niem. Chcemy doprowadzić do tego, 
ju rolnego. W Związku Samopo~ocy to, iż naszym wspólnym interesem żeby tak lewa, jak i pr11wa strona 
Chłopskiej nie wszystkim nam ~odo- byt interes związku. Jeźeli potok ży- szeregów wiciowych mogła spokojnie 
ba sil) forma., - ale nie patrzy się na cia Związku jest leni\vy, Związek pracować, żebyśmy mogli zrealizować 
treś6, a przecież forma .i treść to są mógłby o wiele szerzej rozwinąć swe nasze pozytywne stanowisko. 

mencie, kiedy gwiazda Mikołajczyka 
jasnytn świii.tłem zabłysnęła, niewąt
pliwie Zarz.ąd Główny poddał się pew 
nym sugestiom. 

Kol. Mazur Stanisław: - . W sy
tuacji, w jakiej znalazł się nasz Zwią 
zek na skutek powstania t. zw. Ko
mitetu Demokratyzacji "Wici, . uwa
:iam z:\ koniecz'ne mówić jasno i o
tw.~rcie pd ' to ' Właśnie~ żeby'śmy I IDO
gli znaleźć drogę . do" 'porożumienla!' 
które jes't bezwzględnie· konie«zńe. ' W 
s~o}ef wypowiedzi będę się . śCiśle do. 

te~o. sto~owal i p~st~r!l-~ si~ na.~~e..: 
tlic pewne zagadmerua -tak Jak Je ro-
z'~miem i. 1jalc je Zliam. ' . . . 

~~·dal~, tu slow~. ~,, t~kż~ pisai~. si~· 
o -tym .bardzo dużo; że Komitet J?e
mokratyza.cii Wici . powstał . po to, . 
żeqy · odp~rtyj~ić .szeręgi ~icio\\'e pd, 
wPływq"'(' PSL'. Kolega J·agusztyn, JN 

s~oim ; ·~prawozdaniu _ odpierał te .:za
rzuty i sh.isznie. Ja chąiałby.in. u,z.~
pełnić w}'Wody ·ko[ · Jagusztyna . na 
pod$tawie · znajomości tego ·zagadnie
nia ·od drugiej- strony --= · właśnie · 'od 
strony stosunku Pol·ski.ego Stronni
ctwa Ludowego' dó Z-r„iązku Młod:bie-
ży Wiejskiej, . ~ 

·Jest prawda. - prawdą nieia~r:ze-. 
cz~ną., że Pol~ki~ Stfonńictwo . Lildo:.. '. 
we/: nie .. zwróciło należytej''. "uwa- . 
gl na · odchiek Związku. Nie . zwró- . 
eiło uwagi dlatego, że · nie · ·; jest 
rzeczą· ludzką być -wszędzie: Wypty ... 
wato to i z inny.eh ważkich momen'.. · 
tów: Mianowicie kierownictwo · Pol.: 
akie Stronnictwa Ludowego . miało · 

pełną śwlado'mość tego, jak Ćz,ęsto · 
stosowane ~ą w walce politycznej . bie 
dozwolone w sensie moralnym, chwy;. 
ty: i ·kierowmctwo to uważało, że w 
takiej sytuacji zainteresowanie· się · 
mlodziezą wywoła dążenie do na
tychmi-astowego użycia jej do bez
po_średniej akcji politycznej i- ·uczy- ' 
nienia z niej narzędzi-a reaJ.izacji do
raźnych· rozgrywek politycznych, cit 
z natury rzeczy musi pchnąć roto- · 
dzież nie do kształcenia młodych u
mysłów, ~ ' tło pobudzania ich do de
magogicznego i nieraz cynicznego wy 
gry'wanra ich sentymentów i brutał
nego _wykorzystywania ich. W kon
sekWencji musiałoby to zaprzepaści~ 
wszystko, czym żyje Związek Mło-

- dzieży Wiej3kiej przez cały czas swo
jej 35-letniej działalności i prowa
dziłoby to nie do przygotowania świa
domych i .światłych (}bywat.eli, żyją.. 

cy_ch wysokimi ideałami, ale do wy
c}\owywania pospolitych krzykacz1 
wiecowych. " 

dwie rzeczy zulfełnie różne. Nie po- praee. Dlatego rmwinąl swe prace Dlatego też chcemy, żeby cała mto ... 
dobą r1am się Sej.m ustawodawczy, K. D. W. i wyniki są nie małe. Pod- dzież chłopska od dz1siejszego Żjaz
jego forma, a1e z'nowu nie patrzymy jęliśmy pracę w momencie, ·kiedy by- du · p0wiedziała tobie, że ·dla sprawy 
na treść - tam przecież chłopi i ro- ło trudno, kiedy się łamały podstawy Polski Ludowej, dla naszego . wspól.
botnicy wspólnie siedzą. Nie siedzi myśli polityczooj, co rozbijało star- ·nego dobra wszyscy wspólnie będzJe
tam 4 proc. kapitalistów i szlachty, sze społeczeństwo chłopskiej. Jako my pracować i tę naszą nową rzeczy-
jak to było przed wojną. Aby wejść wiciarze mówiliśmy, ii jest źle, tak wistość pozytywnie tworzyć. Dlatego też PSL "jest' wolne od za.. 
na nowe drogi, musimy przyczynić iść da.lej nie ~ożemy, iż stworzyć rzutu_, że chciało zawładnąć, że tak 
B iA do tego J'-:'·o Związek Młodzieży · d Kol. Mieczysław Wysocki: - Ni!l'; pow. ietn, orga~iza_cJ'a młodzieży i u-"' ~ trzeba nowe życie, i nowe ·zasa Y no- · ł - · 
W, ieJ'skieJ', To · się rzeczywiście robi. wątpliwie 7..arząd • Główny kier9W:!l i ćzyn· ie· z ńieJ· własne_ narŻę .. dzie, wej rzeczywistości. ł ' · Wiemy; iż jest' źle w administracJi, ·w . istotnie całe zagadnienia na w a.set- - . , 
majątk~h. W_szędzie . . są- -braki. Są- . _Kol. Kisiel: - Dość dulio .. w os~at- wą dr<>gę .porozumienia. I to n~le,żY . . : . • Proszę koleżeństwa! ·Mówi się o ·· 
dzę, . iż czas przerwać . młócenie ąw~- ~ nich cza.sach mówi się o tym, ż.e .chce- / mu zapisać na pluą. J~dnak :z; ~?-- ' n.a11zym J,poiytywnym ~s~osupku ·.do 
rqw, musimy się zgromadzić na wspól · ·my mieć . pozytyw~y.·. stosunek do wiedzeń niektórych kolegów m()Ż.(la-. rzeozywłstośoi. I -tak .jest. To - J~t 

, . nej platformie, musimy się . . zebrać . t •. zw. dzisiejszej ~eczywistości pol... by wysnuć wniosek, iż akcja ., demo.- • · sł11szne. To Ws:bystko, co· ~ostało zre
dÓ wspól~eg'"c, worka, musimy się do-. ; _skiej. Podchwytuje się to ze wszyst- kratyzacji Wici, jaką- przeżywaliśmy - al~zow.an~- i- to ·,w;sz.ystko, co odda.wa
gadać wspólnej platfo~y .. ideowej, . kich .stron, a mnie się wydaje, że tu . w · ostatrrim momencie, była niepo- - ·ło -wszystkie nasze dążenia - do _te
aby wytw<>rzyć. jeden' ruch młodzieży jest pewna niejasność, . brak pewnej trzebna. Postaram się tu rz\lcić pęw- · <go wszy&tk-iego ,związek beż potrze.. 

. · · wa\czącej, _która . wyt~Ży nowe . drQ- „ konsekwencji. -Cheiałbym tu : przed_. ne fakty l pewne -światl'o, i~ . terŁ • by. demagogkznego,- · stronniczego czy 
'• ~ • - . gi, która b~<izie wi~działa, jak waJ.- - stawić, co rozumiem -pod · „dzisiejszą : zryw! ten odruch młodzieży_ wiciowej,· : o.s~uka:ńer-.ego· stnsuriku' nastawił - się -

~ . •, 

' y " ' .• ... 



6 

od początku, od Lublilla - · pozytyw
nie. A jeżeli d:&iś ~ jakieś yóinice 
mi~z.y Komitetem ~mokraty:z.atji a 
Związkiem, ttprnentowanym do°tyeh
czas pnez Zanąd Główny, to ja wi
dzę te różn ice w różnym patneniu 
na metody wychowan;a. 

Wydaje mi się - może się mylę. 

może kolediy z Komitetu Demokra
t yzacji to sprostują - że Komitet 
Demokratyzacji zachwycił się pewną 

nową metodą wychowania młod:iieży 
i społeezeństwa przez. użycie naci
i;ku, przez użycie pewnej siły. To 
jest powodem - moim zdani~ 
różnic . w patrz.emu na zagadnienia 
Związku. My wienymy - i to było 
zasadą przewodnią w naszej p1·acy 

wiciowej - że wolność nie może być 
nagrodą za e.notę bezkrytycznego po
słuszeństwa, że bez wolności nie ma 
wolnego wmienia, że bez wolności 

nie istnieje to, eo jest przede wszy
stkim w iyeiu społecznym ważne: 

moralna odpowiedZ'ialnośc. 
Byliśmy przez cały ez.-..s na::lZJ'Ci:t 

prac i jesteśmy pneeiwnikami · me
tod zwanych w nauce: dyktaturą wy.
chowania, by przy pómoey ~iły kształ 
tować człowieka na nowego obywate
la. Stwierdz:imy jednak, iż walka o 
wolność i demokrację jest świętym 

p1:awem człowieka. Walka ta jest w 
swej i.."4.ocie moralna. Dlat~go róiax 
miłcbY rutllti a Komłteteor. Uemokra
ty-cji Wiei nie ma. ~ądrę,. ~ tutaj, 
na tej sali ,,. dradse wymiany myśli 
znajd?rie-my wsp(łlną drogi:, i roi.wu,.. 
żerny :ugadnienie jak wolni wi:ei.ow
cy, jak postęp;> i deme>k.rari , ja.ko 
ludzie, jako obywatele, nuli jak 11aj

cz~y haromeb· u i.nteore•y wsi 
interesy Pańshra! 

Kei.. Osiei4>••. - Ze sp:rawozduiia 
zanądu ~łó"nego pnedloio.nŁgo zjaz 
dowi przez kol. .1agusztyna; pnebiJa 
ogrom pracy, starań o W)'p1-owadze
nie z chaosu wsi, mJOdzieiy wiejskiej. 
Ze sprawozdania wieje ogrom pracy 
w kierunklP ,;,y;;tematyzacji, widać, 

ile czasu i ;Je troski i;erdennej z;e
spol.y wojewócakie, powiatowe wraz 
z Zanj\dem Głównym 111.-łożyly w p&
rzą.dkowanie życia powojen~rego. O 
tym trzeba ~miętać! 

Druga sprawa, która za21.aczyła się 
dC>ść obco w uszath n:ektórych z rras, 
to je8t podej8cie w pnemówieni:aeh, 
atmosfera. Nie jeste8my pnynvycu.
jeni do talcil'?go mechanic-inego roz
w hp;ywania ~praw. Nie mo:iemy w u
zgadnianiu stosować trybu mecbam
cznegv. Nie może być mo11"y o 1.&

stneżeniach wtedy, kiedy dni zjnz
dowe mają ll}ayć, kiedy drti zjazdo
we mają przynieść ko:isolidai:ję wy
s iłków, zjednoczenie calecgo ruchu 
młodzieży. 

Następna. ~prawa, kt6ra się wybiła 
na czoło to sprawa współpracy · 
chłopów i robotników. Sprawa ta jest 
popfillllllą. Zarówno u sprawol.daJJia 
kol. Jagusztyna widzimy ogromny 
wysiłek ui.rządu głównego na tym 
odcinku, j<.k również z referatu kol 
Mozgi to widać. Zjazd nasz IJłUsi: się 
domagać od warstw robotnibYt'h re
wizji kh st:>sunlao do mas chłoP

skich. Wyliczano tu, ce robiliśmy na 
tym odcmku przed 'lll'Oj»:+, w uafile 

wojny, jal: netełnym był nasz sto.-
_ sunek do robotnikow na.ssyeh wsp:ół

braci. Robotnicy powinni tak samo 
podejść do nas. To nie jest oderwana 
spra11t-a, o c'Zym tu .,,._mówił wczoraj 
kol. Mozga. 'l'o jest 'iyru surego 

· dnia. to jest wyraz stosunku do chło
pa: stosuńek ten jest nadal }ań
sz~yin.iany. Spotykamy ..się ciągle ir. 

t~ atmosferą. Klasa robotni~ mu-

niły całkowicie swego zadania. w 
prac~·h. jakie mogły $pełnić, nie 
wywiązały sie naleiycie ze swoich 
zamierzeń. 

Moi przedmówcy i kol. Jagusz.tyn 
dostatecznie sprawę wyjaśnili. Nie 
mam r.uniaru bronić Zarządu Głów 
nego, chcę tylko stwierdzić fakty 
obiektywne, dlatego, ie brałem w 
nich bezpośredni udział. 

si podchodzić do nas jako do rów- Proszę mi wskazać w Polsce takt 
nych. Kla~a robotnicza musi uznać, 

organizację młodzieżową, która w 
ii Wa.rsuwa jest tak samo stolicą 

takich warunkach, kiedy cała praca 
nasz.ą, jak jest i klasy robotniczej, że 

• koncentrowała się w 2-ch pokoi
nowe życie w równej mierz.e stwono-

kach, mogłaby się wykazać takim 
ne jest dla chłopa, jak i dla robot-

dorobkiem jak my. Jeżeli ktoś mi 
nil-a. taką organizację w!>każe, to przy. 

To zagadn'.enie stosunku rob-0tnikn znam, ie zarzuty-wysuwane pod a-
do chłopa wymaga obszerniejs~ego o- dresem Wici ~ słuszne. 
m-Owienia. Omówienie to odbywa się Dalej, jeieli Chodzi 0 Ołki.Dek' 
u nas na odcinku ruchu lud1>wego, na 

spółdriekzy, to kol Jaguszlyn wczo 
zjazdach, na kursach, mówi się w u-

raj nie powieda.i.ał jednej nea:r. 
niwersytt>cie ludowym w Brusie. <Ay 

·mianowicie, ie w :i.espołacb kursów 
zawsze ten stosu~k był serdecz-

korespondencyjnych ,stosunek nas 
ny, rzdelny ze sbony robotników, 
tak · jak to był z na.t::zej strony, mamy , jako organi:óacji do innych organi-
pra,~o 0 to się upytać i mamy oho- zacji i zespołów dzikich był jak 30:1, 

to znaczy na każd.e 3{) zespołów wt 
wiązek żądać rewizji ~go stosunkll ciowych przypada jeden zespół spół 
do nas. 

dzielczy innych ·organizacii i 1espo_ 
ZNAMIENN·A SCENA 

Przewodnicziicy: - Chciałbym tu 
zała~wić jedn<ł sprawę poz.a dysku
sją: dotydlczas kol. MatJis nie z-a
siadł w prezydim11, motywuj:;\(! to 
tym, że uznał za niewłaściwe prze
mówienie kol. (}ąti _ l\lichal•kiego, 
które go dotkn{'ło. 

Udzielam głosu kol. Ozdze-Michal. 
skiemu dla w~Jaśnienia w tej <(pra
wie i prosiłbym, żeby · kol. Matus 
zajął miejsce w prezydium. jeżeli 

uzna wyjaśnienie kol. Ozgi-Micba1-
skie-go za wystarcza}ące. 

KoL Oz.ga - Miehalski: ..- Okazuje 
się. że v;c:i-0raj w czasie tej bunli
wej d:yskusji nick.lórym z na' wy

rwały sit: '>lowa, które nie byly slo. 
wami prowadzącymi do z.gody. Mię_ 
dzy innymi i ja również po~e!ni-łem 
tego rod~ajn niclallf. Dlatego tei 
chcę kol. l'tiatus~, który w~lr~ymujc 
się od wejścia do prrzydium, p-0-

prosić, :Zeby wszedł do pre1ydium 
i uznaję, że to ro nazwałem wczo
raj „11r<>wekacją'', istotnie nie było 
słusznym określeniem. ie to było 

określenie, które w ishide m-0..;ło 

dotkn:Jć kol. Malusa. K<~l. Maius ma 
pełne prnwo korzystania a lego o
bowiązującego na„ ws:i:yslkich pra
wa sumien~a ·wl('iowe.go. 
Proszę wii:r kol. Metu~a o pnyj

ście do prezydium. 
Kol. Matu•: - Wolwc oświadcze

nia kol. Ozgi-Mid1al~kieio :unieniam 
swoje stanowic;ko i pr:i:ycboozę do 
p1'ezydi 11m. 
Chcę potłziękować kol. lgnarowi, 

że swoim stanowiskiem, kiedy wczo. 
raj powołał mnie do prezydium, 
mimo, ze byłem jego kontrkandyda
tem - przez to w~·l.::azał jak naj
]Jardzicj wic_iowe stanowisko. 

Kol. Matus zasiada prz.y stole pre_ 
zydialnym (Na saTi długie oklaski). 

DALSZY CIĄG DYSKUSJI 

Kol. PraAd•ta: - W dyskusji prze 
bijał,- dz.iś głosy, ie Wici nie spd-

łów dzik.ieh: Te cyfry mówią, jak 
glę.OOko tkwimy w spółdzieklto~.i. 

Jeden tylko ośrod~k krakowski n.a 
6-cio tygodniowych kursach prze
szkolił Judzi, któny potem na Kur
sie Cenlr:tfnym Związkll Rewizyj
neito przewyższyli inne organizacje 
zarówno ZWM jak OMTCR. 

Che~ wresuie po-wiedzie.ć. ie .mó.. 
wi się i mówiło, ż.e nie zaw~u uj
mt>w:.iliśiny :1clttyOO\';ane st ... n.owi
sko v.· slo. unk.u do akcji PR. Cl"H'ę 

stwienb~, że w ub. reku U pł"Oc. 

zespołów PR to bJły u~iwły wit'io. 
we i -ie- dla całej akcji pnyg<>l<>wa
nia inslruklorów p-0wiah>W)lc\1 i 
wojt>wód~l.iil'b i dla pu~:n·un;a lej 
akdł w k.ieruiłku, o który walr:1y 
obttnie Min. Ro\nktwa. da»t'l nam 
l)'lko <tO lys. :rł. i nief)r:twd:, )est. 
że nie upomhialiśroy si, o to, a wie_ 
my, że było z3nądzenie włarlzy 

wy:iszci, ie na aktk· p·zy~po.,obie
nia rolniczego n:\!eią nam słe ()d~. 
wiertnie śrot!Jri. ' 

Tl·le jt>ieli chodzi o "'yjaśnienia. 

Wczornj w rcferaeie kol. Mo~gi 
padło twierdzenie, że nasi.a młodzież 
jest bierną. Zgadzam się z tym ale 
nic moi.na tego tłumaczyć tylko 
skutkiem oampacji. • l\Iam wr:iżcnie, 
że sedno rzeczy Jdy tu głębiej. A 
Wldaje mi. się, ie jak dh•go hędzić 
na wsi bierność, jak dlui;(o m}od:tiei 
nie wyknesze z siebie twt>rczcgo 
entuzjazmu, lak długo 'odcinek, ~o
spodarczy ruchu Indowego- nie bę

dzie zorganizowany. 

Bo w tej chwili, jak lo już jeden 
z kolegów mówił, może p.owstać 

jeszcze szereg stronnictw, ale ~d
ne z tyf'h , lrorinictw- nie b~:rie 

miało takit>go stosunku, jakiego żą
da ~·arstwa chłopska. Jeiełi cho
d:ri o odcinek gospodarczy musjmy 
domagać się opłar-ałno!.ci gospo
darstw. Jett li padły tn ~ t)l!Oraj 
słowa, że musimy stechni:wwać 

wieś, to ja się z l):m 2gad2am, •~ 
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warunkiem tu jest to, ie produkty 
rolne muszą być opłacalne, bo ina
czej przemysł nasz zostanie z-aha
mowany; nie wykonamy planu trzy 
letniego i · Wogółe nie posuniemy 
rozwoju wsL 

Jeżeli chodzi o ceny, o opłacal
ność rolnictw.a, to rnu&Zę stwierd:dć 
z moich skromnych doświadczeń: 

ceny obecne nie są dyktowane przez 
,elementarne prawo gospod.:arcze, 
które domaga się, żeby cena była 

pokryciem kosztów plus godziwy 
zysk koniecz.ny dla rolnictwa. 

To jest sedno rzeczy i żadna tech
nizacja na wsi nie da rezultatów, 
jeieli ceny na płody rolne nie będą 
zagwarantowane. 

Proszę nie trakłować tych uwag 
jako udrainiającyeh. Wierzę, ie 
jeżeli znaszej strony dotychczas va 
dały jakiekolwiek uwagi, jeżeli pi
saliśmy na ten temat, )eif'łi :zwra ,.._ 
·Jimy n&- to uwa~ę. to ki ero" ala na 
mi gł~ka troska o dobro nie tyłiio 
wsi, ale i war~twy robotnicze;, Lo 
te dwa odtinłi nie tylko pod Wllglę 
dem uczuei1>wym, ale i pod wzgPt
dem gospodarcz:ym są siline ze so
bą związane. Jeżeli nadal bę JZie 
prowadzona polityka tylko · !)ro
konsmncyjl'la, to s-ytnac}a nie ult>g
nie radykalnej mianie. 

Nie mamy iu c.'./iaSU na dyskn'>j~ 

ideologiczną. W .łrnidym razfo wie
my, że marksiści twierdz!!, iż ";;r
stwa chfopska jest .,:rupą, któn c
pó:tnia do.j:ście tło ideałów so,·jaH
stycznych. Dla mrue twicrd ,: ~ 111e 

to nie jest przekonywując:e. Wi~rzę 
natomiast, i w zy l'Y z.dajemy s „ !:,}e 
spr:awę'l te«o, ii chłop z rob :-1 tni
kiem muszą sii: łl.)e2yć we "v;;polm•j 
pracy, bo łąc:.i;1 nas wspólne \·~iły 

krwi, bo rooo\n.i\( iest synem t'hłO
pa! 

Kei. .Mystek: - ~ę przem<>wiał 

nie tylko w il"flieniu własnego s~ 
· mii.>nia, jako w i dan do wie:;. r:ijt. 
ale !ak sit: złci:ylo, ii k>s mnie , . ._u
cil z rochimc.>50 powiatu pii'u·.ow
skiego :t:i hen dal~ko nad pol~kie 

morze-. Tam p !kałem swoic:h kole
gów wici:.iny - wspólnie poi.li~ 

liśmy mo'lolną prnct wiciową_. Od
suwaliśmy to, co nas diieliło, ra
liŚlny co nas ł: iyk>. Je.<.li mov. a o 
tzw. rll"mckrat301:14:ji Wici, Io po

wiem to, co ffiJ<~l~: Nas demokraty. 
zo'l•.-ać - pra\\·tujw":ych wi<';ar2y1 
Nie rru..my najmniejs:aych z::islr2elen 
co d·~· Centr:ilnego Komitetu Demo
krntyi.acji ;\'i i. al tam nn dole w 
tyr-h komitetal'h :m:ile-. .m si~ św i ci.o 
upi~·zt-ni :i1·iar1f', albo Judzie któ
rz~· „ \'ici" nie 2nali. Nie je l ' my _ 
reakdą ! Nie jestr.~my zwolenn ika
mi i. dnej mad1iny mi,d:zyn:irr)tłO

wej. Wszak tulaj na sali są ~ynowie 
i córki chłopskie - oni nic st r acili 
swoirh folwarków, lahr~' k, tnis tów 
czy karteli, ale są to lnrłzie, którzy 
ma.ją małe' za~ony j którzy fę oj
co~'iznę uprawiają. Oni S1l reaLcjo. 
nistami!? Toć Io nie prawda. Je ~ro 
wychowany ra<l:i. kałnie przez śp. 

J'ana Ps:zezołę .. i który był silnie 
zwalczany przn ówcxesną sat M}ę, 
klór)· wak:aył z Njemcami. który 

l' 

.. 
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tworzył w1cr-0wą konspirację wów_ 
t"zas, kiedy i połska partia komuni
styczna była w ciężkiej sytuacji, 
Rozumieliśmy ludzi, i wycią~ałiśmy 
dłoń bratnią chcieliśmy , ulżyć w 
cierpieniach. Dzisiaj sytuacja się 

zmieniła - ale zawsze musimy być 
braćmi dla innyCh hez względu na 
różnice przekonań. Kończąc apeluję 

do wszystkich, żeby się szczerze 
wygadali. Wolno nam jest sie wypo 
wiadać: ostatnio Sejm zagwar~nto
wał wolność słowa i prasy. 

Kol. Zieliński Jan. J(atowice: 
Nazywani jesteśmy reakcjonistami, 
v.-iciarzami, PSJ~owcami, tak czy 
inaczej. A my b~icmy tylko wi
ciarzami. Budujemy ' Polskę od po
cz~tku. Budujemy w ten sposób, jak 
ju7. burlowaliśmy w Lublinie, b'a 
WcTeśniej. ho już w konspiracji pod 
?.iemla. 'Vs11omniel.i tu kolerłzy z 
J{omitetu Demokra!yzacji Wici, iż 

t>ic byliśmy przy rcfonnie rolnej. 
F::liśmy wszędT.ie. Bo kimże ta Pol
ska hyła otihudow:rna. Byliśmy 

p ierwsi na zachodzie od pierwszych 
chwil. Stan{'liśnry do pracy produk_ 
c~·jnej. Nie jedliśmy nie mieliśmy 

gdzie mieszkać - nazywano nas 
szabrownikami. My budujemy tam 
Polsk{'. ~ly j.oko wici:i.rze widzimy 
Pol~kę świetlani!. demokratyczną, 

-bratnią. Jeżeli chodzi o stronę po
lityczną. to my si.e odsuwamy od 
Stronnict·wa l.ud(łwe~o. nie mamy 
1:au~1nia do Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, ani -Oo innych. Powstał 
J(oinitt>t Demf)kratr.zatji Wici. Zna:
my te Clasy. Wiemy. iż hyłó ich ty- . 
lu. te n:i pakach obu rak możnahy 
ich policz~«~, wyszli oni z pro!{ra
mem. jaki(olwick nie r:awsze nam 
ohr;\m. aJe Jl! pro~ramem plllihTz
nrm. Myśmy sję nic podporq<lko
wali \1ikomtL My jako samodzielny 
ruch nie mo~liś.my sit; na to zriodzić, 

St11d nie mogliśmy się do~~dać. 

A le współpraca później nastąpi
łą. Wykazaliśmy dobrą wolę. Po
szliśmy na współpracę z Komit t> tem 
Demokratyzacji. Jeslem jcduym z 
tych, którzy ustępowali. ale z któ
rymi podobnie nie można się hylo 
do~nrlać. Ale co robić kiedy żadnych 
umów nic dotrzymywano (przery
"·ania). Ilyły uchw~h„. 

Pn.ewodniczllCy: - Proszę o spo_ 
kój. Proszę tych, którzy są na bal
konie, ~eby się uspokoili. bo Jięd ę • 
zmuszony usunąć ich z sali. 

Kol. Zielińskiego proszc, żeby 
niÓ\Yil dalej, ale żeby zastosował się 
do kito poziomu. jaki do1yehczas 
panował na Zje?.dzie. Salę proszę o 
zach°'" anie spokoju i pow:igi. • 

Kol. Zieliński: - Nie !}-Oto to mó
wię_. (prterywsnia). 

Przewodl\icz4cy: - Kolegów, któ 
rz)' hałasują tia balkonie, proszi: na 
trchmi:1 st wyść z sali! 

Proszę r.11uwai:yć., że nic dam się 

tu sprowokować i nic ll''z wol~ za
mienić 7.j im'llt w łmł:ag:rn rl131~~o, 

ie lr7.f'dt czy czter~h lud,;i będzie 

tak czy ioacr:ej wykrzykiwać. I.G
dzie ci zostaną usunięci z sali i spo
kój będzie zachowany. Jakieś drob
ne grupy nie będą decydować o po_ 
wad·ze i nastroju na Zjaździe. 

Kolegów ze straż~ porządkowej 
proszę, żeby sprawdzili na balko
nie z P"-'wcj strony legitymacje wL 
ciowe i karty zaproszenia.' Klb nic 
będzie miał dokumentów hedzie u
sunięty z sali. 

. KoJ. Zieliński: - Jeżeli chodzi o 
metody działania, to metody te er.a
sem urągają poczuciu godności Ju<lz 
kiej. Mu5imy się zrzekać człowie

czci1st,.,va, musimy przestawać być 
sob:i a my jesteśmy jako starzy wi
ciarze przyzwyczajeni do tego, że

by ' ż:idać poszonowania ~odności 
ludzkiej i pewnych praw zasa dni· 
ezych. Tego zawsze domagaliśmy 

się. Nie byliśmy nigdy tymi, którzy 
by powiedzieli: Nie- bę<hiemy roz
mawiać. nie. będziemy się dogady
wać.. ByHśmy za t;\'m, żeby czekać 

aż atmosfera na to dogadanie 
pozwoli. I w dalszym ciągu mamy 
m1dzieję. że sie do~adamy, ale od 
S'\'\"Oich. niby prŻeciwników, będzie
my iądać i b~ziemy kh prosić : 

Z1nieńcic stosunek do tego wszyst
kiego. 

Chcemy mówić jak równi z rów
nymL Usururiy in~crcndę milicji z 
lokali wiciowych, z zebrmi wicio
wych. Mamy mało zaufania do sie
bie, ale może w l>ezpośrednich przy 
jacidsklch żetkniędach zrozumiemy 
się, bo jesteśmy chłopami, wyrośli
śmy na je-Onej niwie i w·spólnie nas 
boli scrt·e o sprawy wsi. 

:P.tówi się niejednokrotnie. o re
woh1c;i. Koledzy! Rewolucja, ale nie 
granda . 

Kol. Kułigowsld: - Jako crłon€k 
Zarządu GL brałem udział w posie
dzeniach Zan::idu, w pracy jego, 
dl:tte'."o uwdam za swój obowiązek 
przedstawi<: zj!udowi swoje uwagi, 
]akie z tej pracy wyniosłem. Widzi a_ 
Iem, jak pracowali cdonkowie Za
rądu Gł„ członkowie Prezydium, 
prncownicy zwiąr.ku. Muszę stwier_ 
dzić . iż zar6wno jedni ..jak i dru<łzy 

'1.·S1conywal i WY<'"Zerpuj.ącq pracę. 
Zarrutv, lakie po<I adresem Zarz'ądu 
GŁ b~·ły skierowane, nie rn:lpowia
daj:i rr.eczywistości. Mi11łern tylko 
jedn-0 tfo zarmcenia kolc~om, któ
rzy brali udział w kierowaniu spra_ 
wroni naszego zwi~zku, mianowi
cie, iż tacy ludzie wybitni, z któ
rych Z\viązek nasz powinien brć 
drunny, nie umieli cusem zn.alei.ć 
wspólnc~o język:i w sprawach istot 
nych dla związku, dla ruchu ludo
v.;cgo, dla wsi i Polski. ch-Ociai: nie 
mieli usadniczycl1 ró7.nic w poglą

łlach na sprawy organfzacyjne i ide_ 
owe. Dzieliły ich pogl:Jdy na spra
wy zewnętnne, na sprawy, stojqcc 
poza nimi. spraw.v niew:J tf)liwic 
związane z życieJU nastej organiza-

<-ji, ale dalsze rozmce, które po
wstawały w gón:e, starano się pr:ze 
flancować do kół. Był to objaw nie_ 
zdrowy. Starano się poróżnić u do
łu, mimo, że ty<'h różnic nie b}·ło 
wiele. Dlatego naszym óho'Wiązki,em 
lulaj na zjeździe je~t znalezienie 
wspólnego języka. Naszym oł>owiąz 
kicm jest doprowadzenie do tego, 
abyśmy z· tej sali wyjechali pojed
nani. Jedność nam jest potrzebna 
by przezwyciężyć trudności, jakie 
przeżywa zwi:Jzck, jakie przeź~·wa 

wieś, jakie przeżywa Polska. Mn
sim1· borykać się r: tymi tnidnośda
mi. Dla 1ałatwienia tych ~praw, 
jakie przed nami stoją, o których 
koledzy WSjl-Omnieli, ·musimy być 
wszyscy razem. 

Kol. Wójcik Stefan: - Proszę ko_ 
legów ! Ograniczę się tylko !Io rcfc_ 
ralu, wczoraj wygłt1szonego. · Kol. 
Mozga podkreślił, iż refonna rol
na wy!.:reślib szlac-htc. Godzę się z 
tym w zupełności. Ale moim zdaniem_ 
reforma roloa nie jest skol1czona'. 
Mnim zdaniem hazy szlad1etczvmv 
na wsi 11ozostaly. I jcf;li ta wi~ m.a 
naprawric "·yrwać się spod teł(o 
przemożn<>qo wpł~·wu szlachty, to 
jeszcze je<lno zagadnienie musi być 
rozwiązane, które Hwaźam. iż jest 
może dziś najpilniejsze. 

To jest sprawa pal"('elacji dóbr 
martwej ręki. 

Jeicli chodzi -0 tę sprawę, to nale_ 
ży ją naświetlić także i z tego punk_ 
tu. że wielll z naszych kolegów i ko_ 
lei:anck. którzy żyj.ą na wsi. będą 
tak dłu~o pozostawali jeszcze pod 
pnemnżnym. wpływem kleru, jak 
długo to zap:idnienie parcelacji 
óóhr mnrlwej reki nie zosta~ie ra
dykalnie przeprowadzone. (Oklas
ki) . 

K-01. Mozga 1auwa7.ył w swym .re_ 
feracie, że chłopi mają uprzedze
nie, względnie nieufność <Io spół
dzielczości i że nieufność t.a wyni
ka jeszcze z okresu okupacji. Proszę 
koleżeństwa! Mnie się zdaje, że ta 
nieufność zanika, ale w tyin kicrun_ 
lrn nic wystarczy tylko praca z na
szej strony, fi le ta praca mnsi być 
i F-e strony czynni1>ów bezpośrednio 
kleruJący<'h sp(llfłzielczością. Fak
tem jest, że wi<:iarT.c pral"ują w spół 
dr;iekzości, że spółdzielt>:uiść na wsi 
tworzą wicfarze. Ale faklem jest, 
re drogą różnych posuni~ zewnętrz 
nyd1 wiciarzc 'Z tej spółdziek:r.ości 
są tisuw<'!ni. To jest holesne. bo je
żeJi powstaje lwi<>rdzenie, że nasz 
stosunek do rzcczywistośei jest · ne
gatywny, to fakt pracy ruis7ej w 
spółrhiełczości zaprzecz.a tema. Nie 
kto inny zakłada spółdzielnie na 
wsi. nie kto inlly je org~niroje. jak 
wici arze i z po,vodu rozgry\\·ek po
lilycmych widnrze są 7. tej spół

dz i<'kzości usuwani. Dla te!!o i w 
tpu kierunku Zjnzd ~enlrt\lny mu
si także zająć zdecydow~n:i po~ta

wę. mus7.ą i w tym kiectunlm wy
pracować swe irlecydowane stano
wisko czynniki spÓłdzielc.zości. Wi-

1 

t'i tu muszą mieć jeśli nic decydują. 

cy, to w każdym rarie wa:iki głos 

do powiedzenia. 

Dalej w referacie kol Mozgi byla 
poruszona sprawa rozpijania wsi 
za czasów okupacji. Ta sprawa je$t 
i·dziś w dalszym ckigu aktualna. I 
dziś wieś jest ro1pijana. I dziś na 
wsi wódka łcjc się strumieniami i 
to zagadnienie jest zagadnieniem 
górującym nad wszystkimi innytT)i, 
bo często f' ęsto na skutek tego po
wszechnego rozpiC'ia, j Hki~ panuje, 
trudno jest przckonnć niejednego . 
żehy kupił sobie raczej gazetę cą 

ksi ążkę, bo on woli zdobyć się na
wet na grubszy wyrlatek. i mic{: litr 
"°ódki. ". tym kierunku ni e wy~ta r_ 
czy prac-a samych \viciarzy. v.,r tym 
kierunku musi przyjść konkretna 
pomoc ze strony Państwa. 

flylo powiedziane, że J,ierność 

młodzieży ~ to jest groih:i gniei n 
kultury. FaktrcT,nie jeżeli do te~o 
zagadni<'nia podejdT.iemy w c;posób 
głębszy, Io trzeba stwierrlzić. w JłO 

szcze~ó!nych, a wla~ci :•:ie praw ie 
we wszystkich kolach - przynaj
mniej na naszym teN>nic - ie ml{l
<lzież rwie się C() pracy, ale diec 
mieć do niej warunki . . Chce, żeb)' 
w tej pracy nie stawiano jej prze
szL.'Ud l takich czy innych powo
dów, ale żeby jej pomagano, a jc
żei już nic chce się jej pomÓc, to 
żeby jej praeę szanowano. Faktem 
jest, że różne czynniki zewnrtr1ne 
pracę tę utrudniają i te sprawy zna_ 
ne są mniej wi~ej wszystkim. 

My nie boimy się po,viedzenia: 
„lewe skrzydło" Wici. Bo Lak okre
śla się: ł..ewe skrzydło, .pra'lll·e 
skrzydło, centrum. Demokratyzacja 
c~y inne. Ale życeymy sobie, 7.cby 
koledzy z Komitetu Demo~ratyzacii 
razem, wspólnie z n.ami na jednym 
warsztacie wzięli się do pracy. 
(Oklaski). 

,,...\IALA „REWOLUc.JA"„. 

Przewodninący: Wpłynął wnio_ 
sek nagły kol. Tupalsl.:iego, który 
brzmi: „Kol. Zieliński w sw~·m 

przemówieniu st·wicrdził: ,.Rozu
miem rewolucję, ale nie grandę". 

Stwierdzenie t-0 w, zestawieniu z u
przecln.im r:anniem przemówienia 
kot Ziełińskie~o zdąźf'ło do ośmie· 
szenia i zniewatenia naszej rewo_ 
lucji, którą prxhiwia cały narótl 
i świat. Whocc tego wnoszę o wy
t'iągnięcie . odpowiednich konsek
wencji organizacyjnych z tego o
świ:idczenht". Podpis:i.no: „Tupai- . 
ski". 

Stwierd;;am, że zwróciłem uwagę 
kol. Zielińskiemu, że inaczej ujmuje 
swoje poglądy, aniz<>H to się stało 

zwyczajem na naszej sali. Ohccnie 
w tblsiyrn ci~gi.1 to zdanie podtrzy_ 
muję. Uwa7?m, że powiedzenie kol. 
Zielii'tskicgQ b)ło r1eczywHde pod_ 
ni.ecającc do silniejszych reakcji. 
Mam :wrażenie, ii! to stwierdzenie 
wyst a rczy kol. Tupahkiemu zwła

szcza, ie kol. ' Z ie lii1ski uiył słowa 
„granda„ nie pod adresem przeob
rażeń rewolucyjnych, tylko pod ad-
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resem pewnych poczynań organiza_ 
cyjnych w naszej pracy na terenie 
jedmigo z województw. 
. W ten sposób należy tę sprawę 

uważać za wyczerpaną. 
Kol. Kwiecień: Jeżeli się w pro

gramie mówiło, że reforma rolna 
musi powiększyć, upełnorolnić go
spodarstwa karłowate, to trzeba 
było dać ziemię tym, którzy bezpo
średnio na niej pracowali, to było
by najwłaściwsze rozwiązanie. -
Przez to uniknęłohy się wynajmo
wania chłopa przez chłopa, jak to 
u nas istnieje. Jeżeli tak jest, to nie_ 
którzy potrafią sobie dawać argu
menty, to stwarza to podział chło
pów na klasy~ bied.ni i bogaci. Jak
że może być dobr.te, kiedy jeden 
chłop przez drugiego bywa wynaj
mowany i wyzyskiwany? Tak by
wsło dawniej i tak jest teraz. Nie
stety, to można zawdzięczać nie
właściwie przeprowadzonej refor_ 
mie rolnej. P1·zedmówca mówił 

o tym, że w programie było, iż re
f<>rmę przeprowadzi ~ię nie pomi,ja_ 
jąc dóbr mar~ej ręki Nie wiem, 
dlaczego to nie bylo zrobione. My 
się nie obawiamy klątw ambony, 
jeżeli wymaga tego dobro całego 

narodu. 
Kol. Reczuk: Jeśli chodzi o wy

chowanie człowieka rozmmem, że 

.ta i inni koledzy, którzy znamy się 
dawno sprzed wojrty, dążyliśmy do 
samodzielności mchu mlodziC'żowe

go. Ruch młodzieżowy musi być sa
modzi elfly. Młodzież będzie sama 
umiała myśleć - źle czy dobrze, bo 
młodzieży wolno nawet czasem my_ 
śleć źle, gdyż potem będzie myślała 

dobrze - ale żeby odrzucić rzeczy 
złe musi być ona wolna i ńiezale

ina. Jeżeli będziemy podporządko

wywali młodzież to będzie to wy
chowani em w trybie zastraszania i 
nigdy młodzież nie będzie miała 

wolności swobodnego rozwoh1 urny_ 
słowego, będzie wszystko robiła. 

pod batem, na rozkaz. Jeżeli będzie 
myślała raz źle, raz dobrze, będzie 
umiała potem ocenić momenty, kie
dy .źle myślała. 

Jeżeli patrzę na tę młodzież i na 
dz~siejsze tendencje w prasie, na to 

."jak ostro podporządkowuję się. mło_ 
dzież, powiem: za ostro, bo nawet 

. griębi się tę młodzież, to powiem, że 
przez to nie da się nigdy ani pod
porządkować, ani zgnębić ducha 
inłodzieży, bo duch· młodzieży bę
d.zie zawsze dążył dQ wolności i .ten 
-Wolny duch doprowadzi do zjedno
czenia. Wtedy będziemy spokojni, 
.że ta mlodzież w razie potrzeby 
<>b;on.i granice państwa i ·że gdy bę_ 
dziemy zjednoczeni i silni, nikt nie 
będzie miał odwagi mówić o ode
braniu nam obecnych granlc. 

Jeżeli zaś będzie niezadowolenie 
wśród młodzieży, jeżeli będ·ziemy 

chcieli podporządkować ją takim 
czy innym sposobem, to stwier
dzam, że nastąpi zastój w ruchu 
młodzieżowym, a jak któś słusznie 

powiedział wczoraj - zastój wśród 
młodzieży jest gniciem naszej przy_ 
szlej. kultury. Stwier<lzam z bólem, 

. ile tak' jest istotnie. I naszym . w spół-
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. nym dążeniem winno by~. żeby wy. 
tworzyć taką atmosferę, żeby nie 
dzielić a łączyć, bo były od wieków 

. tendencje, żeby ·nas dzielić i dzielił 

nas dotychczas. My młodzież wiej-· 
ska nie p<iwinniśmy pozwolić, żeby 
nas dzielono., przeciwnie dziś tak 
jak jesteśmy w tej sali i wszędzie 
i zawsze nie możemy dawać się wy_ 
zyskiwać przez jednych czy dru
gich, a powinniśmy pracować 

wspólnie dla Polski. 
Kol. Sar Adam: · Koleżanki i kole

dzy I Na tle ostatnich miesięcy, któ_ 
re mamy wszyscy świeżo w pamię
ci, ten Zjazd dzisiejszy wypada 
szczególnie, bo przez ostami kHku
miesięczny okres · patrzyliśmy z 11-

wagą,J nastawialiśmy uszu w kie
runku Warszawy, by dowiedzieć 

się, co się · tam dzi eje. W ezo raj mie
liśmy możność z ust kol. Jaguszty-

. na dowiedzieć się, jak się sprawy 
· przedstawiają. Z zasłyszanych wy

powiedzi, z czytanych artykułów na_ 
szej prasy i prasy innej, a następnie 
z obserwacji w terenie trudno nam 
było zorientować się, o co właści

wie chodzi, C7.y o upolitycznienie 
Wici czy o odpolitycznienie, czy 
o coś innego. 

Bo jeżeliby chodziło o upolitycz
nienie to myślę, że w tym wypadku 
to nie wchodzi w rachubę. Przecież 
na czele Komitetu Demokratyzacji 

· Wici stoją ludzie, którzy biorą czyn_ 
ny udział w życiu politycznym. 

Jeżeliby chodziło o odpolitycz-
1 nienie Wici ~ to chyba też nie, bo 

podobno Związek był i tak za bar
dzo odpolityczniony. Więc będzie tu 
chyba chodzić o co innego. 

Jeżeli chodzi o mnie, to sądzę, że 
wiciarzowi jako jednostce wolno 
brać udział w życiu politycznym, 
nie wolno tego jednak czynić na te_ 
renie Związku a już uważa~, _ że 

Związek jako taki nie może się zna_ 
leźć na podwórku żądnej partii po- . 
litycznej. Za wykładnik polityczny 
ruchu ludowego uznajemy takie 
stronnictwo, które· będzie mieściło 
w sobie · całą zjednoczoną wieś. 
I wszelkimi siłami dążyć · będzi~my 
do zjednoczenia politycznego wsi, 
kt~11ego w tej chwili tak bardzo 
brak. 

Dalsza sprawa, to niezależność 

ruchu. Wiciarz samodzielny w my
śleniu i działaniu, to jest nasza za
sada. Niezależnie . od ro.zstrzygnię
ci~ naszego Zjazdu będziemy s.tać 

twardo na stanowisku niezależności 
ruchu. Zjazd dzisiejszy .jest ważną 

chwila dla pr~yszłości Związku, 
młodzieży wiejskiej, dla .wsi, a przez 
to dla Polski, „ Tam, gdzie chodZi 
o ,dobro wsi podchodzimy zawsze 
z !}obrą wolą, dlatego mieliśmy 

słuszność pisząc w organie Wici 

. mienia. ·Musi · być jednak zrewido

. wany •stosunek ludzi z . mia-sta do 
chłopa; tych lrtórzy patrzą na chło

. pa przez pryzmat zjedzonych jaj 
1 kur. 

o wyciąginę~ej ręce do zgądy, do 
uznania dorobku ideowego i orga
nizacyjnego. Ten w!dau chcemy da_ 
lej trzymać. Niezależnie od tego, 
jak Zjazd dzisiejszy rozstrzygnie 
sprawę uważamy, że pod tym wa
runkiem, że Wici nie ~dą wciągnię_ 
te w wir walk po)itycznych, że do
tychczasowa samotlzielność . będzie 
zachowana. Sami .Potrafimy organi_ 
zacji młodzieżowej nadać kierunek. 
Chcemy pracovvać .razei:i.1 i .bęqziemy 
pracować razem. Kole2a lgnar mó
wił w chwi~i rozpoczynania zjazdu, 
że stoi i będzie stać za jednością 
Związku. Ja również wierzę mocno, 
że się nam uda· tę jedność utrzy
mać. (Oklaski), 

Ob. Władysław Kalbarczyl,: . U:wa_ 
żarn, że sprawa z'wołania Zjazdu 
została w tyin celu ·zadecydowana, 
zresztą to wynika z dotychczaso
wych przemówień, aż~by · żrewido_ 
wać stosunek Związku Młodzieży 

Wiejskiej Wici do bieżących zagad
nie1i rzeczywistości. Punktem wyj_ 
ścia wedh1g mnie miał być referat, 
który miał nakreślić pewne kon
·kretne · plany i .poprostu te punkty, 
z których należałoby wyjść do opra_ 
cowania deld.aracji ideologicznej 
Związku. Dziwna rzecz, że w dys
kusji jest słabe odbicie referatu, zda
je się, że w reforacie były poruszo
ne sprawy naogół ·znane, co do któ_ 
rych nasze stanowisko jest urobio
ne, myśmy oczekiwali na Walnym 
Zjeździe referatu, ·który przyniesie 
nam rewelacje, a zdaje mi się, że to 
nie są rewelacje. Nie chcę czynić 

zastrzeżeń w stosunku do referen
ta, ale dyskusja. ·odb.iega od właśei_ 
wego tematu. 

. . Chcę dotknąć ·tylko niektórych 
· spraw, poruszonych w referacie. · 

Mówiono o sojuszu chłopsko-robot- · 
niczym. Można stwierdzić z całą 

· stanowczością, że jeżeli chodzi o so_ · 
jusz chłopsko-robotniczy, nie będzie 
zbudowany na Zjeździe prze'l par
tie polityczne, · jeżeli nie zrodzi się 
w duszach, że drogą tą jest· przesta
wienie myślowe.· - Myślę, że· ·chłop 

zrewidował s·wój stosunek do raboL 
nika i int~ligenła, · a ·to na skutek 
wojny. · Na ogó-ł . chłop nie odróżnia, 
kto jest "robotnikiem, kto kapitalfstą 
i tutaj mogą być grube nieporozu-

. 

Mówiouo dużo na temat pozytyw„ 
nego stosunku do rzeczywistości. 

Prezes ob. Janusz z Sam. Chłopski~j 
zaklinał, żeby młodzież wpłynęła na 
społeczeństwo, również obywatel 
Kaczocha, jako przedstawicie! Spo 
łem o to prosił. To są najważniej: 
sze zagadnienia, z którymi nic mo
żńa ruszyć na wsi. Uważam, ·że to 
byłby tylko frazes, jeżeli się mówi 
o stosunku pozytywnym, a nie mó-. 
wi się, jak to ma wyglądać w prak_ 
tyce. 

Kol. Antoniuk (Białystok): KażdY. 
-ruch masowy, jeżeli jest ruchem 
prężnym szuka dróg postępu, pr.ze
żywa kryzys i chwile przełomu, to 
jest zrozumiałe: Dlatego d~iś, kiedy 
w Zwiążku ukazały się dwa ezy 
odcienie grupy, współzawodniczące 
ze sobą, to nie jest objaw tragicz
ny, chodzi o to, żeby w tym stanie 
rzeczy porozumieć się· ze sobą na• 
wzajem, poczynić ustępstwa, ·żebY, 

kryzys nie stał się powodem rozbi· 
cia. 

K. D. W. domaga się -i słusznie, 
moim zdaniem - swego udziału we 
władzach Zwi~lm. · Jeżeliby dosŻło 
do jakiegokolwiek rozbicia,' to nie
koniecznie winien byłby temu Ko
mitet Demokratyzacji _ Wici. · Jako 
dowód przytoczę tu .choćby stano-· 
wisko jednego z członków ZarzSJdu 
Głównego Związku Młodzieży Wiej_ 
skiej Wici, kol. Mazura, którego 

. znam jeszcze z okresu Jubelsldego 
z 1944 r. jako bardzo radykalnego 
działacza i przeciwnika p. Mik<>łaj

czyka. Kol. Mazur na zebraniu Za
rządu Głównego 25 bm. t. zn. -dwa 
dni temu zajął stanowisko, na któ
r.ym na szczęście pozostał sam je„ 
den, mianowicie, żeby zerwać wsze!. 
kie porozumienie z Komitetem De
mokra tyzacji Wici, co przecież J.'ÓW„ 
nałoby się rozłamowi ruchu Jriłodo
wiejskiego. 

Nikt nie ma monopolu na wy. 
chowanie. Jesteśmy przeciwnHtami 
ślepego kultu dla tej czy· ·innej jed
nostki, czy też dla pewnej grupy 
starającej się dowodzić, że <lanej 
ofganizacji grozi niebezpieczeństwo 
rozłamu lub gwałtownego fermentu 
na wypadek odejścia tej jednostki 
czy też grupy. 

Wiciowe mistrlostwa siatkówki na Sląsku 

Nain nie chodzi o tę czy inną jed
nostkę, ale o sprawę, o ideę, o u
dział tych, którzy mają więcej ra
dykalne przekonania, we władzach 
Związku. 

W Katowicach zostały zorganizo_ 
wane Wiciowe mistrzostwa w siat
l!ówce, które miały na celu wyłonie 
nie wiose nnego wiciow!Jg-0 mistrza. 
woj. śląsko-Dąbrowskiego. 

Mistrzostwa te <>dbyły się dnia 15 
maja br. w Szopienicach na stadio
nie HKS-u~ 

Do finału stawili się koledzy z 
Ząbkowic oraz 2 drużyny wiciarzy 
z Szopienic. Uzyskano następujące 
wyniki: 
Koło Młodz. Wiejsk. „Wici" Szo

pienice I -:- Ząbkowice 2:1 (15:12, 
4:5. 15:8). 

Koło Młodz. Wiejsk. „Wici" Szo
pienice ~ druż. „Wid" Szopienice 
II 2:0 (15:13, 15:12). 

Koło Młodz. Wiejsk. „Wici" Ząb
kowice I _:... .,Wiei" Szopienice Il 
2:1 (16:14, 9:15, 15:13). 

Mistrzostwo zdobyli. wiciarze z 
Szopienic I, wice mistrzostwo wi
ciarze z Ząbkowic. 

Zawody· stały na wysokim pozio
mie. Organizacja zawodów spraw
na. Inicjatorem był kol, E. Mach
nicki z -Katowk, . 

M. B. 

Jako przedstawicie! młodzieżY, 
wiejskiej Białepostoku oświadczam1 
że delegaci naszego województwa 
będą solidarnie popierać tych, któ
rzy dążą do jedności i do zgody na 
tym Zjeździe, a nie do rozbici1.I. 

Kol. Gałaj: Chciałbym · zabra6 
głos przede wszystkim na skutek 
myśli, r~uconej w referacie kolegi! 
Ozgi. Chcę zwrócić uwagę na taki 
fakt! Związek nasz jest częścią mło. 
dego . społeczeństwa polskiego, jeiit' 
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to .:pewna· · grupa , sp<>.łecżna, która 
posia·da swoje iycie, ·która się roz· 
wrja, która . działa i w związku 

iz tym chciałbym uciekając w tej 
chwili od tych problemów politycz. 
J\YCh, które . niejednokrotnie są po
ruszane w naszej dyskusji zwrócić 
uwagę na rzecz bardziej zasadni
czą i uajbardziej istotną. Społeczeń. 
stwo nasze przez cały okres dzie
jów kształtuje się wokoło dwóch 
specjalnych problemów. Problema
mi tymi, to byli chłop i pan. Woko· 
ło tych problemów kształtują się 

~tosunki społeczne, kształtują się sto
sunki Jmltura\ne, których to slosun_ 
ków wynikiem jesteśmy my, cała 

warstwa -chłopska w takim ukształ-
. towaniu,. jak my . ją_ widzimy, cała 

Polska. ' 
Chcę zwrócić uwagę na taką rzecz, 

że w okresie szlachetczyzny był 
pan, który korzystał ze wsiystkich 
tak zwanych dóbr kulturalnych, 

·. i był chłop, · którego funkcją była 

robota. Wokoło tych dwóch zagad
nień rozwijały s_ię stosunki. To sa
mo jest w mieście. Wykształtowała 
się warstwa inteligencko-mieszczań. 
ka„ warstw.a o elementach natury 
szlachecko-kapitalistycznej i dlate. 
go w mieście problem p~ma i ro
b.otnika, który jest odpowiednikiem 
:wiejskiego. chłopa, tak samo kształ
tq,wał stosunki. .. 
" Pragnę zwrócić uwagę, że dziś na 

wsi istnieje pan i chłop, tak samo 
w :mieście ii;tnieje pan 1 robotnik. 
To jest płaszczyzna kulturalna, w 
której się mieszczą wszystkie za-

' gadnienia, związane z życiem społe. 
czeństwa polskiego. Zayadnienie to 

·dla nas jest ważne. Jeżeli mowa 
o współpracy robotniczo-chłopskiej, 

·zagadnienia tego nie trzeba stawiać 
w płaszczyźnie PPS, PPR, SD, SL 
czy PSL, bo nie odzwierciadla to 
wszystkiego i nie ogarnfa wszyst

. kiego, tylko w takiej płaszczyźnie, 

że robotnik i chłop jako przeciwsla. 
wienie tego prądu, który był repre
>Zen towany ·przez panów muszą być 
solidarni w przetwarzaniu tego złe. 
go wzoru obyczajowo-kulturalnego, 
Obecnie - po wojnie przyszły prze· 
-miany. Mamy, o tym się zawsze mó-

. wi, rząd robotniczo-chłopski. Mamy 
formalnie wszystko, co jest potrzeb. 
ne: szkolnictwo. Sejm, rząd, instytu_ 
cie wszystko teoretycznie jest na
sze. Myślę, że niewiele się pomylę, 

jeżeli powiem, że to są rzeczy zor
ganizowane tylko formalnie, bo nie 
wszystko jest nasze, to jest posta
wione jako nasze, mamy to ztl-0być 
w tym sensie, że instytucje_ istnie
jące muszą uciec od tego tradycjo
nizmu kultury kapitalistyczno-miesz 
czańskiej, która · pozostała, uciec od 
złej spuścizny, od tej płaszczyzny, 

która była mierzona terminem 
„pan". Musimy być aktywni, czyn. 
m, postawić za cel nie naśladowni
ctwo, łub przyjęcie tej, lub innej 
partii, a postawić zagadnienie pra· 
cy długofalowej, gdyż tylko taka 
praca przetworzy kulturę. Musimy 
tą robić nie sami, a równocześnie 
~. · rc;>~otnikiem, z tymi, którzy w 

mieście . są na tej ·samej płaszczy

źnie. Dla mnie nie istnieje problem, 
kto jest . na zjeździe, Ozga, lgnar, 
czy inni, dla mnie sedno programu 
leży w tym, · żeby pracować nie do 
świ~ta lud.owego, a w planie długo
falowym po to, żeby tę kulturę prze
mierzyć i wytworzyć idealne wa
runki do pracy. Do tego potrzebna 
jest tylko jedna mała rzecz: czynna 
postawa i .zgoda. 

Kol. Jagła: Na poczatku zwrócę 
się z próśbą do kol. Przewodniczą
cego i do Walnego Zj°azdu, żeby 
pozwom· mi mówić ·nieco dłużej. 
Uzasadniam to tym; że przez 1% r. 
pełniłem funkcję w pr;;.~ydium i je
stem odpowiedzialny za politykę 
i za linię Związku wtedy, kiedy by
łem :wykonawcą z ramienia Walne
go Zjazdu. 

Na samym początku chciałbym 

kilka słów po:wiedzieć w sprawach 
natury trochę osobistej. Odezwa 176 
radykalnych Wiciar:z.y była skiero. 
wana ostrzem pr.zede :wszystkim 
w moją osobę, dlatego winien je
stem ' Zjazdowi pewne wyjaśnienia 
i pewnego rodzaju spowiedź osobi
stą, którą z priyjemnością zrobię 
w pierwszej c~ęści mego przemó
wienia. 

Zarzucano ogólnie Związkowi i 
obciąża się mnie odpowiedzialnoś
cią za tq, że prowadzę Związek w 
kierunku negacji do istniejącej rze
czywistości polskiej. Pytam: Czy tą 
negacją było natychmiastowe sta
nięcie do pracy publicznej po wy
zwoleni u ziem zachodnich spod oku 
pacji niemieckiej, w marcu 1945 r. -
bo ani na moment wtedy się nie wa. 
bałem? Czy- negacją było stwier- · 
dzanie słowem, pismem i czynem, że 
trzeba w każdej sytuacji,. w jakiej 
się naród i Państwo znajduje, dla 
dobra tego narodu i dlg dobra tego 
Państwa pracować, ale pracować 
konkretnie i -.rzeczowo? Czy · nega~ 
cją był fakt podjęcia się trudnej roli 
wyjaśnienia potrzeby sojuszu z pań_ 
stwami słowiańskimi, a specjalnie 
ze Związkjem Radzieckim - fakt, 

·który znów wypełniałem slow.em 
i pismem? Koledzy pamiętają, że ro. 
biłem to · na zjazdach w Rzeszowie 
i w Krakowie i w Kielcach, że za
prowadziłem za czasów swoje obce. 
naści w redakeji „Wici" specjalną 

. kelnmnę, poświęconą . temu· zagadi-
HM!B'iu -i z przykrością muszę siwier. 
dzi:ć, że kolumna ta po odejściu mo. 
im z redak<'ji nie zosfała utrzyma- · 
na. Czy tą ·negacją wobec rzeczywi- · 

. stości była robota, której podejrno. 
wałem się i podejmuję w każdej 
okoliczności 'l 

.Obciąża się mnł~ wraz z całym 
~wiązkiem odpowiedzialnością za 
ło; że kopaliśmy: rozdział .między · 
organizacjami młodzieżowymi. 

I znów mó,wi się, że naszym punk_ 
tern wyjścia było, żeby uchronić 
Związek od obcych wpływów, , żeby 
s.robić z niego zakon, żeby go za
konserwować, żeby stał się towa· 
rzystwem wzajemnej adoracji. Byłem 
i jestem vrzeciwnego wprost · zda-

nia, bO· wiem, patrząc' na ZwiQzek 
nasz. i rob~tę naszą, że w porówąa
niu z innymi nie potrzebujemy •się 

· tumienió. I dlatego nie było potrze. 
·by koserwowania i robienia zako-
nu z naszego Związku .. Dlatego też 
należałem do tych, którzy byli orę
downikami współpracy młffdżieży · 
wszystkich organizacji · młodzieźo
wych, ale pod pewnymi warunka
mi. Mianowieie byłem i je
stem za jednością WS'l·ystkich orgii
.nizacyj młodzieży w pracy dla do
bra narodu i Państwa. Byłem i je
stem za jednością wszystkich orga
nizacji młodzieży w wykonywaniu 
obowiązków wobec Państwa i w wy 
konywaniu obowiązków, jakie za
kreśła im statutu i ideologia· ich or. 
ganizacji, przy zachowaniu pełnej 
samodzielności ka~dej poszczegól
nej organizacji. 

mieć· swoje przekon·ania politycznt). 
Postawtę sprawę wyraźme: · Jestem 
członkiem PSL, ale jako taki na tej 
sali półtora roku temu przeciwdzia_ 
lałem nastrojom, panującym na 
zjedzie, by. Związek wyraźnie okre
ślił swoje stanowisko i to stanowi
sko wszystkim wiadome. W tej 
chwili mam poważny dylemat, za
stanawiam się, czy zrobiłem do
brze, czy to było właściwe roz
strzygnięcie. 

Przez cały czas swojej działal
ności we władzach wykonawczych 
Związku przestrzegałem zasady: -
wyłączyć odcinek wychowawczy od 
bieżących sporów politycznych, bo 
wychowaniu potrzeba spokoju, żeby 
się przygotować do zadań, jakie 
czekają w przyszłuści człowieka dQ_ 
rosłego na odcinku gospodarczym, 
społecznym i innych. 

Moja prawicowość. Nie byłem nL 
gdy i nie jestem człowiekiem, który 
burzy to, co zrobili inni. Mam za 

. Dlatego w zakresie prac rzeczo
wych koledzy z Z. W. M. nie mogą 
się skadyć, byśmy kfedykolwiek 
czynili _jakieś wstręty w tej współ
pracy. Współpracowaliśmy z nimi 
na odcinku osadnictwa ~półdzielczo_ 
parcelacyjnego, współpracowaliśmy 
i nakłanialiśmy do współpracy· na 
odcinku przysposobienia rolniczego, 
w ogóle w każdej sprawie, która 
dotyczy r~lnej, rzeczowej roboty. 

Natomiast stawiałem ·i stawiam 
zagadnienie tak: każda organizacja 
musi mieć prawo i swobodę kształ
towania swojej ideologii, musi za
chować niezależność organizacyjną. 

Nie rozumiałem i nie rozumiem ta
kiej współpr·acy, gdzie wkład po
czyniońy przez poszcźególną orga_ 
1_1izację zostaje zdyskontowany na 
rzecz trzeciej. , · 

· sobą l7 lat pracy ·w ruchu ludo
. wym, 24 procesy polityczne w cią

gu 2 lat ostatnich · przed wojną. Ja 
nie rozumiem schematu - prawico_ 
wość - lewicowość i zawsze, ile
kroć o tym mowa, to powiadam 
„tak zwana prawica" i „tak zwana 
lewica". Przed · wojną po'dział był 
jasny. Dzi~iaj nastąpiło znaczne po. 
mieszanie pojęć. Byłem i jestem zwo 
lennikiem takiej zasady, że nie ~a 
idei oddartej od życia, nie stwier
dzonej, czynami. 

· Chcę sie powołać na przykład: 
Wici - OM TUR organizują na spół 
kę z ZWM ośrodek młodzieżowy w 
Sławęcicach. Zdawałoby się.; że ten 
ośrodek skupi młod.zież ze wszyst
kich organizac11 na · płaszczyźnie 
kulturalno _ oświatowej, celem zdo. · 
bywania wiedzy. Nie można powie
dzieć, żeby ta zasada, ·która przy- ' 
świecała temu dzieiu w chwili two- · 
rzenia byla zachowana·. OM···TUR 
i Wici zostały w znacznym stopniu 
usuftięte od wpływów w tym oś'rod 
ku. Chcę przypomnieć drugą si>ra: 
wę, osobiście mi zmmą .::_ sprawę 
„Stanicy", któl'Q OM TUR "organizo. 

'wał na ziemfach zachodnich. I tu 
OM TUR z ·tych samych przyczyn 
braku współpraćy w ·praktyce mu
si al się ze sprawy tej wycofać. •. 
'. Byłem i jestem· zw'olennikiem ta
kiego ułożenia stosunków: 

1) swoboda ideologiczna w ra
mach każdej organizacji, 2) nieza
leżność organizacyjną, 3) jedność 

w pracy dla państwa, 4) jedność 
pojęta jako poszanowanie etyki i de. 
mokratycznych metod· post~powania 
przez wszystkie organizaćie. Ni'gdy 
nie pozwalałem i nie pozwolę, że
by Wici były bojówką, by kiedykoL 
wiek mi :iły używać metod faszy. 
stowskich. 
WiąŻanie się z PSL-em. Jestem 

'ci to posądzany. Jestem dostatecz
·nie starv ..:.... 32 lata bezmała - by 

Jezeli tak będziemy rozwnowalii 
to nie będzie demokracji przy me
todach faszystowskich. Rzecz pro
sta. O lewicowość, czy prawico
wość każdego człowieka decyduje 
przede wszystkim jego życie, jego 
sposób postępowania, a nie gesty 
i ·frazesy. I ta zasada jest podstawi 
w sysh»)1ie naszych wartości wicio_. 
wych. 
Odnośnie sprawozdania. Jestem 

łł pełni za niektóre sprawy odpo„ 
wiedział.ny, za niektóre nie odp<>-+ 
wiadam. ·Jestem odpowiedzialny ra.. 
zem z kolegami za porozumienie 
z lipca i sierpnia 1945 roku, jestem 
(ldpowiedzialny razem z kolegami za 
skierowanie wysiłku organizacji 'na 
drogę prac konkretnych, rzeczo
wych. Jestem odpowiedzialny za . 
zakończenie okresu tymczasowości 

w dziejach powojennych Związku. 
Jestem odpowiedzialny razem z ku. 
legami za zdecydowaną obrone i 
walkę 'o · niezależność i samodziel
ność Związku.' Po części odpowia
dam i za kompromis, ale tylko za tę 
część, która została zrobiona do 
grudnia ubiegłego roku. Za całość 
nie odpowiadam, bo ja nie rozu
miem Jłompromisu, któryby był ka· 
pitulacją. 

Chcę sformułować wyraźnie: „Ró. 
znmiem kompromis, który gwaran. 
tuje zachowanie samodzfelnośei, nie 
Żależności_.....oraz - w myśl przyję
tej zasady, że wyłączam odcinek 
wychowawczy od bieżących spraw 
politycznych, - szeroki wachl.arz 
na gruncie Wici nawet dość dale
kich od siebie poglądów, ale . w inrie 
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obowiązujących Zll'>ad, a tymi za
sada1ni ·są: zasady demokratyczne, 
obyczaj demokratyczny i styl wi
ciowy, o którym my możemy jui: 
mówić. Kto temu ię nie chce pod
por1gdkować, ten \V szerc1,!adl na
S7cj nr ,;:.mi:wcji być nic może . · 

Nic znałem i nic znam na 
1

świe
eie takie j org:miz:icji, którahy 
wpu'>zczała wszystkich, ktÓraby n ie 
1 1 rzeprowadzał:i pe~ncj selekcji, we 
dług przyjętego i wyznawanego 
systemu wartości. O tym sysh•m ie 
warto,;ci i zasad;1ch już mówilcm. 
JcstcP1 zwolennikiem, il'by nasza 
org:1n iz:1rja skupiła nic milinn"y, a le 
choćby tysiC!ce, nic naprawdę rzc
tctn~·ch wiciar:r.y, pragnących spcł

ni:ić to, co pr7l'widuje ideologia 
statut. Nie jestem za mlpoli

łyc~nier.frm Zwią1ku. Co inne
go arv1rtyjność. i 'ie mo7.e Zwią

zek pozost'lć obojt:tny na przykhld 
wohec pr'lblcmn n iemicckil'qo, a to 
jc~t problem pnlit:czn~· . Dlate~o je_ 
stcr1J r.a pnlit~·ką Związku w sensie 
wyja:';nienia - zro1.11micnia d:r.iej 
w e i panstwowej myśl i polskiej. za_ 
pr:z:~!;lni~cic d'l pr:icy całego Związ
ku. by pr_zy~ótował młodzież chłop

ską do spełnienia misji rt:r.iejowej. ja 
ką lc>s~- wyznaczyły naszemu naro
dowi w Europie i świecie. 

Jeszcze jedna zasada. W pedago
gice we wszystkich okresach, wy
chowawcy z·wracają uwagę na ·dwa 
momenty: jeden to morale i wier
ność w stosunku ·do wyznawanych 
ideałów. to odwaga, drugi to prJ!:Y; 
gotowanie .do życia. Muszę powie
d1ief. że nigdy, dotychczas, nie trze 
ba nam było tak dużo odwagi. -
Są i idą czasy, gdzie ta odwaµa 

i to morale trzeba postawić na 
pierwsze miejsce, obok przygotowa_ 
nia się do zadań po:r.ytywnydt i rze. 
czowych. 

K . i. Staslak : Zanim zacznę m.Swić, 
chciałbym pro!;ić kol. przewodnic?,ą

cego i delegatów c pozwolenie mówie
nia ta1<.łe 15 minut. <Spn.eciwy). Mo
tywuję to t;vn1, ŻP jestem jednym z 
tych kolegów: ktc;rzy podpisali odez
wę 176 i czuję się w obowiązku odpo
w•edzieć koledze Jag-le. 

Przewodniczący: Sąd:r.ę, że sprawa 
nie nasuwa wątpliwości i kol. Stasiak 
będz ' e mówił lfi m inut. 

Kot. Stasiak: Faktem jest, źe piszą.: 
odezv:ę widz :eE:'my w kol. Jagle jt>d
l!ego z tych. którzy ,;ą w wielu wy
padkach odpowiedzialni za sytu:icj~, 

w j'.lkicj znalazł sie na."z Zwi:izek. 
Faktem jest, że w t<to,nnku do. ko:. 
Jai;iy zabierali~my nie od dz•ii publ ic.'.
n ie głos, że Jego czynimy winnym za 
stosu n,ki, które zapanowaly. 

Uw:iźam . że kol. Ja~ła tendencyj:iie 
przed~awił te na;:ze ataki, bo my ko' . 
Jagly nie w11~ ' my za to . że w czas,e 
lcQn;;p!racji walczył z niemczyzną. że 
w okre„ie wyz.wolenia Pol!<k: pnystą

pil dó pracy, że w odrodzonym ruchu 
wiciowym ~- Ni~podl ~~lej PolF.ce brał 
czynny ud7: h1ł , ale mu>< 'lllY odrowie
dzieć kol. Jaile w $pr:iw'.lclt, :..tóre tu 
podn 'ó2 ł. 

Srnwa ri i crv:~za to n ie;.artyjnoś~ 
kol. Jagly. Chcę tu fH"lY[':>mn : eć prze-

li w 

bieg ubiegłegc Walnego Zjazdu, gdzie 
wła.inie mięJzy innymi i k(lleg\J. Jagła 
był odpowiedzialny za to, że w walce 
o pracę zw,ąz:..ową kierowano się nie 
przydatnością do pracy organizacyj
nej, ale przynależnością partyjną . . 

Chcę przyp,1mn ieć, ~e w wyborach 
tacy koledzy jak kol. Ignar, Gałaj, 
Inglot otrzymali najmn iej;:zą bodaj 
ilość i;-'tosów, a to dlatego, że nic uwa

' żali zn sto;:owne należeć do P.S.L. 

Kot. Jagła poy;:iedzial, że !!lanąl na 
st.a.11ow1sk11 i broni1 tego tut:i.j na: 
Zjeździe,_ żeby Związek n)e wypowi P.
dział się W1' raźn i e za żadną z partii 
politycznych, a ja chciałbym przypom
nieć kol. Jag-le jego stanowi,..ko na 
konferencji w P:;zel:elinie, gdzie on 
nal>?żal do tych , którzy domag:.ili się 

najbard:r.iej wyraźnego wypoV1ricdzeui~• 
się W ici za P .S.L. 

,Kol. Jagla powiedział, że znws-ze 
obce mu . były metody rożbijackie. 

Chcę przyp:imn ieć 1 kol. Jagre, że śro
dowi:<ko z które~o i'ię on wywodzi nie 
od dziś może się poszczycić metoda
mi rozbijal'kimi w ruchu ludowym. 

Przewodniczący: 
0

Proszę kol. Sta
siaka, źebf nie wysuwał momentów, 
któreby mogły doprowadzić do spo
rów na sali .. 

Kol. Stasiak: Podkreśl;im, że chcę 

unikać momentów zadrnżnienia, ale z 
chwilą. gdy rozpowszechniano wśród 
kolegów wie:Sci, że my w swojej akcji 
demokratyzowan:a Wici idziemy na 
rozbijactwo : pomniejszanie roli Zwią
zku, na oalabiame sily Związku - to 
uważam, że wolno mi odt'przeć te za
rzuty. Pn.ylJ'>mnę rok 1935 _i ówczes
ny Zjazd Stronnictwa Ludowego. 
Niech mi tei wolno będzie przypom
nieć rok 1937, k iedy to _inna . grupa, 
ale w!icinie grupa poznań;ska opusz
czała zjazd wiciowy. • Opu:;;zczała ten 
Zja7.d w tych watur;kach, że narażała 
pozostałych w1c1arzy na jeszcze 
ostrzejsze metody walki ze strony sa
nacji ze Związkiem Wiciowym. 

Chciałbym jeszcze przypomnieć kol. 
Jal!,'le to co mówił o negacji . Chci~ł
bym mu pnypomnieć jego przemó
wienie na Zjeidzie Wojewódzki m w 

Kiekach w ubJegłyro roku, gd~ie mię
dzy innymi ;:ajmc;w·ał się sprawą wy
borów i powiedzi:.lł, że j?ieli nre zwy
cięży pewna partia. to wtedy zagrają 
_..epesze. 

Czy to je;.t stosunek apolityczny? 
Tyle w odpowiedzi koledze Jagle. 

Chcialbym mówić o czym innym, to, 
co powinno b~ć przedmiotPm naszej 
dyRkusji. Sprawa Komitetu D~mokra
tyzacji Wici i Zar7ądu Głównego~ fat
nieje z jedn.;>j strony atak kolegów z 
Komitetu na Zarząd. z drugiej stro
ny odpieranie ataków i wykazywan ie, 
że Komitet byt niepotrzebny. Nie 
chcę w tej chwili atakować Zarządu 
Głównego. ~hcę powicdzieĆ. co nami 
kierowało, rt:aczego tłonliśmy do or
ganizowan ia opin;: "\"lici w ramact1 
Komitetu D~mokratyzacj~. Chcę po
wiedzieć .o co my walczymy, i prosił
bym kolf'gÓw, j1ko delegatów, ~pre
zentujących 400 odziałów o możliwie 
bezuczuciowe a rozumowe przyjęcie 

go, co bęrlę mówit. 
Po pierw:;~e mr walezyro:r o to, że-

C I „ 

by w dz isiejszym okresie, k tóry jest 
bodaj jednym z najtrn.dniejszych w 
życi u każdego narodu, i$tnieje wielka 
trudność znalE'ziC'nia właściwego sta
nowiska wobec zagadnienia demokra
cji. Dlatego jednym z naszych głów

nych celów i zadań wysu'ilrnnych pn.ez 
komitet. jest wyraźne oznaczenie miej 
sca Wici pl) jednej, lub --po drugiej 
stronie. Wiemy, że wielu ba\\o-iło sio.. 
wo demokracja, "iem-, że wiciu' uwa
żało to słowo za prowokację, pamięta
my szczy t ń() tradycje Wici, ale my 
jesteśmy zdan ia, że od ustosunkowa-
1iia Się do rzeczywistości zależy na
sza praca wiciowa. 

Orl tego z!ll eży czy będzie.my współ

twórcami P'll>'ki, czy będ:i:iemy się 

czuh pokrz~nrdzeni i spychani. 
Powiedzieliśmy sobie. że walczymy 

o to ,by zw;>~zek był silny ideolog:cz
nie. To znaczy, żeby miał w ten spo
sób skonstru')waną deklarację ideową 
prog'ramową, żeby wszystkim wic1a
rzom pokaz1ć właściwy k ierunek w 

· Polsce, whśC.:wy obra7. _,dążeń, do kth
rych ma!:1y iść. Dlatego w na~zej de
klaracji chcemy wyraźnie pogodzić 
Zwi:iiE'k z dzisiejszą rzeczywisto!-ie'ą, 

z demokracją ludową, podnieść sprawę 

łojuszu chlopsko-robotniciego, podkre 
ślić w. ideałach wychowawczych 7.a
gad11ienie pr:icy. 

My, jako Komitet poatawiliśmy za-
• danie si lnej organizacji. Liczymy się 

z supremacją C'rganiz-acji robotni
czych, kt6.ra istniej e dlatego, że orga
nizacje - te mają spoistość wewnętrz

ną. statuty przygotowane do walki, 
dlatego zg!osiliśmy wniosek na Zjazd 
o za;;tanowiPnie się nad naszym sta
tutem. Ja ,;ię ohawiam, że koledzy na 
pocz.ąt.ku obrad zbyt pochopnie kieru
jąc się uczuciem zadecydowa)i. ie w 
sprawach statutu nie można mówić, 
że t-0 je<'t rzeez święta, nietykalna, 
tabu. Teraz, gdy ist nieje nowa Pol
ska dla nowej gospodarki, na którą 
mamy wpływać nie tyiko przez wy

chowanie w:utości ludzkiej, a le prze .,, 
nasz konkretny ndzial w akcji, ten 
statut należy pn.edyskutowar i zasta
nowić się. czy nie uczynić go bardziej 
zwartym i jednolitym, bo w ten spo
sób je;;t droita do silniejszej organiza
cji. zlik :vidowania t:o>go. co istnieje na 
tej sali. te wGjewódzkie partykula
ry->:my. 

Koledzy uważali za stosowne odrzu
cić dysku~ję nad st.alutem. Koledz:y 
popełni] ; bląd. bo ·nie zastr.nowili sil} 
nad tym, jai'i j~t jeszcze jeden spo
sób do wzm.wnienia oTgan·zacji. 

Na tej sali było dużo ntówiono n 

stosunku między chtnpelll i robotni
kiPtn. 
Z~adzam ~;ę z tym, źe w obecni:j 

chwili istn:pje przewaga r1ibotników 
w stosunkach polskich. alf' z drugiej 
!'trony chcę zwrócić uwa!?ę na dwa 
momenty: ile j1>st w w tym na~zej 

winy - to plerwszy moment. 'to 
naRze rozdrobnienie, to na~ze za

gubienie s'ę jest właś'lie jedną z 
pn:y-czyn tkwiących w nas samych. 

.Jest je~zcze druga rzecz nad kt6rą 
che ałb}rm, ż ..: by !'ię koledzy zastano
wili: my w I.ej C"hwili budujemy Pol
skę ludow·ą . Wygr:iliśmy wa!kę z kia-

. są ob3llnrnicq, walczymy o oświatę . 

.. 
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W pracach nasr.ych musi nas obow ią

zywać pewna h <erarchia zadań. I m y 
najpierw musimy zwalczać t ych , któ
rzy atakują podstawy Polski ludowej 
a potem dopiero będziemy mogli pro
w<idz '. ć dalej pracę, bo inaczej powie
dzą -nam, że5my zatracili program. 
D laU>go nam chodzi p czujność orga
nizacyjną, o czujność w tym sensie, 
ż0by broJJ:ć dPmokracji n.ie tylko de
klaracjami, ~o l am na wsi, broniąc 

demokrat~zacji Wici bronimy chlopa. 
Naszym, Wiciowców, obowiązkiem 

je~t w tej ~hwili nie dać odc;ągnąć 

zainteresowa•1ia -chłopów od is totnej 
płaszczvzny walki na płaszczyznę. któ 
ra może byr póiniej rozstrzygnięta. 

Chciałbym Jeszcze powiedzieć o nie
zależności rohlycznej. Jesteśmy nie
zależni politycznie, nie chcemy wy
grywać ••••pływów ładnej partii . Chce
my walc:;:y_ć o cclpolityczn'cnie Wici 
a osiągniemy to nie wtedy, kiedy ~

d:;:iemy mówić o swojej neutralności , 

:>le kiedy będziemy wyrażać sąd a 
kaidej parti. 

Przewodniezący : Prosiłbym k ole
gów o stosowanie się do ozn:i.czonego 
cza.;iu przem->wień . ' 

Druga rzecz: w kułturalnym Pań

stwie na zebraniu takim , jak Związku 
Wiei są dopuszczalne owacje pozy
:,.,wne. natomiast jakieś gwizdy 
okr-zykr, 'jakie tu s~yszę. są nie· na 
m iejscu. Należy tego unikać. 

Kol. Dusza (powitany oklaskami) : 
Proszę ko leżanek i ' kolegów ! Stając 
przed wami - przoo tym ciałem 

związkowym, któcre nas wybrało, 

chciałbym 7.dać sprawozdanie i wy

s!uchać waszych uwag, waszej kry
t yki. Dlatego też zrobiłem wszystko, 
żeby Zja7d się zebrał. 

Kol. Jaguszty:-i imien i~m Zarządu 

Glównego złożył sprawozdanie - z ca.:. 
lości prac związkowych. Pl"1!ygoLow-&
liśmy się na t o, że koledzy delgaci za
biorą głos i podaddzą krytyce naszą 
dz.ialalnc~ć związkową. P il nie słucha

liśmy pr-zemówień delegatów i' stw!er
dzić muszę, że koledzy i koleżanki, 

którzy tak w!ele pisali i tak dużo ar
gumntów przeciw nam wytaczali. tu 
na sali uderzyli w inny ton. Nie wiem, 
dła.czego. Pr-zyznam się. że wolałbym, 
żooy z tymi wszyskimi a~entami, 
z którymi mieli odwagę występować 
na łam:ich prasy, pnyszli tutaj. 

Nie polemizowaliśmy ani z prasą 

Stronnictwa Ludowego, ani z prasą. 

Polskiej Partii Robotniczej. Niejedno
krotnie wypowiedzi na lamach tych 
gazet byly tego rodzaju, że nam Wi
r iarzom, ubliżałoby wdawanie się w 
dysku.•ję. Sp~ziewalhimy ię. że dzi ś 

usłyszymy rzeczowe argumenty. Te 
rzeczowe argumenty po~1 y:izt>liśmy do 
piero w przemówieniu <niedosłysza

ne) i w krytyce posun ięć Zarządu, do
kJnan~j f}rzez "kol. Jagłę. 

Kol. Jagłn. stwierdził: Nie jesteśmy 
za kompromisem, który byłby kapitu
lacją . Pc-wieJzial to w takim zesta
wieniu zdań, że można brio odnieść 
wrażenie, że my, Z:irz~'1 Główny i 
Prezydium br>z udziału kol. Jag·y ska
pitulowaE:imy. 
. Chcę oświ~dczyć: Niczego nie sprze
daliśmy, nie skapitulowal iśmy, 
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Uchwala 23 stycznia świad<>mie broni
ła ideologii, st.atutu, naszych podsta-
wowych wartośei w postaci Eamodziel
nosc1, nie'Zale:i.ności :związkowej. 

Wstąpiliśmy na tę drogę mimo, że ze 
wszystkich .;trop nam grożono. 

Sprawa stosunku do partii politycz
nych. Kolega Jagła ze Stasiakiem so
bie wymyślają. Zdaje się, że ludzie 
dojrzali mają prawo należeć do par
tii politycznych i njepotrzeone jest 
wymyślanie. Zdaje się, że niepo
trzebnie wielu kolegów wymyślają ko
ledze Jagle, :i.e należy do PSL, kiedy 
sami nale:i.ą do innych partii polityez
nych. Kolega Jagła na konferencji 
w Pszczelinie rzeczywiście był zdania, 
:i.e Wici powin.ny uważać za jedynego 
reprezentanta partię PSL, ale przed 
zjazdem grudniowym, kiedy została 

ustalona nasza opinfa, żeby nie uzna.
v.'ać jednej partii za reprezentanta 
podzielil tę opinię i ~ojalnie na wal
nym zjeździJ) opinii tej broni. Tak się 
'ta sprawa przedstawia. 

Kolega Stasiak twierdził, że Wici 
)11Uszą być iywe, czujne, twor:iące. 

Tak jest. To jest postawa wiciowa. 
Ale również postawa ta w;~maga, że
by się buntować przeciwko temu, eo 
rłe. Mamy nową. Polskę. Wieiane 
brali udzrał w jej budowie i obowiąz
kiem wiciana jest uważnie śledzić 

przemiany. Gdy te przemiany 11osz.ą 
zarodek niebezpieczeństwa, trzeba na 
nich zwrócić uwagę. 

Nie ehce mówić dłużej 'na ten te
mat, będziemy _o tym.mówili przy de
klaracji. 

Dalsze zagadnienie: Nasz stosul}ek 
do dzisiejszej neczywistoh:i. Termin 
p wszechn!e używany, wytarty. Mówi · 
się, że chłop to negacja. Chł.op z za
sady jest twórczy, bo popr.i.ez pracę 
w rohiictwie t-wony dla wszystkich. 
:Wtedy, gdy się propaguje rozmaite 
dokonania i,e strony intt::1igencji, czy 
kla.sy robotniczej, to nie można zapo
minać, że nic kto illhy, tylko chlap 
za<>rał ugory, wziął pod i;ług znisz
czoną ziemię, że się w ten sposl'.•b 
przyc-.tynił do zwiększenia gospod11r
czej siły Polski. Oezywi~cie to nie f 
wystan:<t.y. Tneba, ieby wieś nie za
cieśnila się w oplot'kach własnego go
spodarstwa, żeby weszła w ramy po
w iatu, województwa, PoJ.,ki, ale to 
wchodzenie nie może się odbywać .1a 
praw:i.ch podponądkowama się. Mó... 
wi się niejednokrotnie: trzeba, iPby 
chłopi mieli pewien pozytywny stosu
nek. Tak być musi, trzeba się pn2-
stawić w tym kierunku, ale i w ten 
spo;;ób, żeby móc na tę rzeczywistość, 

- ktl>Tą się iworzy, świadomie oddzia
ływać. 

Zagadnienie statutu, kt.óre poniszył 
kolega Stasiak. Chcę ROWiedzieć wy
raźnie, ja, jako przewodniczący chcia
~em, żeby ta bpi awa była na porządku 
obr:id. żt"uy koledzy się · zapoznali a 
zagadnien'em. Koledzy zdecydowali 
inaczej. Kolega Stasiak wniósł to na 
nasze &brady, cheę się więc do te~o 
ustosun]f;ować. 

Nasz. statut dz.isiaj obowiązujący 
jest nieco inny, niż przed wojną. 

Chcę zwrócić pwagę na pewne punk
ty, które mówią o jednym obliezu 
~ią.i.ku, uprawnienia centrali. Tych 

rzeczy nie było w statucie przedwo
jennym. Statut uchwalony w grudniu 
1945 r. te rzeczy wysunął. W myśl 

uprzedn:ego J.:ażdy związek woje~ódz
ki mógł mieć własną dekluację ideo
wą; teraz sprawa jest zalatwiona 
inaczej. 'fej wolności nie ma. 

Dalej - centrala ma prawo prze
prowadzenia kontroli, w pewnych wy
padkach rnter\"vencji. Przewidziane zo
stało z:a~howanie "federacji. Jak ro
wiedziałem, chciałem, żeby to było na 
porządku obrad. Chciałem jednocześ
nie określić Slroje :;tanowisko: Jestem 
za· utrzymaniem federacji. Kolega 
St::i.siak powiada: dzh;iejsza rzeczywi
stość domaga się, zeby znieść federa
cję, wprowajzić statut centra!i.:;tyez
ny. Zdaje mi się, że jedną z najwięk
szych wartości jest to, że poprzez for
my organizacyjne powiatowe związki 
wychowujemy, ale nie ma nakazów 
odgórnych• że z: całą świadomością 
poszczególne gromady nakładają na 
siebie obow:ązki i je wykonują. Od 
wartÓści tych metod nie trzeba od
biegać, nie ma do tego dostatecznycb. 
powodów. 0C%ywiście _istnieje za&ada 
zapewnienia większego usprawnienia 
pracy, harmonizowania poczynań 

związków wojewódzkich. Była on.a 
w pracy centralnej przed wojną, ma
my doświadczenia przedwojenne i 
stwierdzamy, że obecnie nastąpiło 

większe sharmonizowani.e· pracy wo
jewództw z cenh'alą. Na podstawie 
doświadczeń ostatniego okre:su na sta
nowisku oodpowiedzialnym mu„zę po
wiedzieć, że nie ma powodu, podsta
wy, żeby na~zą strukturę zasadniczo 
zmieniać i wprowadzać statut centra
listyczny. (Okla;;ki). Dla mnie je»t 
rzeczą dziw1>ą, ie z tym zagadnienie•l 
występuje Jrnmitet demokratyzacji 
Wiei. Poezątkowo nie bardzo rozumia 
łem o co chodzi. Myślałem, że mo:ie 
prezes tak trzyma w garści, ie narzu 
ca i lG'ęp.uje swą wolą. 

Później okazalo się, ".te je:it nieco 
inaczej, a teraz olmzuje się, że z-Oe
mokratyz:owanie to znaczy scentrali
zowanie, a centralizacja - to podpo
rządkowan;e ośrodkowi górnemu. 
Oczywiście wtedy kiedy ośrodek gór
ny pracowałby dobne, byłoby w po
rządkll', ale wtedy kie<iy ten ośrodek 
mógłby się znieprawić, władze Zwią

zku miałyby mniejszy wpływ na po
pra~ienie tego ośrodka. 

Ten niomant w ysnnięty przez Ko7 
mitet Demo;uatyzacji był dla mnie 
bardzo dziwny. 

Mimo tycn różni c w patrzeniu na 
pewne sprawy je;,t wiele zagadnień, 
co "do których .my z kolegami 1. Komi
tetu Demokratyzacji się zgadzamy. 
Np. tak_ie zagadnienie, któreśmy uzna
wali - i koledzy to silnie i mocno 
podnosili - żeby się silnie wlączyć i 
mocno w;;:pólpracować w dziele budo
wy Państwa - ten postulat .1o1zna.le. . 

my za słuszny. Nie ehciatbym, żeby 
ko[edzy odnosili się do tego postulatr 
negatywnie dlatego, że to jest postu
lat wysuwany przez kolegów z Komi
tetu Demokratyzacji. To jest postu
lat. sluszny l trzeba do niego przede 
wszystkim w praktyce ustosunkować 
się pozytywnie właśnie na terenie wsi, 
właśnie na terenie kół, właśnie na te
renie powiatów. 

Wydaje mi się, że my n33zą. posta
wą musm1y zmu~ić wł.adze rozmaitych 
Związków Rewiiyjnych, rozmaitych 
Związków GfJ,;podarczych do uznania 
nas za siię, z klórą trzeba ;tię liczyć. 

A trzeba się ?; n ią l i cz).Ć w tym rozu
mieniu, że jak prz) chodzi Wiciarz, 
trzeba go w tych instytucjach zatrud
nić nie tylko jako maga..yniera ezy 
t. p„ ale trzeba dać mu możność kie
rownictwa, wpływania na bieg prac 
tej instytucji. 

Nieraz rozmawiam z kolegami, któ
rzy się zglaswją do Samopomocy i do 
spółdzielczości i powia'clają: Nie przy
jęto mnie dlatego, ie mam nieeo in
ne pnekonania polityczne, czy nieco 
inne przekonania co do met.od pracy 
ezy wychowania, aniżeli kierujący 

spółdzielnią czy Samopomocą - pre

zes, czy ~yrcktor. 

Obowiąikiem demokracji jest po
szanowanie cudzych przekonań ideo
wych i dlatego dobieranie tylko pod 
kątem widzenia politycznym ludzi d:J 
pracy jest n,edemokratycz:ie. (Okla
ski). 

Na cały 5zereg innych skarg i za
rzutów otlpuwie referent Zarządu 

Głównego ·kl)J. Jagusztyn. Ja s2ezegó
łowo ~ektóre sprawy omówię przy 
innych punKtach naszego porządku 

obrad. 

Kol. Owczarek: Ludzką- zasadą jest, 
żeby czlow:P-kowi, kt.óry wszczyna 
kłótnię powiedzieć: Tak mów i tak się 
zachowuj, żebyś sam sobie nie ubli
żył i ż.ebyś sam siebie sw-0im zacho
wani~m. nie !',koi1czył. 

Będę mówil krotko, o tym, co życie 
nasuwa. 

.Żyjemy - wiadoma rzecz - w cza
saeh ciężkich, ale w czasach pięko

nych, w cia~ch wielkich prtemian. 
Jest barcl:w dużo do uobie11ia. Pod

·trzymuję, ~e &!usznym jest, 5ż Zarząd 
Główny ma duże niedociągnięcia w 
sprawach wychowania i duże niedG
<.'iągnięcia ma równ ież Komitet De
mokiatyzacji, bo wczoraj w stolicy 
przed drzwiami zgrom::idzenia, przez 
nieszczęmych ehłopc.-ów wszczęty zo
stał tumt2lt ... -

Pri;ewodni~zący: Jeżeli chodzi o 
grupkę, kióra wszczę1a wczoraj tu
mult przed salą, dotychczas Prezy
dium nie stwieróziło, z jakich źródeł 
to pochodz1lo. Dlatego proszę tego 
nie omawi a.~, bo nie można stawiać 

zarzutów, nie mając do tego podstaw. 

Kol. Prenumeratorzy . 
którzy pragną nadal otrzymywać 
„Wici", prosimy o wyrównanie za
leglości za okres ubiegły, oraz opla 
cenie prenumeraty na najbliższy 
okres, by uniknae wstrzymania wy_ 
svłii pisma. •. 

Wpłat dokonywać n:ile:ty :za po
Śi'łldni<:twt'm PKO w Warszawie na 
'konto Nr 1-1199. przyczem prosimy 
podawać dokładny adres i cel wpla_ 
ty. 

AdmiJ1jstracia 

~ol. Owcz.uek' : Moż:1a byfo widziec! 
uśmiech na lwarzy każdego, gdy prze
chodząc przed Romą zobaczy) porzą
dek utrzymywar.-y przez przystojnych 
milicjantów. 

Nie wszyscy mogli przyjecha~ na 
ten Zjazd, wielu przyjechalo dopiero 
dziś. To t,eż nie powiedzialbym, żeby 
i, to należało do porządku„. 

Nie woluo nikogo potęp'ać ' gdzie
kolwiek by się znalazł, o ile się nie 
zna dokładnie warunków, dl .i czego się 
tam znalazł, ale woln!I każJemu po
tępiać tego, kto wykracza przeciw 
mett><lom Judzkiego zac)lowan ·a. 
• Słyszy się nieraz, ie przeszlosć \Vi
cio-.·a jest zla. Pytam się 'am i,;ieb.e 
i w~yst.kich: Je-ieli nie j5teśmy w 
przeszłości wiele warci, dlaczego mue 
organizacje n.e pvdjęły tej wa1l11, któ
ią my uwai1iit\my za stosowną pod
jąć? 

. Nie ma ezłowieka na św :e<:ie, kt-0-
:ryby nie pragną.l własnego ;;zcięśda, 
ale nie wolnć> tego szczęścia buJować 
na uieszczęściu innych i nie wolno . 
własnego szezęścfa :iadużywać. Prze
konany . je<-tem z "!Jasnego doświad
czenia i z doświadezenia. wielu ' nnych, 
ie takie sz~~ęście skończy ;;;ę b:1rd1.0 
tragicznie. 

Do gl-ębi dotyka mnie pow;ed.Lenie, 
które się slyszy z&rftno w ter nie jak 
i ou ludzi mającycb takie, e-;:y illne 
stanowisko - że uezciwość to głupo-
ta. Nie mam się ani za le,T•cowca., 
ani za prawicowca, ~le w j€Jno w«.'
rzę: że ilekroć ja_.kieś ugrup-0wa1,!e 
wy:chowawcze cMialoby się t.1 iymat 
nurtu, a n::iwet nie nurtu, ~le jakiegoś 
kierunku politycznego, to zw) ~\ l e pn.e.& ~ 

głupotę lub świadomą złą v.olę wo
ózow :i;o3tan·e z:a:prowadzone na śleP" 
podwórko. 

Mówi się, że uczciwość nie pt)pla.ca. 
Mam doświadczenie własne i innych, 
że uczciwość to jest to, co niguy :sł~ 

nie kończy, co zawsze obowią:.uje. A 
kto idzie metodami nieuczcrVtymi, teo 
sam sobie zamyka drogę do pr.:y!lz1o
ści. 

Na pewMj konferencji radlo zapy
tanie: Czy dobra jest zasada wypisa
na w m1szej legitymacji, że Związek 
nasz opiera ~ i ę na etyce chr:i.e :ieijai1-
~i..iej? 

Byłem wojująeym bezbo.On ikiem i 
największym przeciwnikiem kleru 
wszystkich wyznań. Był t aki •CZati. 
Dzisiaj nie jestem praktykując) m, ale 
uznaję, że ChrJ·st.us jedynie w„1<:111.'łł 

prawdz:iwlł drogę ludzkości. 

Woluo nam żądać od ws!.ys t1'1ch 
w:;zyi,;tkiego z jednym - wyl:icz~llem, 

nie wolno deptać tego, co by ło świę

tym naszym przE!konaniom, bo kto 
wie, czy "jutro nie zdepczemy tego, co 
<tztś uenajemy za obowiązują e ( Okla
sld). 

Kol. Zicliń~ki: Szukamy na Zjeździe 
wyjścia z sytuacji. Zdawać by i.: ~ mo
gło, ie jeste.imy może chony. Ja so
bie przyp!'minam - że chorym był 
chłop od setek lat, że nie tylko grui
lica i krzywica, po ehlopsku zwana 
chorobą angielską niszczyła nasze po
kolenie, choroby nie b~ Jy pr .1.t<t niko
go leczone, 11ikt iru nie zapobiegał. 

· Dzisiaj, kiedy się patrzy na twane 
delegatów z całej Polski, nie widać 
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tej choroby cielesnej. Można się .jeda 
nak domi·ślać jakiejś choroby ducha . 
(przewodniczący): mam wrażenie, że 

' koledzy nie pz:zyznają się do choroby 
duch~. bo ja osobiście się nie przy
znaję!). · 

ł , . . 

Kol. Klim:iiszewski (Szczecin) : Chcę· 

zwródc uw·a·gę ria pewne zagadnienia, 
mianowicie wielu kolegów atakował& 
Komitef;· Demokratyzacji Wici, wy
chodząc, Ipo:m zd~miem, z niesłuszne
go założenię.. Pewne ideały były i są 
dr~gie _każdP.mU wiciarzowi. . 

Je'śt~śniy 'wsżyscy wiciarzami. 'Mnie 
osobi§;f~· !l~nerwówały pewne rzeczy 

· w ter~nie, 'było to stanowisko . często 
nieW:łaŚciwe do dzisiejszej rzeczywi
stoś'ci': Z czego tó' wynikło ? · Myśmy 
z~po~ni~li · zdaje się o tych wszyst
kich_- którzy· przed wojną do nas zaj
monli ·~de~ydowanie wrogie stanowi-. . 
sko i onf' naokóło nas wytwbrzyli at-- . 
mosferę; na którą Zarząd zdecydowa
nie nie · reagował. To o czymś mówi; 
ż~ 'p~'~d woJną cały kler, pewne sfe-. 
ry; ' ~rZ°ędnfcźe występowały . przeciw 
n~m. Dziś w · niektórych ~ko licach W-i.. 
ci są pod ich czułą <>pieką. To mówi, 
że n).y~my zeszli z tego, co było przed' 
wojńą. kie.dy 'przed wojną trzy stron-· 
nfc'tvra pracowały w powiecie, tylko 
jeciiiJ ' 'stfoimietwo próbowało. organi
zować akcję przeeiwko Wiciom. Nie 
za.Ieżnóśc musi sięgać głębiej, organi
zacja'·wychowawcza musi być ' nasta-· 
wid~a n!i ' ·dłu.gą falę, kiedy organiza- · 
cja· ·~lityczna - je)lt b:irdziej ::iastawio- · 
na" na . dżień dzisiejszy. o to chodzi.. 
Zarżuca Śię K'DW używanie niewła
ściwych 'metofł; proszę nie uogólniać'. _ 
Myśmy· z Kom. Demokr. wystąprn do 
Jwmpetentnych czynników, żeby nam 
nie pom:aga.ć we właściwy- sposób, · 
chcemy to·· załatwić w naszym włas

nyin, \vic.ioWym podw@rku, takie sta
nowisko zajmowaliśmy i zajmujemy. 
Koleżanka ·osiejowa mówiła o stosun
k·u do chłopa.; nie jest on właściwy. 
W urzędach„ zwłaszcza oddalonych po
kutują ·stosunki przedwojenne, to jest 
prawda, a.le trzeba zwrócić uwagę na 
stosunek zbytniego poklepywania, ten 
stosu.nek też jest nieprzyjemny. 

I trzeba ·przed takimi stosunkami 
się bronić, trzeba nas uznać za pełno
wartościowych i godnych do spełnia
nia takiej- pracy, jak inni. (Oklaski), 

• 
Mówi ·się, że reforma rolna jest nie-

właściwie przeprowadzona, że gospo
darstwa są takie, czy inne. Zgadzam 
się. Ale reforma rolna ciągle jeszcze 
trwa. Są ziemie zachodnie - trzeba 
tam jechać. W niektórych miejscowo
ściach jest tak, że dziś już niektórzy 
skarżą się na brak najemnika. Tam 
jest praca twórcza. Trzeba '!' nią 

· wejść i tworzyć a nie ciągle wskae;t:
wać na. niedomagania. N1edom~gania 
.są i będą. „ jeszcze długo. Musimy st;a.. 
rać się mięrlzy sobą, żeby 'wkraczać' 
w te rzeC1zy i naprawiać co się ' da. ·. 

~rzeba odpartyjn.ić Wici . i uniezałe:i. 
nić je. To ' nie jest przekonywiijący 
argument, ze chłop ' zaocywa ugory. 
Tak zawsze b.yło, aie chłopi muszą 
żądać, żeby nie tylko zaorywali ugo
ry, ale żeby współdziałali w tworze
niu dzisiejszej rze.ą:ywist_oścf. I z tej 
strony po_dchodzimy do tego zagad
nienia w 'Komitecie Demokratyzacji' 
Wici. MóWię_wyrafo.ie: Trzeba zerwać 
z wpłjrwami partyjnY-mi 'i pójść do 
pracy ,a niewiitp1iwie o-Siągniemy re
zultaty. Na.ro przyjaciele z prawa nie · 
są potrzebni: Jak p~1ozyli IVch· ludo
wy, ta~ p~łoią i nas. Nfe oglądajmy 
się na D;ich. , ' „ 

Kol., Zielińsłcl. mówił, że · my ·chcemy 
się komuś podporządkować, że. n.aka-· 
zujemy to podporządkowanie. To nie
prawda. ·Organizacja wiciowa musi 
być uznana za równorzędną wszystkim 
innym organizacjom. To sobie wy. 
walczymy. 

Jeżeli chodzi o statut, to ja:k słusz- · 
nie powiedział kol. Dilsza., ~ l~ ·jest 
kwestia formy. Nam chadzi o treść. 
Jeżeli chodzi o treść w fed·eracji.; Z'U-· 

pełnie di>brze się pi>mieścimy i dobrze 
nam z tym będżie. 

Kol, Madeja . Stanisław: .Uplynęło 
16 miesięcy, od pierwszego_ zjazdu wi
ciowego, odbytego. po długiej gehen
nie narodu polskiego. Półtor.a roku 
czasu! W nurcie wiciowym dużo się 

w tym czasie zmienilo •. Czy. zmieniło 
się na lepsze, CZY. n11; gorsze ----:- to ~est 
pytanie. 

Nurt wiciowy od ostatniego Zjazdu 
rozrósł się, spotęż'niał, ale w ten nurt
zaczęły się wkradac pewne ag~yty 

wywoływane świadomie przez pew
nych Iud.zi, którzy ten ferment w gro
madzie wiciowej chcieli wywołać. 

Proszę koleżanek i kolegów! Dziś · 
na drugim naszym plenarnym Zje
ździe musimy ro~strzygnąć, jakim 
nurtem popłyniemy dalej. Słusznie 
podkreślił Wl!zoraj kol. Mozga, że wieś 
dotychC2as pozostawała . bierną i bier-. 
ną będzie dalej, dopóki stosunki nie 
zmienią się na korzyść wsi. Bo jeżeli 
będą istniały stosunki takie jak do
tychczas, nurt11 życioweg~ wsi nikt 
nie porwie za. sobą. 

Gdy nie będzie należytego ustosun
kowania się dG Wiciarzy, bądźmy 
pewni, że Wiciarz ii.ie znajdzie drogi 
pośredniej i musi się,negatywnfe usto
sunkować do innych organizacji. Dla
tego też miarodajne czynniki i miaro
dajne władze winny się ku nam zwró
cić i równie czułym okiem spojrzeć 
na organizację Wiciową, jak i na in
ne organizacje. Tymczasem inne. or
ganizacje raczej się faworyzuje a mło. 
dzież wiciowa - śmiem twierdzić - . 
że jest podeptana. 

. Powstał Komitet · Dem9kratyzacji 
. W"ici - Czy Wici trzeba .de.mokraty
zowąć? Przypuszczam, że prędzej 

· Tu nie. l!hodzi o zależn9ść ·czy o od- trzebaby .- zdemokratyzować . Związek 
pc•lit~·cznieu.ie Związku ~ ch~zi o . W!ilki.Młodych. Ńasze stanowisko wi
:odpartyjnie~1-ie Wici. Ale nie· wywa- ciowe w aki·esie przedw.yborczym by~ 
żajmy a.twartych drzwi. Tal!: się zło- . „ ło . takie, że Wiciarze zgodnie ze swoi- . 

· żyto. że byliśmy. zbyt partyjni. Wny- mi przekonaniami . żyją i od,da.ją głos 

stko . je~no kto je~t ten.iu _ wiµien._ . do UJ'nJl'1; 11atomiast Związek "'Walk.i . 

Młodych zajął stanowisko taJcie, że 
poszedł do .irn agitując , vt' t1pos'ób„ ~q~ 
zgadzający się z ideala~. demokci
cji. 

Słusznie stwierdziła. kol. Osiejowa, 
że mamy prawo - my 1' synowie 
i córki wsi naszego prawa. się dóma- ; 
gać i tego się dcmlagamy. · · · · 

., ... : .. 
Przewod~iczący.: . "'7'" . Sądzę, '. że . 

przedstawiciele Związku , Walki . Mło 
dych, którzy biorą .udział w nasz;ym 
Zjeździe j_ak.o goście, nie przyJmfi 
przemówienia. kol. ~.a.dei j11-kQ· obra~. 

zę, bo jeżeli .·Wicl się rp.ogł~ demo- . 
k,ratyzo~!lć to . ~ogą i ł'V~.zy.s.tki.e in:.· 
ne organizacje-. i to nie , jest . .-. jakąś 
obelgą.' JWesołość, ·oklaski). .- ' . '. . , 

Kol. Wanat: ·- Na .Zjeździe na
szym odbywa się polemika ideolo
giczna. Zjechaliśmy ·. się ·--.wśżyśey · 
dziś, by w przyjacielskiej atmosfe
rze w momencie kiedy nasz. ·kraj 
staje się przedmiotem dyskusji na 
arenie międzynarodowej, w momen_ 
cie kiedy niei{tórzy wczorajsi nasi 
sprzymierzeńcy śmią kwestionować 
nasze prawa na zachodzie, pomniej 
szać wysiłki naszego 'na'rodti włoio. 
ne w wywalczenie Qaszej .wolności, 

my jako ~arstwa najliczniejsza w 
społeczeń'stwie; która · słusznie do
maga . się równouprawnienia, jako 
awangarda · Polski jutrzejszej, mu
simy z powagą i godnością do ·tych 
zagadni<eń podchodzić. 

. Toczy się polemika - niestety 
moim zdaniem nie bardzo na czasie 
i nie bardzo na poziomie, i wszyscy 
nawołują do współpracy. Wszyscy 
mówcy pbdkreślają, że chcemy z 
tej sali wyjść zjednoczeni, ze przy
jechaliśmy tu nie po co innego, jak 
po to, żeby swoje poglądy uzgodnić 
i ustalić jednolitą płaszczy.znę wspól 
pracy. Nie powinno si_ę więc _w prze 
mówieniach 'poszczególnych kole.. 
gów podkr~ślać tej . różnlcy~ my i 
wy. Jeżeli ktoś jest z Komitetu De
mokrafyzacji - czy to znaczy, że nie 
jest Wieiar~em? Więc po co mówić: 
„Wy" ez.y „My"? Wszak on z tą sa
mą wiarą wstąpił. 

· Zauważmy, że w szeregi nasze 
wkradły się elementy, które ze wsill 
nie mają nic wspólnego. 

Każdy Wiciarz ma tak pełne pra· 
wa, jak Dusza, czy Jagła, choćby 

nie wchodził w skład ZĄnądtt czy 
Głównego, czy wojewódzkiego. Od 
pierwszej chwili słyszycie, 'jakie to 
straszne · rzeczy się działy w w<>j. 
śląsko - Dąbrowskim, gwałty na 

.tej młodzieży śląskiej, ale nawet 
ten, który wczoraj zbłądził, . jeżeli 
zrewidował swój stosunek do rze
czywistości, że nie był na właściwej 
drodze i wrócił, to ma prawo za
bierać głos w tych podstawowych 
przemianaeh społecznych! 

Koleżanka Osiej~wa polemizuje, 
że myśmy podchodzili mechanicz
nie. Nie wjem. kto? „my" ,- starzy 
wiciarze podchodziliśmy mechanicz' 
nie do d~makr~'cji? Jak to było w 
woje';Vód~twie . śląskim? W sprawo·. 
.zd.aniu ~olega _ Jagła, powiedzi?.ł ja-

ki jest ~kład Zarządu w tworzenie 
zespołów przyskosobienia rolnicze· 
go, takiej lub innej placówki. Nie 
wiedziałem, gdzie jest prawda, . a 
gdzie jest kłamstwo, kto ma rację. 

b1> w nasz:1-= województwie muszę 
powiedzieć, że tak nil! było. W spół 
dziclniach parcelacyjno _ osadni
czych nie' widzieliŚmy wiciarzy przy 
twor~eniu ' zespołów - p. r." mogi;: 
podyktować cyfry: na 189 by~o . kil
kanaście wiciowych. ·To sił' takty do 
ud'owodnienia . Robiło się wszystko, 
tylko nie .. metody ' wydiow~wc~e. 
Kolega '. Re~zuk się u~karż~ł„ że Jam 
kole~zy s.ię wŻięli do repolonizo_wa. 
nia, że· kied·y nie było ·słychać mowy 
pólsldej, ·to się do 'tego ' Żabrali .. KiJ. 
k!ł miesięcy po odź'yskaniu 'niepód: · 
ległości/".kie'dy 'Sii; iahi· zni{leźli wi- . 
ciarz.e, zor~aniźo~ały się · trży po- -
wiaty; kiedy przyszli starsi pano
wie, - żeby robić' politykę, 'zepcnnęlf 
tylko Wici na drogę politycznych · 
rozgrywek; · powiedżieli; •że ·prawo 
ma tylko jedna partia. Dzisiaf nam 
kolegom z KD zarzucają nie-którzy; 
że my chcemy · wprowadzić · na: po: „ 
dwórko walki polityczne. · Myśrhy 
przez dwa lata pilnie śledzHi, co 
kole:!z.y robią, odseparowaliśmy się 
od nich, nie patrząc na podszepty 
Lo1idynu, przyglądaliśmy się 1 ·do
szliśmy do . przekonania, że- tTzeba 
zakładać zespoły przyspośobienia 

rolniczego. 

. -. 

. ;· ~ 

W naszym. województwie były ta" 
kie stosunki, że trzeba. zrozumieć 

naszą dobrą wolę. Myśmy do ostat
niego . momentu nie chcieli nikogo ' 
rozbij'ać, nie przeprowadzali . zjaz- · 
du pod terrorem, jak koledzy twier 
dzą, tylko koledzy wynieś!i a)rta, 
żeby zatrzeć wszelkie ślady. To jest . 
do potwierdzenia. Myśmy w ciqgu 
4 miesięcy zorganizowali 19 zarzą
dów, dziesiątki kół, czemu poprzed 
nicy zapatrzeni w robotę mocnó 
polityczną, starali się właśnie za
pobiec. Odwołuję się do was. Cen
tralny Komitet Zjazdowy zjazdu · w 
Katowicach nie zatwierdził. Jeżeli 

t.viększość zadecyduje, to decyzja · 
może być inna. Nie chcemy działać 
pod wpływem sił zewnętrznych, tyl 
ko decydować na plaszczyżnie de
mokratycznej. Gdzie jest 19 powia
tów, trzy powiaty powinny złożyć 
ręce. Na przyszłym zjeździe zapadn1t 
dceyzje. 

Przewodniczący: - Decyzja, nie
uznająca Zjazdu w Katowicach, do. · 
tycząca województwa $ląsko - D!l
browskiego była podjęta przez Cen_ 
tralny Komitet Zjazdowy.1 CKZ miał 
takie prawo i koledzy się tam pod
porządkowali tak, że dyskusja na 
ten temat jest· niewłaściwa. 

, Kol. Dejwor~k: - W tym długim 
szeregu przemówień i ścierających 

się w tych przemówieniach poglą
d.ach, słyszałe'm · szereg zdań, obra~ 
cającycb się w9kół jednego ~- istot. -

. nie Związek Miodzicży " Wfoj~ldej · 
stanął na pewn'ym zakręcie, z' któ• -
rego Zjazd dzisiejsiy stara 'się g()' ' 
wypNwadzić~ - -

. .. ~' 

Wielu . l!lówców 

„ .. - .. 
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głi>s podnosiło momenty .z chwili 
bieżącej, związane właśnie z tym 
faktem i · z . tą potrzebą, ale nie pa
clły z tej trybuny słowa, któreby 
sięi/;nęły d-0 zagadnień ogólno wy
cliowawczych, które istnieją i istnieć 
będą zawsze na linii pracy naszego 
Związku. Do nich właśnie chciałem 
przejść. 

Chodzi tu ·bowiem o samą treM 
naszego Związku, który jest przede 
wszystkim organizacją wychowaw 
czą. Na, tym zakręcie, na jaki~ 
Żwiązek się znalazł, nie maJlj wy
dźwięku metody polityczne, bo me
tody te nie licują z metodami wy
e!!owawczymi Związku i od tego 
trzebŚ się c;lziś i ' 'Da -przyszłość od
żeiliać. o· tym t~Żeba w imię odpo
:wiedzialności powiedzieć. 

Pr~ede wszystkim chodzi nam o 
to, ~~byśmy się uczyli ńie tylko my_ 
śl~ _o tym, co będzie z dziś na ju
tro,„ ale żeby młodzież wiejska mo: 
gł~ znaleźć w nowej rzeczywistości 
drogę, . wiodącą na pewien dJuższy 
dystans. o tym nie było tu dotąd 
mowy i na to clicialbym zwróci~ 
uwagę. To nie są tylko zagadnienia 
na dziś ze względu na odpolitycznie 
nie, czy odpartyjnienie . czy też u
partyjnienie lub updlitycznrenie. 
Chodzi o tó, żeby Zwii}zek M~odzie
ży Wiejskiej mógł znaleźć swofa 
wł~sną przez nikogo nie narzucon~ 
d~ogę w dalszej swojej pracy. 

Najwięcej mówi się o zgoozie i 
jedności. Powtarza się: Nie mówmy 
() tym' co d~ieli, ale mówmy o tym 
co łączy. Trzeba mieć jednak pew
ne poczucie ' odpowiedzialności że 
to nie jest tylko wymiana · słóv;, że 
to nie jest kiajstrowanie i omijanie 
łeget, co nas boli więc nie chcemy 
IO tym myśleć. Trzeba sobie powie
dzieć to, co jest p;awdą. 
. W tej sprawie jest wiele rzeczy 

przykrych i bolesnych. . 
, W ostatnim okresie widzieiiśmy 

'W robocie młodzieżowej metody~ 
które nie licujii z metodami wycho
wawczymi: Trzeba powiedzieć, że 
było dość dużo Jego, coby można 
był~ _nazwać .zwyczajnym „naciąga. 
Diei:n". Musimy w Związku prowa
dzić. pracę opartą nie na jakimś na• . 
ciągimiu, ale musi to być bardzo od. 
pow]ędzialna robota wycho_wa~rza, 

Trzeba zawsze pamiętać, że Zwią_ 
zek Młodzieży Wiejskiej jest orga
nizacją wychowawczo _ kulturalnlj 
i przede wszystkim kullura obowią 
&uje riasz ' Zwi:izek. W tej kulturz~ 
młodzież musi rosnąć i . tą zasad;i 
musi być przepojona jak i wszyscy · 
członkoVl;le ruchil .fodowei:ro. Tę ·za
sad'ę 'rl:iusimy · wnośić. do instytućjii . 
ilo których . będziemy wchodż'lć: ina. 
czej będziemy ' tylko głosić hasła • 
nie posuniemy· roboty naprzód. 

Jeden ·· z· przedmówców powi&-i" 
~zia'ł, że istnteją sprawy, które mu„ _.„ 
'Simy uznać : za świę'te i tych się · trzy 
mać. · lnaczej moglibyśmy co dnia 
mieniać uchwały i ćo dnia zmieri i ać 
e>blkze ideowe i P{Zechodzić do p o_ 
rządku. · Istnieją pewne założenia, 
'które Związek Młodzieży Wiejskiej 
twypracował i których mimo wszel-

• 

„W I C I„ 

kich przedstawień trzymać się ~usi, Obok tycll zadań dotyczących kul-
bo to jest istota rzeczy, tury, ~łyszy 11ię, e14ęsto sł.owa: mecha-
Trżeba w rias~ef Jlracy· '.Wrócić do nizacja, elektryfikacja i' t: d. Oeziwi

pewnych tródeł, k'.tóre są obowiązują. · ście kUltura musi iść w parze z pod. 
ce. w obecnej rzeczywistości zmie.. niesieniem stopy" życiowej i dobroby~ 
niają się wszystkie dotychczas ist- tu'., ale nie łudimy s~ę, że przez samo 
niejące warunki, ale wjeś pozo;;tała wymienianie tych słów dojdziemy z 
wsią. Kultura wsi pozostała kulturą dzjś na jutro do rzeczy, do których 
wiejską i trzęba, . żeby ambicją wsi dążymy od daw.na, a , do których 
w kierunku rozbudowywania i wno- dC{jść jest tak tru_dno. :m~ dojdziemy 
szenia kultury wiejskiej do ogólnego do tego z chwilą, kiedy w Zarządzie 
dorobku Polski zawsze trwała. O tym Głównym ·przestawi się łudŹi: kogoś · 
nie wolno nam zapominać. się utr~ci, a kogoś wysunie. Tti spra-

Kultura Jadowa to · jest nie · tylko wę trudno islowami · tylko załatwić: 
ta· kultura, kt6rą się ogląda w mu- Mało Jest jeździć samochodami, ma
zeach. To jest 'kultura życia, której · ło °jest orać traktorami, mało jest ·u
dowód dał Związek, tworząc nowy mieć napełnić żołądek - trzeba mie6 
typ organizacji i pracy, ·· nowy styi · zdrową głowę ~ chętne do pracy ręće. 
zycia społecznego. Ty.eh rzeczy mu:.'- · I do teg-0 musimy dąży<! przez wy-
.Bimy pilnować. chowanie. . "" 

K~MENS OLEKSIK 

o ·św1·C1e 
· (11' spomni~nieJ 

Z . .Antoniówki, o ~icie 
(psj, były jeszcze :zaspane) 

wys~liśmy.„ Rosa lśniła n_a żytach 
'i chłodny n<U witał poranek. 

Leśniczy stal na ganku 
z :zielonym lisł/iiem u daszka~ . 
W ostatniej chałupie .płakało 

w izbie-dziecko 

i ktoś a:akaszl.ll. · 
• l • 

'Mt ~astał nas przed lasem, · 
tdiowym uśmiechał się niebem 
Jak '':Wtedy, gdy~~Y go jesŻcze 
ogląchli w domu, u siebie. 

. ' ' 

Więc coraz kt6:J'A jak '1ebak . 
otrząsał marudę ~ocy. 

Pole pachniało chlebem · 

i ·swojsko d~o~ily kłosy . 

.U'ltem-:-.~it nagle rozgor:za~ 
: palbtj natrętny~h_· odgłosów. , . 

, __ Potyq~a. Na· ścieżce pośród · 
,;.• . .. : „ - . -~. zboża 

'l . • ~ 

•, . 

I.(l.tnik swoją kulę dostał. 

,/ . ;., .f)d jego ra~y ~,od je~:~ 
· ostatniego do·· matki :-:' 

„~, , --' 1ęku - " : ·! ... ... 

Boże Ty mój kochany! 
·. ~~i;~i'! Ziłkwitla mi . ręka . . . · 

. , · .;_ .. -, . ; • . . „. 
.. „: . ·.·. 

1 oko było śmiercionośne 
i serce taktem śmierci; 

Sl,?1ice_ ws~hodzilo gl~śn~ 
·~'ła3em, Nam 11apr-zeci~. 

· .. · . 

,· ~ 

• 

I•., • . .i : 

Na tym zjeździe nie ma podnieca.- · 
jących , momentów, któreby członków 
zapaliły do pracy. B1·aii. gu;bsze"gÓ 'en:. 
tuzJaŻmu,' co me da się zrobić w spii.. 1 

sób mechathczny, co musi być · wy
krzesane z po.k.adów duszy 1ud'zk1ej. 
W ob

0

radach 1 pracach tr1;eba sięgną~ 
głębiej. Nasza młodzież 01gdy me za
wiodła nikogo i.me ma obawy, żebf. • 
miała zawieść rzeczywistość dzis1ej~ 
szą i me wolno rzucać potęp1ema, że 
jest mało pozytywna, lub reakcyjna~ 

; 

Zjazd musi być czynnild~m, któYY, r 
ustawi nas . szczerze i :rzetelnie do 1 

dalszej pracy. Zjązd . musi obciąży~ 
odpowiedzialnośc,ą wszy;;tkich cz.to~ 
ków, władze pow1a~owe, , woj. c~ntyai.;. 
ne, żęb~ była podjęta głęł)oka . x~b~ 
ta społeczna, b;y mł-0dzie:ą_ mog1a zna:
leźć pole do . działania, mogła wł4';o 

. ezyć się w to-, co chcemy głęboko _} 
szczer~ rozpracować ~ rozbud'owę i 
utrwalenie demokracji w Polsce. Do!. 
tykam tern11nu „demok!~tyzacja:·. 
~zeba u nas wprowadzić nowy styl 

. · I 
„demokratyczny''-. Nie chcE; po".11~ 1 
dzieć, żebym sankcjonował to, eo się. 

odbywało na terenie demoluatyza~p . 
Wici, ale tJ'zeba zrewidować wiele <>?. 
einków życia w Polsce, ~eby wnieść . w. 
nie ducha demokracji. Nad tym zada
niem młodzież wiejska pracując bf}. 
dzie dojrzewać, w· poczuciu głębokie) 
odpowiedzialności za słowa i realiza.'.. 
cję .zasad. ; _,. 

KoL Jagusztyn: - Specjalna q„• . 
tuacja wynikła ze względu · na . waran 
ki techniczne Walnego Zjazdu. Na 
por;ądku obrad mamy• jeszcze wiele 
punktów do przepracowania i dlatego . 
proponuję w porządku obrad punk~a 
wybory przenieść pr~d przyjęciem 4e 
klaracji ideowej z tego względu, aż~ . 

· by był ·czas po przeprowadzeniu ~ 
borów dla Komisji Skrutacyjnej na o.. 
bliczenie wyników glosowania. Dal.. 
sze punkty porządku obrad byłybS 
kontynuowane, a w tym czasie · K~ . 
misja Skrutacyjna przeprowadzlłab~ : 
obliczenie fiłosów. . ·, ' l 

Dragi wniosek. Proponuję, ażebt' 
tn'Zerwać dy~usję i . przystąpić do 
wyborów władz związkowych. P~ · 
przeprowadzeniu wyborów dyakusja\ 
*<>CZyłaby się dalej. 

Przewodniczący przeprowadza · głO!<t' 
sowanie i stwierdza, że wniosek W,• 
"stał przyjęty przez aklamację, w~· 

bee tego zarządza przerwę w dyslni;.1., 
sji i przystąpienie do wyboY6W wła~•, 
Związku. 

Prz~d wyborami należy jeszcze d~ 
konać skwitowania Zarządu. ,P:t:ż~ , 
woo~Ćzący Komisji Rewizyjnej po od, . 
czytaniu prqtokół'U zgłosił wnioŚek , O. · 
udzielenie Z'arządowi absolutoriu~ . 
Wni,osek ten poddaję pod dyskusję; 

1 
Stwierdz·am, z braku mówców ....:. dy- I 
skusji :nie. m.a - g~os~jemy ~osek i 
Komisji . Rewizyjnej o udziele~ie a~ .: 
soluto~i~~ ustępującemu zarz'ądowi ' . 
został jednogłośnie przez aklamacN · 
prŻyjęty~ · · ; .: 
Przewodniczący: - Po zapoznaniu 

eię z wynikami Komisji Weryfikacyj-
11ej stwierdzam prawomocność Zjaz- ' 
du. Wydano 1032 kart delegackich ·
Zjazd więc jest przedstawicielem te.. 

l'E'nU; który reprezentuje • 

··r 

' 
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Projekt · deklaracji ideowo-programowej 
. . 

reierowunv- nu Wolnym Zjeździe Delegatów przez· kol. M. Grada 
l!r·.:>~zę Kolegów. Komisja 

'id€01vo·programowa w sHad;;;ie 
'kol lwl. S\vfrtlika Piotra. G rze
gorsl:iego C zesl.aiva, )agielów
"Y Eugenii, j\-fatusa Jerzego , Ku
ta Lud.-vika . ..Sfastaka Ludomi
ra 1 Grada 1'Yl ieczyslawa przy-

1,~ ota-wa!a projekt, który za chwi-
lę od.czytam. 1V posieduniu ko
rni:o.ii nie wz1eli udc:i lu k ol. k ol . 

1.:Matt1s t Kui. 
~ Z Mim przejdę do szczegó/ów, 
1c:J1<i,c,(uym zro bić kr6tld ;wstęp 
fi przedsta·::ić pokrótce przeslan
i(.:'f, jahe nami k ierowały przy 
zas:fana wian iu się nad praw~ 
ifH1-paw.cl< do dekl<It'acji ideoivo
\J.1f'G.~r &1n.:nve j Z w'-łzlw . 

Ootychczasowa nasza dekl• 
'f.'acja mia ła z naszego punktu 
~widzenia , - a podhe-ślam, że 
r1.a 'komisii byliśmy co do tego 
~~d·nomyślni - tę niewłaściwość, 

,.... ie była deklaracji/ raczej ruchu 
p@litycznego, aniżeli mchu mło
dz.iezy . ll1ianowicie wiele ustę· 
pów nasuj de'klaracji dotyczyło 
szczegółów ustrojowych pań_ 
stwa, co jest rzeczą zrozumiali! 
ze względu na polityczne wa- · 
rttkni-, w jakich deklaracja ta 
l~yta. -wrpr..acowaywima. Dlatego 
('ei daszl!śmy -do wniosku. że 
de'klaraCJa ruchu ·młodzieży 1<1Jiej
skiej, zwłaszcza ;w dobie CJbe.C 

ł'ł<!'j„ winna ograniczyć się d{) na
~śf_enza ogólnych wytycznych 
w dued zi.t1-ie ustwju, pr.nosta· 
wiaj~c partiom politycznym kvw„ 
petmc;e do zajmowania 5-if 
:Szczegófomi, bo to jest przecież 
1foh zadani<:?, 

fezd i chodzi teraz o sprawy 
i:a.sad.n•cze, chciałbym stwierdzić , 
że podstawowe zasady sfarmu
i@f-ł'Mle ;• dotych~....3sowej d!i:
-ktąracii nie wymagai<J rewiz;i. 
że , awszem, zdały egzamin i w 
ipr@ie'kc1e naszym są zachowane. 

Za.stępuiąc niektóre sformu_ 
fonvan :;; dotvchczaso1.~·e -f!'.'Kmu· 

woniami nowymi, pr.oiel<t _,asz 
wpi owadza kilka momentów no
w;rch Dyldr!IY przy tym _dania, 
ie dla zach wania ciąglaśd na· 
leży zachoi.:•ać możliwie jM.I< m1.i
więcei d-:i5loi"n vch sjormulowalz 
dClfydv:-::..as;n::ego Jck<:tu, 

Jakie t,;;i ~~ no .'e m' er.ty. 
J.d6it: p;-.oj k.t ko ii,„ 'i v row;c 
du do d.:klar,eciir? Clłoozi lu 
gl@.v •nie o frzy awv. 

'Po pien . ze - stwierdzamy 
'jna źnie, że usfosunko!!\.'uiemy 

s·ię p OZJ'i'\'Wll 'e do ~be;;nego -i~ 
.r.tr~iu '>olski, ktJry okr:etuny 
for'"rinel'n „<frmokr a._ja luci.owa" 

Po drugie - stwierdzarnv, że 
.sG!f!.1::? c'} ·p6v.• robcr>tn.ikó~v 
ieiił f,odst"Jw ,_. •.acunk.ier.i i 
~ aranc;~ i t 'rn.fa i e>zwoiu 
}_''~' :;ki [t, a -:J1vei 

Po irzeci.e - .Jr.cer luiem'y mię-

dzyna.ródow~ solidarność demo
kraf~1cznej młodzieży w d<).Żet>Ju 
do ~brzpieczenia p"koiu i w bu· 
dowie lepszego. sprawiedliws;;"- . 
go .świata. ' 

I -
wr zwiazku z lytn, ie z dr 

klar.1r::ji proponujemy u.s~ć u
stępy dotyczqce szczegJ!ów u
strojowych pańsfwa., proiekt nasz 
obejmuje zaledwie lr.::y t.ozd.U:ily. 

Po „Założeniach ideologicz
nych", do k t6rych wlłcza.my tak· 
że og ólne wytyczne o.dnośrtie 
zagadnień ustrojowych , wpr~wa_ 
dzamy rozdział p . t. „Polska 
Ludowa" , w którym sformulo· 
wane jest stanow isko ruchu wi
ciowego wobec obecnej rzeczy
wistości państi.vowe;. Rozdzia.l 
trzeci p. t „~ucn wiciowy w 
Polsce Ludowe;~ zajmuie się za
daniami i programem Związku 
Wiejskiej R. P. „Wict', 

Przyszła deklaracja, zdaniem 
komisji, winna się więc składać 
z trzech zasadniczych rozdzia
łów: I rozdział formułuje~~ 
ogólne stanowisko, naszą p<Jsta
wę wartościująq i punkty wyj
ścia; Il rozdział obejmuje stosu
nek do rzeczywisto~ci państwo
wej; li I rozdział - t{) zadania. 
i droga n"asllt~o Z i~.=tw tej 
rzeczywistości. 

· N ie przygotowaliśmy projektu 
w formie ostatecznej ze wzglę
du na to, Że osliilnie ty~e>d ie 
nie sprzyjały pracy nad tymi za-

' gadnienimni. T o więc, co Kole
goJTl odczytano, nie jest propo
nowane jako nowe sformul~a
nie deklaracji, które by mi.alo 
już d zisiaj zastąp ić tekst dótych
czasowy. Projekt obecny chcemy 
natómiast traktować jąko wytycz 
ne, które powinny być pow i<pa· 
ne ze sf ormulowarziami dotych
czasowymi. Te z.aś wytr,czne 
winny być dalej . prZ'!pc:acowr· 
wane pay uchiale moi/iwie naj
szersze; gromady 21.viązk()w.c ·w: . 
Ta!< więc osćateczny tekst dekla
racii sformułowany w oparciu o 
te wytyczne zostalby pr::}'/ęty 
dopiero na przysz!ym Walnym 
Zjeździe. 

Odczytam teraz proiekt if.ch 
wytycznych: 

I. ZAŁÓlENIA 
IDEOLOGIC~NE 

Ruch wiC1owy wy.róc;;ł w wake 
o niepodlegloś·~ narodu i o spo· 
łec::ne wydźwtgmęcie war ·hvy 
ch lopskiej. 

\'V'vroś!iśmv w ~·alce z tymi 
;i łami, które · odwiec:rn:e trzy
mały chłopów w niewoli poli
tyc::nej. gospodarczej i kultural · 
nej . \V/ walce ::· obszarni kami i 
kapitalistami ci<!gn ący.m 1 zyski 
: nędz y mas ludowych, w walce 

z.e spekulanta.mi, w ·kor::ystuj.ą- Moralność zanikającego sw1a
cy.mi chłopską niezaradność, v ta niespra ·iedliwości '?olecz
walce z wsz:ystk.imi, Hór::y w.;µ-- n ej, · potwierdzająca wyzy 1', gra
stwę cWopską śwjadomie rUtr::y- gn1enie· niez;1pracowanego uzy
mywali w ciemnoc)e, by ;:aha- - .cia i" n duinia - : drugiej zaś 
mować chlopsk1 pochód .do Pol- strony stan ni nawi;ci i 
ski Ludowej. ' ::emsty kr:::y!o'i·ch:ony.ch i wyzy-

Dlałt-go ruch wiciow: ::. na tu- skiwanych musi ::niknłć z.e sto-
l"Y swej i rodow0d1.1 jest wolno: sunków ięclzy łudźmi. 
·ci wy postępowy i dema kra- · N owa moralność m02.e być 
t yc::ny. ugruntowana jedynie w ust roiu 
Chłop polski z<1 chowal od sprawiedliw9ści społec ::nej. Na 

wiekó :iiem1ę, ó ajcean iejs::y jej kształtowanie się wifrny wy
skarb narodu , utrz.ymy ·ał ją -wrzeć głęboki wpływ nieskażone 
swą pracą , uporem, zawzi ętoś cią ?.asa.dy oralno;;ci chr%eścijań
i nieu~ tępliwością przed wro- skaej. 
giem, stosunek człowieka do 'tie- Za najwyższą formę życia na-
mi i narodu do ::iemi ojczyst-ej rodawegQ . i społecznego uważa- ' 
jest jednym z fundamentów na- y pańg,two urztdzońe na ~ag-
~ ideologii. dach cleirno~ra.cji · polityczne;, 

NiepQQJegłoś.ć narodu i oso- gQSl'crclar.czej i ku1ti.1ralnej. Tyl
biste szcz:ęŚÓe człowieka łączą ko OOWiem IW tl~roju denwkracji 
. ię w D.a§Zych dążeniach ni ero- społ~j i tniei'"! warunki dla 
zerwalnie z wolnością społeczną. ~ .... ·o-b&d~~o kształtuwani11 się i 
ł.dułero na.szy }est -sprawjedli-· Ciojr~lo\'a.Dla życia nuoclowego. i 
wy ustrój spo.lec::ny, urzeczy· sp~~o <»"az wartości dcWią_ 
wist:niający · równość startu ży- cy:ch _ masach ladowycłt i 1'0"
ciow~o ~a.J1ów:ao dla 9ednostek jecfyś.c~ydh Judziaclt. 
jak :i gap s.pokCTJ.Oych. Urzeczy Jdym~ ustrój demokr2'cji spo 
wistnienie tego idea1u na całym łecznej za~wnia obywatdom 

· świecie doprowadzi do trwałego w,o.l,;iQ&Ć slow.a, WQl ość pneko-
]l>Ok.()'ju i powszechnego dobro- o.ait, wolność d ~d~y i 1t{())_-
bytu. a możliwości wytwórcze ne>-Ść -od stou;hw.. 
wyzwQlone przez. technikę prze- W' JA:Stro.~u • iiemokrncJ·i spo-
J:11yslową zużytkuje dla· przyspo ~ 
rzenia ludziom szcześcicź usu- łecz..oej lD.0Żir.la un.eczywi~tnić w 
wając główną przyczynę wojen pełni na$1.ępuj+~ usady : 
i wzajemnego wyniszczania się, praca r.:zfow:jeka je$ł je<:.ł1tym 

d tyt1.liem uczestnictwa w 00cM-
grożącego powszechną zagla ą. cizie społec"'-llYTfl, 

l es.t ... ~mv z.wiązani braterstwem własność prywatna jest t'ed-
waiki o . ]ępszy świa~ z wolno- porządkowana ogó.Laem1:1 inte
ści O<\vymi, postępowymi i demo- resowi społecznemu i nie oże 

' 1'.ratyczn mi mchami młodzieży służyć z.a podstawę wyzysku 
całego świata. Bowie.ro celem czlo wi eka pl'zez ~lQwieka. 
naszym jest Polska "Ludowa w 
świec ie , w którym -wszyscy lu
d zie są równi bez wzgl ędu na 
rasę , narodowość, w y'znanie i 
inne różnice. 

Cdów nas::ych nieujmujemy 
MT formę skończoną. 

Budowa sprawiedliwego u
stroju społec :: nego musi sie od
by ·at nie tylko w formach ze
wnęi:r:mych, ale równocześnie w 
dusnch ludzkich. 

er::vmv ""' c::lowieka. Je
steśmy 'rr~eświadc::eni, Że od 
~ :v·ac.i •dt i ;wrgani::,nvanych 
wysiłków ludzkich zależy szczęś 
li wsza przyszłość. z :: 

eh wiciowy wychowuje na
r.a taiace roc::niki chłopskiej 
mloclz-ióy na ludzi czynnych , 
twórc::ych i uspołecznionych. 

W ebliczu zachodzących prz e 
obrnz.:i1 w Po1sce i w świe ci e 
rn.:h wiciowy wyraża głębokie 
prz~świadczeni e , że nie można 
sr, rlilltown1e pokpszyc warunków 
ludzkiego \\"Sp t)lzyc~ , jeż el i s i ę 
nie zmieni z,;isad m(}:ralnośc i spo 
łecznq. 

]edyn~ demok acr14l spoleczna 
qmoiliivia derriokratyz.:cię i u

. powszechnienie kultury , zapei,v
rrfaj;Jc ludowi · uczestnictwo w 
twmrzości ktilturalnej 

U. POLSKA 'LUDO\VA 
Po długich latach sanacyjnego 

ucisku, po kr:waw~j niewoli hit~ 
l~rowskiej wchod-:imy w nową 
Polstoeę - Ludową . .. Urzeczy~ 
wistniaj~ się zasadnicze idećlły 
i myśli, ~.:.kie ruc'h wiciowy w 
d1ngol-::tnicj ;v;11ce o Polskę Lu
d~wą wypracuwa1: 

- \\.-e wspólnej wojnie z hit
le. w:s1cim .naJeidźcą \·-y1·uty zo
sta trw.a1y sojusz z brabii i na
rodami s owiafak.i:mi ~ Z wiąz.ku 
Radzieckiego, Jugosławi i , Czc
ch!i>Słowacj i Serbów Łużycki.eh . 

- Odwiec::na • r-ywcla naro
du polskiego ws.ta.la· wyró wnana 
przez powrót do ma.;ier::y pra· 
s tarych z iem p ia towskich po 
Odrę. Nysę Lużyck~ i ilM tvk. 
-Odwi~zna krzywda wsi p<ll 

skjej została wyr6wnaua odd;i,-

\ 
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mem w <;hlepsk.ie :sęct' ziemi ob
szarm.:z~l-

- Upaństwowienie i US[>4llec::: 
nienie prumysłu lik.,.-ldujc: wpły 
' ;Y obcych i rodzimych kapita
łów i bankier&w. odd.ając w ręce 
narodu polskiego potę2ną stlę 
guspodarc;:'l· , 

Planowa gospodarka w 
"'parciu o dvkonane reformy u
moiliwra. mobili:ację ws:::y dcich 
s;J narodu do szybkiej odbudo
wy kra1u i ldad::ie tamę faiom 
k.rvzvsów i he:::robocia. otw;e

·ra1ąt::' prz"'d !.i?, d:::,ęki i, ~ensv
ymej ro:~udo>\·1e pr::emysłu, wła 
śctwe ujści~ r.;ómiaru rąk robo
czv.:h d'.) po:::aailnic:::v: h za:
wcdów. 

„ W l C I .. 

się wzajemnie i podejmować co
raz więcej _wspólnych prac i za
dań, dążąc stopniowo do osiąg
nięcia jedności sp<>łeczntj przy 
zachowaniu swobody rozwojo
wej kaźdego narodu. 

\'V ęzły pr::yj.afoi ::adzicrż-
gnięte we wspólnej walce :: wro
giem germańskim potęgują na
turalne warunki · bliskie! wspf}.l
pracy w rodzinie narodó . sl<>
wiańskich. 

III. RUCH \VICIOW'Y 
W POLSCE LUDO\VEJ 

Do pełnego ur:::ec::y,~·istnicnia 
ideału Polski Ludowej wieś zdą
ża poprzez prac~ i walkę Ruchu 

Ludo""ego .. Mianem Ruchu Lu
dowego określamy wszystkie sa· 
modzielne przejawy społecznej 
dzalalności wsi ujęte w formy 
organizacji, zaspakajających po
trzeby kulturalne, gospodarcze, 
polityczne i .zawodowe. 

Za jedynie zdrowe, trwałe i 
wychowawcze/ ::as.ady organiza
cnne uznajemy w Ruchu Ludo
wym zasady spółdzielcze i po
krewne im demokratyc::no--sto-

ar:::ysztniowe, wią::ące pos:!c:e 
gó~ne jednostki w zwarte gro
mady, działające w imię wspól
nych~ celów . . Na tvch zasadach 
oparta działalność orr,am::acii 
nie jest narzucona od góry, ale 

-- Ro:::budow<t s:::kolnictwa o- KIEi"IENS OLEKSIK 
h•··era p'"-::rd n1lodzieżą ch!o~ką 
a.:-st~p do w~z} stkich :awodó·,v, 
vmoi.li""i2iąc rdod::ieży ::apó:;
nionej wst~p r.a ~~·ższe uczefo~c. 

Parcelą::ia "";dkich oh>z..>rów 
ziemskich - to pierws:y . etap 
przebudowy ustroju ' rolnego. 
Uzupełnić ją musi wywłaszcze· 
nie 1 parceiacia dóbr martwej 
ręki oraz pr:::eprowadz.enie s~-
1enia, ·które doprowadzić winno 
do stworzenia samodzielnych. 
rodzinnych gospodai:stw rolnych 
w wielkości o<l 6 do 20 ha w 
zakiności od warunków prz.y-
rodni:czych i' ekonomicznych •. 

W parze :z:e stwarzaniem wa-
runków dla zdrowej struktury 
roln~j p<7przn parcelację i ko
masację winno iść wprnwad:-a
nie na wieś zdobyczy wspók:z:ts 
nej techniki w szcze:gó-lnosci :taś 
mechanizacja i elektryfikacja. 

. Istom~ rolę w upo szechniauiu 
zdo-byczy technicznych na wsi 
widzimy w sp-Ołdziekzości, sa
tnor~zie i inn ·eh form.ach spo 
]e,;i:nego współdziałani~. 

Za miastem jest rzeczka 
Zwolenka -

Dwa metry największa , • 
szerckc$c: 

Ten mostek przy krzakach, 
olszynka 

i w g~zczach ukryta głęboko 

je~t moia polona indiafi.ska -
Duch ~uszczy tu mieszkał w 

wigwamie; 
a gdzieś tam w obcnie śpi 

bt-anka -
swe źycie oddałbym ;.. dl. niej. 

o olchy .schylone nad rzeką 
o rzeczki mej malej wstęgo -
te cz.asy odeszly daleko 
niejedną szeplitnif fKzysięg+ 

Lecz gdyby mi przyszło wybierać 
wśród wiosen dwudziestu i kilku 
tę, w kłórej chciałbym umieriił
'dwudziest~ bym wybrał tylko. 

Równólegle do. uzupełniania i 
pogłębiania przeprowadzońyi;h 
reform gospodarczych winno iść JóZEF HERTEL 
upowszechnianie oświaty oraz 
upowuehnianie i demokratyta
cja kultury. 

Demokratyc:t-na kultura 11aro
dowa przezwycięźy poftudałne 
i p<>hpitalistycznt różnict i o

. dr.ębności w~ i miast na drocł::e 
do jtdnolfttj i spoistej kultural
nie- Polski przys:zfoś-ó. 

Polska ludowa powstała ze 
wspólnych dążeń„ wspólnej wal
ki i wspólnego trudu ludu pra
c.ują<ego ' si i miast, Sojusz 
chfopsko-robotniczy jest podsta
wowym warunkiem jej istnienia 
j ro-zwoju. Sojust ten rozumiemy 
jako dobrowolne i lojalne shar
monizowanie wysiłków samo
d:z:idnych i ~amonądnych ru
chów spolec::nych. 

. -Pol'-ka Ludowa rządzona na . 
zasadach demokracji politycznej, ' 
gospodarczej i kulturalntj, ter 

· czynnik pokoju i współpracy 
wszvstkich demokratyczn'ycli 

. n;ir~dów świata. 
Narndv winnv coraz bliżej ze 

sobą współpracować, poznawa~ 

• • 
!UUWO--

Nie poslysz<t dę chwasty na drogach, 
To ziele wiatrem rozsiane, 
Po których brodziłeś - słońce w :zbożnych stosach -
Co 'kiedyś żyło - dziś wydeptane ... 

Nie zadzwonią topolom twe kroki, 
W śród którychś przemykał - życie uśmiechnięte 
SzepcUJce rozkwitem zieleni potoki, 
Co kiedyś żyly - dziś już wycięte... • 

Nie ucieszy się tobą lato! 
Ni zbierze radości tchnienie: 
Ten oddech głęboki, młodość skrzydlatą; 
Co kiedyś lśniło - dziś zaledwie cienie .... 

Nie zasłonisz Go fioletem w olłarzu, 
Ni łzami skruchy nie obmyjesz ran, 
Nie wzniesiesz modłów - duch płoniłcy w lichtarzu -
Żywot w wyżuciu - w śmiertelniku · „Pan" „. 

Nie pozbierasz piękna: szczyp w ojcowskich słowy, 
Jeżyk kwiecisty - cha·ber na ugorze -
Tęskno mi do niej, do ojczystej mowy, 
Co leży skoszona, a rzec? nic nie 'może/ ... 
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wyp}ywa z woli i samodzielnej 
decyzji zorganizow!'anych czfon... 
kćw. ' 

Stoimy na ,stanowisku, że J>~ 
winna być tylko jedna poliiyc~1 

na reprezentacja Ruchu LucJo.,., 
wego, w postaci jednego suon"* 
nictwa, stojącego na gruncie de„ 
mokracji ludowej. 

W całości Ruchu Ludowe.. 
'go :ajmujemy odcinek pr.w:Yj 

ychowawc::ej, zach.owuj~c C4\~' • 

kowitą samodzielność w stawia
niu celów i ksztaltowariu dróg 
ideo vo;. _ organizacyj.iych oraz. 
::upelną nie::aleźność od jalt~d~ 
kolwiek czynników ::ewr-ęt z.
nycL, w szczególności zaś par• 
t} jnych. 

Zmierzamy świadomie d9 po-
glębienia społecznej i po~ityc2ne.i 
myśli ludowej 1 kultury spo.fecz• 
nege działania popr::cz codzien-. 
ną pracę wychov•;awczą we wł<ł-< 

· snej organizacji, a potem w or
ganizacjach gospodarczych, za·\ 
wodowych, kulturalnych i poif..t, 
tyc:z:nych starszego spoleczeń~ 
stwa. a przede wszystkim w or ... 
g<.nizacji państwowej. · 

Zmifrzając do pełnego ·unt
c:zywistnienia _P?Iski Ludowej _na: 
naczelnym m1e1scu· wszystk1dl< 
swoich prac stawiamy sp1awę 
kształtowania i p0dnoszenia we.-

' wnętrznych wartości człowieka,; 
oraz podnoszenia poczuóa god
ności i wiary we własne siły. 

Olbrzymie spustoszenia wy-:'. 
wołane pr:zygniotem .j praktyk.ac 
mi ustroju kapitalistyc:znegO'.I 
spustoszenia moralne dokonane 
pne-z długoletnie rządy przepo-
jone wstecznym duchem sz)a... 
chetc:zyzny oraz straszliwe stra• 
ty, jakie nam :zadał okupant nie„ 
miecki, zmierzający ·do roz~ 
żenia i wyniszczenia narodu __, 
muszą zostać wyrównane. · 

Prace zmierzające w tym kie
runku prowadzi wśród młodzie„ 
ży chJopskiej Związek Mło
dzieży ~Viejskiej R. P. „Wiciur 
w oparciu o wypracowywane 

_ pospólnyµi wysiłkiem metodyj 
wychowawcze. ; 
Młodzie% chłopska zorgani~1

1 

wana w ruchu wiciowvm tH>Cz.ta- ' 
wa się dl) zaszczytnego obowią~ 
kt1. obrony Polski Ludow~i prn'1i 
.akusami sił wstecznych on~ 
do pełnego współudz.iaiu w U\ 

gruntowywaniu i poglębi~!liu u~ 
stroju demokracji ludo-wej. ' 

Stoimy na stanowisku pełnego(' 
uczestnictwa ruchu wiciowt~ 
w tworzeniu i wykonywaniu p]a:I 
nów państwowych w z<lk resie 
utrwalenia granic, odbudowy} 
kraju i przebudowy usttojuJ. 
S:cze~ólne ~ożl_iwoś~i i . oboj 
w1ązk1 wspołdz1ałama Zw1ązkU!, 
Młodzieży Wiejskiej R. P. „W~\ . 
ci" z władzami państwowym~! 
widzimy: · 

w akcji zmierzającej do trwał~„ . 
go i gruntownego zespolema:{ 
ziem odzyskanych z macierzą, 

... 



- w przebudowie ustroju rolne
go i wprowadzaniu na "Yieś zdo· 

. byczy techniki przemysłowej, 
. w przysposabianiu młodzieży 

· chłopskiej do zawodu rolnicze
go i zawodów poza rolniczych, 
. w upowszechnianiu i demo
kratyzacji oświaty i kultury. 

W pracy i walce o realizację 
celów objętych naszą deklaracją 
sprzymierzeńcem naszym jest 
demokratyczna młodzież- robot
nicza·. Łącz<tce nas więzi przy
jaźni wzmacnia tradycja wspól
nej, długoletniej walki z silami 
·wstecznymi, walki o wolność i 
.demokracj~„ . 

Współpracę z org. mło<:lz. ro
botniczej chcemy oprzeć na wza 
.jemnym zbliżaniu się i poznawa 
niu oraz na rozszerzaniu zakresu 
·wspólnie podejmowanych zadań 
.i pracy przy zachowaniu wza
. j,emnej lojainości i poszanowaniu 
-0rganizacyjne} samodzielności. 

· W pracy naszej nawiązujemy 
1<.io doniosłych osiągnięć ideowo· 
'IV1'chowawczych ruchu młodzie-
· ży wiejskiej. Wchodzące w ży
cie młode pokoleńie wiciarzy 

·przejmuje dorobek kilkqdziesię· 
cioletniej działalności Związku 
oraz - bojową spuściznę walk Ba
talionów Chłopskich. 
Orkeślając nasze ideały chce

.,my korzystać z doświadczeń i 
· zdobjrczy poprzednich pokoleń 
·przy zachowaniu naturalnej dla 
młodości podstawy buntu oraz 
woli stwarzania nowych war-

, tości. 
Świadomi jesteśmy obowiąz· 

ku twórczej rozbudowy przeję
tego dorobku. 

· Stajemy wszyscy twardo wo
. kół naszych sztandarów, by wy· 
· pełnić testament pisany krwią 
-poległych za sprawę Koleżanek 
i Kolegów. 

·: -Zespoleni jednakowym r.yt_,. 
mell\ serc, mózgów · i ramion 
i.dziemy razem do pracy, razem 

· do watki i razem do zwycięstwa. 
l(ol. Grad ( p·o odczytaniu 

·pro;elctu): 
W imieniu komisji zgłaszam 

wniosek. ażeby . Walny Zjazd 
· uznał odczytany przeze innie 
projekt ;alrn wytyczne obowią

'. zuii!ce ZarzC}d Główny przy dal-
szych pracach zmierzających do : 
·ostatecznego zredagowania tek
"stu deklaracji, która zostanie u
chwalana na najbliższym W at
nym Zieździe. Równocześnie 

. wnoszę o zobowiązanie Zarzą~u 
: Głównego do umożliwienia pra
. cy nad deldaracją możliwie naj-
szerszym gromadom zwi;/zkow· 

.ców. 
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li' śród książek Konkurs mies. 
„ Teatr Ludowyu Leszek Gustowsld1 „Polska a Pomo

rze Odrzańskie". Zarys historyczny, 
Biblioteka Popularno • Naukowa 
Seria: Ziemie Odzyskane· p-od re~ 
dakcją dra Stanisława Helsztyńskie
go. Warszawa, 1946, PZWS, stron 
148, cena 125.- zł. 

Od roku 1945 ukazuje się już trze
cia książka poświęcona Pomorzu 
Zachodniemu. „ Po obszernej mono
grafii Józ~fa Mitkowskiego, po 
książce Stinii&ława Helsztyńskj.ego 
pt. „W piaśtówskfch grodach Pomo 
rz.a Zachodniego", popularne stu: 
dium Gustowskiego. 
Książka zostanie przyjęta z 

wdzięcznością przez. szerokie koła 
czytelnicze zainteresowane ziemia
mi odzyskanymi. Dowiedzą się one 
z jej kart, jak mimo wszystko sło
wiański element utrzymał się długo 
na tych terenach. Dowiedzą się, że 

·do wieku XVIII, kiedy ostatni ksią
żęta słowiańscy ze Szczecina wy
gaśli, koloryt etniczny mieszkai1_ 
ców tej ziemi był zasadniczo nam 
pobratymczy i pokrewny. Autor za 
głębia się z zamiłowaniem w te tak 
mało zbadane dotychczas dzieje, i 
wyrzuca na wierzch coraz nowe do
wody pamięci, trwającej na tych 
terenach, o przynależności do kró
lestwa polskiego. Władcy spowino
waceni z dynastią polską, księżnicl_ · 
ki polskie. ·poselstwa polskie, ukła
dy polityczne z Krakowem - to 
wszystko p rzewija się juk barwna 
wstęga przez dzieje tej ·prowincji, 
która dzisiaj stanowi kamień. wę
gielny n...aszej rzeczywistości dziejo
wej. Pełnemu naświetleniu poddane 
zostały zwłaszcza czasy· nowsie, 

· okres wieku XIX i XX, jak również 
sprawy gospodarcze i morsj{ie, wy_ 
pływające z kluczowego położenia 
szczególnie miasta , Szczecina. 

August Maksymilian Grabowski: 
„Podróż do Prus (1844). Opracowca_ 
ła Krystyna Pieradzka. 'Varszawa 

1046, Biblioteka Popularno-Nauko
wa, seria: Ziemie Odzyskane pod 

. redakcją dra Stanisława Helsztyń
skiego, PZWS. Stron 44, cena zł. 35, 

· Dla Ziem Odzyskanych Polska od 
daje wszystko. ostatnio dziesięcio: 
mi~iardową daninę. Nie pomyli się, 
twierdząc, że wydrukowanie k>Jląi.
ki Grabowskiego - tO cząstka na· 
szej daniny duchowej, doskonały 
przyczynek, by zasiąść na tych tere. 
h_ach nowe, owocnie zakwitające iy-
cm. -

Nawet szczegółowe bibliografie 
nie zn.<ły dotąd tego pisarza, który 
sto lat tPmu zajmował się i intere~ 
se.wał ci7isiejszymi Ziemiami Octzy
skanymi, jak gdyby przeczuwał, ,e 
znowu po sttkach łat powrócą Cll 
macier;:y. 

Grabowski nie tylko marzył o tn
kim fakcie w przyszłości: chwycił 
za kij pielgrzymi i przewędrował 
tereny Mazowsza Północnego przez 

· Ziemię Olsztyi1ską po wybrzeże mor 
skie do Ziemi Kaszubskiej. Z naj
większym zainteresowaniem śledzi
my jego krnki po tej krainie tak 
wówczas, w roku 1844, beznadziej
nie pogrążonej w falach niemczyz
ny. Przysłuchujemy się, jak ten do
bry Polonus· szuka kontaktów na 
pruskim Mazowszu, jak się cieszy, 
jeśli uda mu się porozmawiać po 
polsku choćby z polskim szewcem 
tu na Mazurach, jak wytyka pru· 
stępstwo szlachcie miejscowej, iak 
wreszcie doznaje najwyższej rado
ści, gdy przypadkowy jego woźnica, 
chłopak kaszubski, piękną polszczyz 
ną rozmawia z nim podczas ja1,dy 

. na prostej furze. „Podróż do Pru<>" 
- jest rewelacją wydawniczą, 
czymś więcej niż Bandtkiego rzecz o 
śląsku. świeżo przedrukowana. Band 
tlde miał swą kartkę w naszej lite
raturze, Grabowski nie. Był pos\a
cią nikomu niez:iana. 

Odwołanie zjazdu Rolników . Wychowanków UP 
• r: 

Komitet Organizacyjny I' Powo
jennego Zjazdu ROiników Wycho
wanków UP zawiad·amia, że wobec 
wyn_ikłych w -~statniej eh.wili prze-

szkód techni<:zny<'h, Zjazd· Kołężeń" 
ski Rolników Wychowanków UP 
zwołany na dzień 6 ·i 7 . czer~ca br. 
do Poznania został odwofony. 

Przypominamy, że redakcja mie-o 
sięcznika „Teatr Ludowy" ogłosiła 
Konkurs na najlepsze opracowanie 
rocznego planu pracy teatralnej ..,,,.
zespole. 

Celem konkursu jest zachęcen~e 
ochotniczych zespołów teatralnych 
w ~olsce, a to: chłopskich, robot
niczych, żołnierskich, szkolnych; 
świetlicowych, kukiełkowych i t. p; 
do opracowania własnego plami 
działalności artystycznej i stosowa.. 
nia go w pracy codziennej. 

Udział w konkursie mogą wziąć 
całe zespoły wezystkich wyżej wy
mienionych. rodzajów teatru ochot
niczego, a także poszczególni kie
rownicy, reżyserzy i przodownicy: 
teatralni. · ' 

Plan · pracy winien .obejmować 
okres roku kalendarzowego od 1 
stycznia do 31 grudnia lub roku o
światowero od 1 września do 31 
.sierpnia. Do planu pracy powinien 
być dołączony szczegółowy kalen
darz prac. (Przedtem należy p.rze• 
czytać artykuł · arukowany w „Te
atrze Ludowym" z listopada - grud 
nia 1946. Osoby, nie posiadające te
go zeszytu „Teatru Lud-0wego", mo 
.ml go zamawiać bezpłatnie w Re
dakcji, zaznaczając, że jest potrzeb
ny .w związku z konkur~em). 

Plnn pracy wraz z kalendarzem 
należy oznaczyć godłem. Tym sa
mym godłem winna być oznaczona 
zakiejona koperta, \V której należy 
umieśeić imi~ i nazwisko autora 
planu, jego zawód główny, nazwę 
teatru ochotniczego, w którym pra
cuje i dokładny adres poczlow.y, a 
w wyparlku, gdy plan jest zbiorową 
pracą całego zespołu - jego nazwę. 
przynależność orc·anizacyjnQ i do
kładny adres. 

Termin nad5yłania prac konkur~ 
sowycb upływa w dniu 1 wrześnm 
1947 r, Ogłoszenie wyników Kon
kursu nastąpi w listopadowym ze
szycie ,,Teatru Ludowego" z 1947 r. 
W skład Sądu Konkursowego wej
dą członkowie redakcji „Teatru Lu. 

·dpwego': i zaproszone przez nich 
· osoby, których nnwiska zostaną 
ogłoszcme. · 

Redakcja „Teatru Ludowegó" 
przeżnacza dla uczestników Kon

. kursu 10 nagród: I nagroda - bi
blioteczka teatralna o 30 tomacn, 

. Odpowiedzi R~dakcji „ u nagroda - biblioteczka .teatr:il 

Jeden 11 · wielu: Trudno jest na pozarowienia dziękujemy. Sprawo. .~a o 20 tomach. 
Wasl!:e troski .dać wyczepującą od- zdanie wykorzystamy, przet>łaliśmy - 111-1'\! iJ.agrody · - biblioteczka 

· powiedź pisemną. Prosimy Was, Wam list. Prosimy o współpracę i'- tealraln_a 0 lO tomadl, . 
' przy · sposobności' pobytu w W-wie ślemy Wiciowe pÓzdrowienia. : Vl-X pagrody - bezpłatna pre-

- byście przyszli do redakĆji (Bar. . . numerata roczna „Teatrµ Lud". 
Woj. Zw. Mł. W. Wici w !Lublinie. NaJ'lep.sza praca nagrodzona zo-

toszewlcza· 3, II p., pokój nr. 1), to Od · d' . ł I" i· ~ - powie z przes a 1smy istem. stanie wydrukowana w „Teatrze 
sobie porozmawiamy. życzymy powodzeni:r w prac;v. Ludowym". Prace konkursowe oraz 

Kol. Józef Wojtal - .Tarnów. Za wszelkie zapylania w sprawie Kon.. 

.. 
Od Administracji 

kursu kiero\\·ać na adres: Redak
- cja mies·. „Teatr Ludowy", Warsza... 

wa 22, ul. Reja 9. 

Dnia 29.4 b. r. otrzyrollliśmy prze • 
kazem pocztowym żł. 150, nadane 
na poczcie Mińsk Mazowiecki, IJez 

· podania adresu celu wpłaty. 

Dnia. 22.4 b. r. otrzymaliśmy czek c· zaS Opłac·;·ć 
P. K. O. zł. 200. wpłacone przez Ko-
ło „Wici"· na poczcie Gręboszów. . • · I 
Brak adresu i celu wpłaty. prenumera tł! 
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